
Nie zadowalać się 
osiągnięciami ilościowymi

Było ich trzech na 
kursie w Giżycku, 
zorganizowanym w 
sierpniu 1949 roku, 
gdzie po raz pierw­
szy nauczyciele bio­
logii zapoznali się z 
zadaniami i metoda­
mi pracy miczurinow- 
skiej: Karol Zając, 
Czesław Roch i Wła­
dysław Stanio. Trzech 
nauczycieli liceów pe­
dagogicznych, którzy 
niezależnie od cha­
na sem inariach i wrak teru  poruszanych 

dyskusjach tematów nieustępliwie naw ią­
zywali do zagadnienia działki szkolnej — 
„ogródka szkolnego“ — jak wtedy mó­
wiono.

Z pasją wyjaśniali, jak wielkie znacze­
nie dla nauczania i wychowania ma upra­
wa roślin na działce, przeprowadzone w 
związku z tymi uprawam i doświadczenia 
oraz metody pracy; wyczerpująco, ze 
szczegółami przedstawiali rezultaty swych 
doświadczeń, gorąco nam awiali kolegów 
do wstępowania w ich ślady.

Słuchaliśm y tych wypowiedzi najpierw  
z zaciekawieniem, potem z lekką niecier­
pliwością, niepokojem a naw et trochę 
i niechęcią. Odstraszały nas obrazy dłu­
gich godzin, które trzeba by spędzać 
przy upraw ie roślin, trudności w  obmy­
ślaniu i przeprowadzaniu doświadczeń, 
w iązania ich z nowym, wchodzącym 
właśnie w  życie, niewypraktykowanym 
jeszcze w szkole programem nauczania.

— Dajcie Zającowi dużą głowę kapu­
sty, może wreszcie zamilknie —■ dowcipko­
wano, gdy zaczynał po raz któryś z kolei 
mówić o działce.

Od kursu w Giżycku upłynęło pięć lat. 
Pięć lat wytężonej pracy w drugiej poło­
wie dziesięciolecia Polski Ludowej.

Obecnie takich nauczycieli jak koledzy 
Zając, Roch i Stanio mamy wielu. P racują 
z niemniejszym niż oni zapałem i zami­
łowaniem na licznych działkach, rozsia­
nych we wszystkich województwach zdo­
bywając doświadczenia w nowej, do nie­
daw na nieznanej u nas dziedzinie pracy 
dydaktyczno - wychowawczej. Niektórzy 
z nich uzyskują za osiągnięcia w tej dzie­
dzinie wysokie odznaczenia państwowe, 
np. kol. S tanisław a Herbko, Żerdź, pow. 
Puławy, woj. lubelskie — złoty krzyż za­
sługi oraz nagrody pieniężne, jak kol. Jó­
zef Kolaszyński (Lukowa, pow. Biłgoraj, 
woj. lubelskie) —■ 5 tys. złotych.

Od kursu w Giżycku do dnia dzisiejsze­
go, w  którym doliczyliśmy się 13 465 dzia­
łek szkolnych, od odosobnionych wystąpień 
kilku zapaleńców do konkretnej
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Z NAMIENNA uroczystość odbyła się 
w dniu rozpoczęcia nowego roku aka­

demickiego w Opolu. Nastąpiło tu otwar­
cie Wyższej Szkoły Pedagogicznej, pierw­
szej w dziejach Opolszczyzny wyższej 
uczelni.

Nową WSP oparta na systemie cztero 
letnich studiów skupia na 4 kierunkach 
(fizyka, matematyka, filologia polska, ru- 
sycystyka) ponad 400 studentów. Uczelni 
zapewniono sprzyjające warunki pracy. 
Pomyślano także o jej dalszym rozwoju. 
W budowie jest miasteczko akademickie 
obejmujące gmach uczelni, dom akade­
micki i dom dla pracowników naukowych; 
Obok istniejącego w Raciborzu Studium 
Nauczycielskiego kształcącego nauczycie­
li dla klas V-VII, nowootwarta wyższa 
Uczelnia w Opolu przygotowywać będzie 
kadry nauczycielskie dla , klas licealnych 
bujnie rozwijającego się szkolnictwa śred­
niego na Opolszczyźnie. Liczba szkól 
średnich wzrosła tu bowiem z 14 szkól 
przeznaczonych dla dzieci niemieckiej bur- 
żuazji do 116 czynnych obecnie średnich 
szkól ogólnokształcących i zawodowych, 
w których uczą się dzieci ludu pracujące­
go ziemi opolskiej.

O znaczeniu politycznym i kulturalnym 
tego doniosłego wydarzenia w życiu Opol­
szczyzny, gdzie lud polski, mowa i kultu­
ra polska były przed laty okrutnie trze­
bione przez bismarkowską hakaty i hitle­
rowski faszyzm, o zadaniach nowej socja­
listycznej uczelni mówili do zgromadzo­
nych na uroczystości studentów i profe­
sorów wiceminister Oświaty tow. J. Mi­
chałowski i pierwszy sekretarz I\W PZPR 
w Opolu tow. Nowak.

Wymowną ilustracją tych przemian 
w dziejach Opolszczyzny było wzrusza­
jące przemówienie starego kolejarza, któ­
ry snuł swoje wspomnienia z lat walki 
ludu opolskiego przeciwko pruskim cie­
mięzcom. Walkę o polskość w świetle 
współczesnych badań naukowych z za­
kresu językoznawstwa polskiego przed­
stawił prof. dr S. Rospond — w swym 
ciekawym inauguracyjnym wykładzie „Na­
zewnictwo polskie na Śląsku .

Uroczystość inauguracyjną zakończyła 
część artystyczna z udziałem młodzieży 
akademickiej.

dużego zastępu coraz bardziej świadomych 
swych zadań nauczycieli biologii •— prze­
byliśmy daleką drogę.

Zastanówmy się pokrótce, w  jakim  m iej­
scu tej drogi znajdujem y się obecnie, ja­
ki dorobek mamy poza sobą, jakie trud ­
ności udało nam się przezwyciężyć a jakie 
czekają na nas w, najbliższej przyszłości, 
jakie są nasze zasadnicze błędy i braki, 
dokąd zmierzamy i jakie zadania chce­
my realizować.

Analiza nowych, wydanych w 1949 roku 
programów nauczania, opartych na założe­
niach marksizmu-łenlnizmu, wprowadzają­
cych zagadnienia twórczego darwinizm u 
szybko doprowadziła nauczycieli biologii 
do zrozumienia, że bez działki szkolnej, 
bez hodowli w  pracowni i kącika żywej 
przyrody nie ma co myśleć o spełnieniu 
tych zadań, jakie stoją przed nauczycie­
lem, zwłaszcza zaś nie m a mowy o kształ­
towaniu naukowego poglądu na świat 
u młodzieży.

Spraw a działek sta je się odtąd aktu­
alna na krajowych naradach przodujących 
nauczycieli w  latach 1950 — 1954, na kur­
sach centralnych, odprawach instruktorów  
i zebraniach zespołów międzyszkolnych. 
W terenie zaczynają się pojawiać działki 
szkolne. W pierwszym roku jest ich 80. po 
trzech latach — 7 630. W 1953/54 r. w raz 
z falą w zrastającej aktywności mas ro­
botniczych naszego kraju  po IX  Plenum 
i II Zjeździe PZPR nauczyciele biologii 
zwiększają wysiłki, nad organizowaniem 
działek.

W związku z wytycznymi II Zjazdu w 
zakresie rolnictwa, wśród zadań, jakie re­
alizuje nauczyciel biologii przez pracę na 
działce, na pierwszy plan wysuwa się spra­
wa upowszechniania wiedzy rolniczej. Ma­
my wiele działek, których doświadczenia 
przechodzą na pola sąsiednich gospodarstw 
indywidualnych, m amy nauczycieli, którzy 
zakładają kółka miczurinowskle wśród 
chłopów (np. kol. Franciszek Sobczak 
z Międzyrzecza, pow. Radzyń, woj. lubel­
skie).

Trzynaście tysięcy działek, wprowadza­
nie do upraw y nowych roślin (np. olei­
stych), nowe metody uprawy (np. kwadra- 
towo-gniazdowe sadzenie ziemniaków) — 
to niewątpliwe osiągnięcia, które świadczą, 
że nauczyciel w wielkiej mierze potrafił 
przezwyciężyć przeszkody wynikające 
z braku narzędzi do pracy na działce, n a­
wozów, nasion i własnego słabego przy­
gotowania do pracy na roli.

Trzynaście tysięcy działek to piękna licz­
ba. Jest ona słusznym powodem naszej 
dumy i radości. Jednak nie możemy po­
przestać tylko na stwierdzeniach staty- 

roboty I stycznych. Sfałszowałoby to  nam  bowiem 
_____  | obraz rzeczywistości, moglibyśmy zapom­

nieć o  naszych poważnych brakach, które 
musimy wspólnym wysiłkiem jak naj­
rychlej pokonać, o ile chcemy nadal iść 
naprzód.

Zajrzyjm y więc za kulisy. Ileż zoba­
czymy działek zapuszczonych, zarośniętych 
chwastami, działek o nędznych urodza­
jach, prowadzonych bez stałego Dianu, bez 
racjonalnego stosowania płodozmianu. Jak  
niewiele doświadczeń przeprowadzonych 
na działce posiada należycie prowadzoną 
dokumentację, jak  nieliczni nauczyciele 
mogą się pochwalić metodycznie przepro­
wadzoną lekcją na działce, umiejętnością 
wykorzystania tematów opracowywanych 
na działce oraz umiejętnością stosowania 
zdobytych tam  metod pracy w  osiąganiu 
celów wychowawczych. Jakże słabo i nie­
umiejętnie na ogół włączają się do tej 
pracy organizacje młodzieżowe, jak  nie­
wielu sojuszników zdobyli do tej pory na­
uczyciele wśród członków komitetów ro­
dzicielskich i opiekuńczych.

Ten krótki, ale poważny rejestr braków 
wskazuje nam zasadnicze kierunki, w  ja ­
kich powinny iść nasze staran ia zm ierza­
jące do podniesienia poziomu dotychcza­
sowej pracy na działce, do wydobycia z niej 
wszystkich możliwych wartości dydak­
tycznych i wychowawczych.

Lepsze zagospodarowanie działki, prowa­
dzące do uzyskiwania wyników nie m niej­
szych niż dobre plony sąsiednich gospo­
darstw  rolnych, zwłaszcza zaś wykorzysta­
nie działki dla podnoszenia wyników nau­
czania, kształtowania naukowego poglądu 
na świat i zamiłowania do pracy na roli 
— oto nasze zadania na najbliższą przysz­
łość. Zadania te zrealizujemy tym  szyb­
ciej i pewniej, im częściej będziemy dzie­
lić się pozytywnymi osiągnięciami, im 
śmielej będziemy mówić o naszych błędach 
i brakach.

H. SIKORSKA

Głos Naucz ycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY 
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0 jeszcze lepsze programy i podręczniki szkolne

Dwie książki — dwa cele

Niewykorzystani wy

Uwagi polonisty

Elektrownia atomowa

7  OGROMNYM zainteresowaniem i... nie- 
~  pokojem brali nauczyciele do ręki no­
wą „Instrukcję programową 1 podręczniko­
wą dla 11-letnich szkól ogólnokształcących 
na r. szk. 1954/55“. Chodziło o odpowiedź 
na dręczące każdego pytanie; czy instruk­
cja przynosi rzeczywiste rozładowanie ma­
teriału umożliwiając tym samym jego po­
głębienie, czy też jest tylko nieznacznym 
retuszem dawnego programu. Wprawdzie 
ogólny kierunek zmian był znany, gdyż 
projekty instrukcji nie były opracowywane 
w zaciszu gabinetów ministerialnych, ale 
rodziły się w ostrej walce poglądów, m. in. 
na wielu konferencjach, kursach i zjazdach 
nauczycielskich. Ale do ostatniej chwili, 
do momentu zatwierdzenia instrukcji mo­
gły zajść różne zmiany. Dlatego spośród 
wszystkich książek pedagogicznych na j­
większym powodzeniem na konferencjach 
sierpniowych cieszyły się małe, białe bro­
szurki — instrukcje.

I w pełni zrozumiała jest ta gospodarska 
troska nauczyciela o treść pracy szkolnej,
0 programy, których byt współtwórcą. Nie­
wątpliwie zdawano sobie sprawę, że in ­
strukcja będąc znacznym krokiem naprzód 
przynosi jedynie częściową poprawę, że 
bardziej radykalne ulepszenia nie były 
możliwe wobec pozostawienia jeszcze w 
r. 1954'55 dawnego planu nauczania, wobec 
niezmienionej struktury programu i p ra­
wie wcale niezmienionych podręczników. 
Obecnie wkraczamy w drugą fazę prac nad 
przygotowaniem ulepszonych programów
1 dostosowanych do nich podręczników.

Faza to ogromnie ważna, gdyż zadecy­
duje. o tym, czego i jak będziemy uczyć 
przez szereg najbliższych lat. Dlatego je ­
szcze żywszy i szerszy powinien być udział 
nauczycieli, pracowników oświaty i nauki 
w pracach programowych i podręczniko­
wych. Trzeba doprowadzić do tego, by za­
gadnienia treści nauczania stanęły w r.

szk. 1954/55 w  centrum  pracy ośrodków do­
skonalenia kadr oświatowych, w  pracy rad 
pedagogicznych, na kursach i konferen­
cjach nauczycielskich.

Byłoby rzeczą słuszną rozpocząć od do­
kładnego przeanalizowania instrukcji pro­
gramowej i podręcznikowej, gdyż zebrane 
tą  drogą uwagi i spostrzeżenia praktyków 
i naukowców mogą stać się cennym m ate­
riałem  w pracy nad nowymi programami 
i podręcznikami. Dotyczy to zwłaszcza tych 
przedmiotów, w których instrukcja jest 
wstępną próbą nowego ujęcia materiału 
programowego, niejako projektem  nowego 
programu. Tak jest z programem litera­
tury polskiej w kl. IX—XI, a w znacznym 
stopniu również z programem języka ro­
syjskiego. Ważne jest, aby ocenić zmiany 
programowe z punktu widzenia praktyki 
szkolnej, gdyż pozwoli to autorom w opar­
ciu o te doświadczenia śmielej projektować 
dobór i układ m ateriału w nowych p ro­
gramach budowanych już na podstawie 
nowego ulepszonego planu nauczania.

Oczywiście, poddając krytyce instrukcję 
programową' i podręcznikową trzeba zda­
wać sobie sprawę z głównych założeń, ja ­
kie przyświecały jej twórcom, z zasadni­
czych celów ogólnych oraz z celów szcze­
gółowych w poszczególnych przedmiotach. 
O celach ogólnych mówi zarządzenie Mi­
nistra Oświaty z 6.V 1954 r. w prow adzają­
ce instrukcję programową i podręczniko­
wą (Dz. U. Min. Ośw. nr 7 z r. 1954), szcze­
gółowe cele i charakterystykę zmian wy­
jaśniają wstępy do poszczególnych in­
strukcji.

Głównym celem instrukcji było rozłado­
wanie m ateriału programowego. Rozłado­
wanie po to, aby dać więcej czasu nauczy­
cielowi na należyte omówienie tematyki, 
a uczniom na dobre opanowanie.m ateriału 
naukowego. Toteż mimo skrócenia progra­
mów i podręczników uczniowie powinni

E n t u i f a ł c i  i o i n i c i w u

Radziecki uczestnik zawodów szybowcowych w  Lesznie, Chrypow, objaśnia młodzieży
urządzenia szybowca

w ostatecznym efekcie umieć nie mniej, 
lecz więcej i lepiej.

Zasadniczym założeniem „Instrukcji“ 
jest umożliwić w  większej niż dotąd mie­
rze oddziaływanie wychowawcze w  proce­
sie nauczania, umożliwić kształtowanie 
naukowego poglądu na świat i moralności 
socjalistycznej. Dlatego też zachowano bez 
zmian dotychczasowe założenia i cele pro­
gramów, zaw arte w „Uwagach wstępnych“ 
do każdego programu, gdyż cele te — ja ­
ko ogólny drogowskaz w pracy dydaktycz­
no-wychowawczej szkoły nie straciły na 
aktualności, mimo że nie w pełni ujm ują 
te rozległe i nowe zadania, jakie przed 
szkołami staw ia obecny etap naszego roz­
woju. W szczególności wydaje się koniecz­
ne dodatkowe podkreślenie w  nich zadań 
wynikających z konieczności stopniowej 
realizacji — na razie w niewielkim zakre­
sie — kształcenia politechnicznego i przy­
gotowania do praktycznej działalności oraz 
zadań wynikających z wytycznych II Z ja­
zdu PZPR, zwłaszcza jeśli chodzi o proble­
matykę rolniczą.

Obok problemu „Uwag wstępnych" na­
leżałoby poddać dyskusji również zagad­
nienie „Wyników nauczania“ oraz „Uwag 
metodycznych“. W nowej strukturze pro­
gramów nie przewiduje się umieszczania 
w każdej klasie wyników nauczania, gdyż 
praktyka dowodzi, że często trak tu je się je 
jako program minimum. Ogólne sformuło­
wanie wyników, jakie powinny być osiąg­
nięte w każdym przedmiocie, będą zawie­
rały „Uwagi wstępne“.

Jeśli chodzi o „Uwagi metodyczne“, speł­
niły one poważną rolę w tym  okresie, kie­
dy brak byio opracowań metodycznych. 
Obecnie jednak m ateriałów  metodycznych 
pojawia się coraz więcej i kiedy nauczy­
ciel otrzyma nowy program do wykonania, 
powinien również otrzymać dostosowane 
do tego programu podręczniki i — w  for­
mie osobnych broszur — wskazówki m e­
todyczne.

Zagadnienie struk tury  i formy programu 
niewątpliwie interesuje bardzo hauczycieli, 
ale nie ono powinno być głównym przed­
miotem dyskusji. Byłoby rzeczą słuszną, 
aby dyskusja skoncentrowała się na spra­
wie najistotniejszej i zarazem najtrudn iej­
szej: na zagadnieniu doboru i układu m a­
teriału nauczania. I tu taj analiza instruk­
cji programowej, wnioski, jakie już się na­
sunęły z obrad sekcyjnych na konferen­
cjach sierpniowych, z pracy rad  pedago­
gicznych, przy układaniu rozkładu m ate­
riału — mogą być bardzo cenne dla w łaś­
ciwego doboru i układu m ateriału  w  no­
wych programach.

Przy układaniu instrukcji programowej 
główny wysiłek komisji programowych 
i aktywu biorącego udział w  jej opraco­
w aniu skierowany był na taki dobór m ate­
riału  nauczania i na taki jego układ, aby 
w  większym stopniu liczyć się z realnymi 
w arunkam i pracy szkolnej, z możliwościa­
mi opanowania tego m ateriału  przez mło­
dzież — nie w  sposób werbalny, pamięcio­
wy, ale z pełnym jego zrozumieniem i 
przyswojeniem, jako podstaw naukowego 
poglądu na świat. W tym  celu bardziej 
racjonalnie — jak  się zdaje — dobrano 
i ułożono m ateriał nauczania, dokonując 
pewnych zmian w  przydziale czasu na 
przerobienie poszczególnych tematów, 
a także przesunięć niektórych trudn ie j­
szych tem atów do klas wyższych. Starano 
się —  z różnym powodzeniem w  różnych 
przedmiotach zapewnić czas na u trw ala­
nie m ateriału, na powtarzanie oraz na 
przerobienie większej niż dotąd liczby 
ćwiczeń, w  celu lepszego wyrobienia um ie­
jętności i nawyków, lepszego powiązania 
teorii z praktyką.

r \  BCHODZIMY obecnie Ty- 
dzień Ligi Przyjaciół Żoł­

nierza. Całe społeczeństwo bio­
rąc udział w uroczystościach i 
imprezach daje w yraz  łączności 
z Ludowym Wojskiem Polskim 
oraz okazuje głębokie zrozumie­
nie dla idei obronności kraju.

Wraz z dorosłym społeczeń­
stwem Tydzień LPŻ obchodzi 
młodzież szkolna. Szkoły nasze 
wypracowały już wiele pięknych 
form budzenia uczuć patriotycz­
nych u młodzieży i pielęgnowa­
nia miłości i przywiązania do 
Wojska Polskiego. Należą do 
nich zarówno starannie opraco­
wane lekcje o odpowiedniej te­
matyce, poranki lub wieczory 
artystyczne, jak  i zwyczaj za­
praszania do szkoły zasłużonych 
polskich i radzieckich uczestni­
ków walk o wyzwolenie naszej 
Ojczyzny. Ich opowiadania uczą 
młodzież żywej historii Ludowe­
go Wojska Polskiego i jego bo­
jowych, demokratycznych tra ­
dycji.

Brakiem tych naszych form 
patriotycznego wychowania jest 
jednak na ogół to, że są one jak ­
że często tylko werbalne, że po­
legają przede wszystkim na przy­
gotowywaniu uroczystości i im­
prez dla młodzieży, lecz z m a­
łym, bezpośrednim jej udziałem. 

Budząc uczucia patriotyczne nie 
zawsze potrafim y kształtować 
czynną postawę samej młodzie­
ży. Nie zawsze potrafimy korzy­
stać z takich środków, które 
wyprowadziłyby trw ałe ożywienie 
do pracy szkolnej, a w szczegól­
ności do pracy organizacji h a r­
cerskiej, które poprzez aktywne 
działanie, zajmujące prace i za­
jęcia praktyczne zbliżyłyby dzie- 
cióm rozległą wiedzę o obronie 
kraju, mówiłyby o codziennych 
trudach, umiejętnościach i bo­
haterstw ie wojska polskiego.

Mało kto spośród nauczycieli

wychowawczej Koło Przyjaciół 
Żołnierza w szkole i możliwoś­
ci współpracy z organizacją 
LPŻ. W prawdzie niemal we 
wszystkich szkołach średnich, a 
nawet podstawowych znajdzie­
my ślady istnienia kół LPŻ, ale 
działalność ich jest najczęściej 
sformalizowana, ogranicza się 
do wybierania zarządu, zbiera­
nia składek, wydawania legity­
macji, odbywania posiedzeń itd.

Niewielu nauczycieli potrafiło 
dotąd zorganizować w szkole 
podstawkowej, w oparciu o m iej­
scowe organizacje LPŻ, kurs czy

szkolnej. Znamy jednak takie 
szkoły, które odmawiają zarzą­
dom LPŻ możności zainstalowa­
nia w szkołach precyzyjnych 
aparatów  do zajęć z łączności 
radiowej, tłumacząc się brakiem 
miejsca i brakiem  czasu uczącej 
się młodzieży.

Duże możliwości, szczególnie 
szkołom zawodowym, dają kursy 
motorowe organizowane przez 
LPŻ. Nie trzeba nikogo przeko­
nywać, jak  wielki zapał wśród 
starszej młodzieży budzi kie­
rowanie samochodem czy mo­
tocyklem. Po takim  kursie 
młodzież nie tylko zdobywa

lam iach i pracowniach ucznio­
wie nasi zyskują nie tylko roz­
ległą wiedzę techniczną, ale 
kształtują postawę m oralną przy­
szłych obrońców kraju.

Jednym  z powodów słabe­
go wykorzystywania możliwości 
szkoleniowych i wychowawczych 
LPŻ przez nauczycieli jest pew- 
na dezorientacja, jaka istnieje 
zarówno u władz oświatowych, 
jak i w samej organizacji LPŻ. 
Wydziały oświaty i zarządy LPŻ 
widzą bowiem pracę szkolenio­
wo-sportowy wyłącznie w szko­
łach średnich ogólnokształcących 
i zawodowych (chociaż, trzeba
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ćwiczenia strzeleckie. Niektórzy 
nauczyciele obawiają się zbyt 
wielkich niebezpieczeństw' zwią­
zanych z użyciem wiatrówki, nie 
podejrzewając nawet, jak wiele 
możliwości wychowawczych — 
w utrzym aniu karności i dyscy­
pliny — kryją w sobie te zajęcia 
i jaką atrakcję stanowią dla 
dzieci.

Mało szkół średnich, a jeszcze 
mniej podstawowych pokusiło 
się o to, aby zorganizować u sie­
bie kurs łączności przewodowej, 
chociaż jest on w wielu m ia­
stach, miasteczkach i wsiach na­
szego kraju możliwy do przepro­
wadzenia i posiada wielkie zna­
czenie praktyczne dla młodzieży 
szkół średnich, a może wzbudzić 
prawdziwe zainteresowanie u 
młodzieży szkół podstawowych.

Zajęcia związane z łącznością 
radiowy potrafią przykuć do sie­
bie wielu młodych radioam ato­
rów i krótkofalowców — potra-

umie wykorzystać w  tej pracy fią stać się pasją młodzieży

nową wiedzę z  dziedziny 
technicznej, ale i prawo jaz­
dy na pojazdach mechanicznych. 
Znamy również m arzenia mło­
dzieży o spadochroniarstwie, szy­
bownictwie, szkutnictwie, że­
glarstwie. A równocześnie mo­
żemy stwierdzić zbyt mały ruch 
m odelarski w szkołach i niewy­
korzystywanie realnie istnieją­
cych możliwości.

Niezaprzeczalne są korzyści 
wychowawcze, płynące ze współ­
pracy szkół z organizacją LPŻ. 
Podczas wielu różnorodnych 
kursów młodzież może rozwijać 
swoje zainteresowania politech­
niczne i nabywać nowe umie­
jętności. Poważne znaczenie ma 
to również dla Zagadnienia wy­
boru zawodu. Jako przykład po­
stawić możemy szkoły lotnicze, 
które swój narybek czerpią w ła­
śnie z młodzieżowych modelarni 
lotniczych. Pam iętajm y o tym, 
że na tych kursach i ćwicze­
niach szkoleniowych, w  mode-

krytycznie osądzić, że i tam  nie 
jest ona dostatecznie rozwinię­
ta), natom iast pomija się w tym 
szkoleniu i organizowaniu zajęć 
szkoły podstawowe, a w szcze­
gólności szkoły wiejskie. Fakt, 
że w szkołach podstawowych nie 
przewiduje się organizowania 
kół LPŻ nie może nas zwalniać 
od rozwijania atrakcyjnej dzia­
łalności szkoleniowej w tej dzie­
dzinie.

Praktyka nauczycieli ze szkół 
podstawowych, którzy odczuwa­
ją  potrzebę urozmaicenia zajęć 
dzieci, wykazała, że istnieją mo­
żliwości dostosowania zajęć 
szkoleniowo - rozrywkowych do 
sił, zainteresowań i wiedzy 
uczniów tych szkół. Samorzutnie 
zorganizowane przez przodują­
cych nauczycieli modelarnie czy 
koła radioamatorskie wypełniły 
wielu dzieciom wiejskim w spo­
sób interesujący popołudnia i zi­
mowe wieczory. Nie ulega w ąt­
pliwości, że każdy nauczyciel

uczący fizyki, chemii czy geo­
grafii w szkole podstawowej 
uzna za dobrą tę formę wiązania
wiedzy teoretycznej z praktyką 
i pomnażania wiadomości nau­
kowych z danego przedmiotu. 
Nauczyciele muszą tylko wie­
dzieć i przekonać się, że istnieją 
ku temu odpowiednie środki or­
ganizacyjne, że istnieje baza ma­
terialna, z której można korzy­
stać.

Z pewnym natom iast niepoko­
jem trzeba stwierdzić, że cała 
dziedzina współpracy z LPŻ jest 
niemal pom ijana i niewykorzy­
stana przez organizację harcer­
ską. Przewodnicy drużyn są naj­
rzadszymi gośćmi w  zarządach 
wojewódzkich i powiatowych 
LPŻ, chociaż powinni sobie zda­
wać sprawę,' że LPŻ dysponuje 
takimi formami pracy i takim 
wyposażeniem, które bardzo 
wzbogaciłyby i urozmaiciły p ra­
cę drużyn (dotyczy to , zarówno 
wspomnianego już strzelectwa, 
jak i terenoznawstwa, modelar­
stwa itd.).

Gdy nauczyciele, a prsede 
wszystkim przewodnicy drużyn, 
nauczą się korzystać z konkret­
nej pomocy LPŻ, nie będziemy 
tak  bezradni w  poszukiwaniu 
odpowiednich form pracy z dzie­
ćmi, w  poszukiwaniu atrakcyj­
nych zajęć harcerskich. Obcho­
dzony w łaśnie Tydzień LPŻ jest 
okazją, ażeby z formami pracy 
LPŻ lepiej się zapoznać i roz­
powszechnić je w  szkole. Trzeba 
pamiętać, że w łaśnie w  tych za­
interesowaniach i w  aktywności 
dzieci przejawi się prawdziwy 
patriotyzm. Będziemy uczyć 
dzieci nie tylko słowami, nie 
tylko kształcić je  na bohater­
skich przykładach dorosłych, ale 
przez sta łą aktywność młodzie­
ży i zamiłowanie do zajęć zwią­
zanych z obroną Ojczyzny — wy­
chowamy patriotów, dla których 
obrona socjalistycznej Ojczyzny 
będzie najzaszczytniejszym, naj­
świętszym obowiązkiem.

W wielu program ach (wyraźnie wystę­
puje to w językach obcych i języku pol­
skim). zmiany dotyczą nie tylko doboru 
m ateriału, ale również jego ujęcia. W 
programie języka polskiego zerwano z nie­
dostatecznym respektowaniem zasady jed­
ności treści i formy dzieła literackiego, 
z traktowaniem  po macoszemu spraw a r­
tyzmu utworów, zwrócono baczniejszą 
uwagę na ich oddziaływanie na sferę emo­
cjonalną czytelnika. Nie um niejszając ani 
na jotę znaczenia analizy dzieł z punktu 
widzenia ich wartości ideowo-wychowaw­
czych, starano się mocniej podkreślić ich 
walory artystyczne, pełniej pokazać życie 
l twórczość naszych wielkich, postępo­
wych pisarzy.

Znacznej redukcji m ateriału dokonano 
w programach historii, biologii, fizyki, 
mniejszej w pozostałych przedmiotach.

Ocena czy wprowadzone skreślenia, zmia­
ny i przesunięcia są słuszne i pomagają 
w realizacji zadań wychowawczych szko­
ły, ocena, w  jakiej mierze przyczyniły się 
one do rozładowania programów i czy nie 
popełniono w  tym  zakresie jakichś błę­
dów — to byłyby pierwsze problemy do dy­
skusji. Oceniając dobór m ateriału progra­
mowego w  nowym ujęciu należałoby się 
zastanowić, czy w  dostatecznej mierze do­
stosowano go do potrzeb społecznych, 
zwłaszcza jeśli idzie o wychowanie ideo­
wo - polityczne, o opanowanie przez 
uczniów solidnej wiedzy, potrzebnej w dal- 
śzych studiach lub w  pracy zawodowej. 
Z drugiej strony dyskusja powinna ocenić, 
czy m ateriał nauczania dostosowano do 
możliwości rozwojowych młodzieży i moż­
liwości realizacyjnych szkoły.

Drugim ważnym zagadnieniem dyskusji 
jest spraw a układu m ateriału  programo­
wego. Chodzi o to, czy takie rozłożenie 
m ateriału naukowego na poszczególne la­
ta nauczania, jakie przynosi Instrukcja, 
jest słuszne i właściwe. W szczególności, 
czy w  dostatecznej mierze przestrzega in­
strukcja zasady związku między przed­
miotami nauczania. Wiadomo np., że in­
strukcja nie rozwiązała pomyślnie sprawy 
wyprzedzania polonisty przez historyka 
w kl. IX — XI, w skutek czego młodzież 
uczy się historii literatury  nie m ając do­
statecznej podbudowy z historii. Nie zaw­
sze też udało się utrzym ać związek między 
fizyką i m atem atyką.

Trzeba następnie odpowiedzieć na pyta­
nia; czy w doborze 1 układzie m ateriału 
programowego dostatecznie uwzględniono 
zasady nauczania, w  szczególności czy 
umożliwia się utrw alanie m ateriału przez 
zapewnienie czasu na powtarzanie, czy 
zapewnia się uczniom świadome i aktyw ­
ne przyswajanie m ateriału przez «dostar­
czenie możliwości należytego zrozumienia 
m ateriału  w  klasie w  drodze prac labora­
toryjnych i ćwiczeń. Czy w  niższych kla­
sach możliwe jest przyswojenie m ateriału 
naukowego przez uczniów głównie na le­
kcji? Czy zmniejszenie: ilości m ateriału 
ułatwiło pracę w  szkołach niżej zorgani-. 
zowanych?

Jeśli chodzi o zmiany w  poszczególnych 
przedmiotach, była już mowa o języku 
polskim. Dyskusja powinna odpowiedzieć 
na pytanie, czy uzasadniona jest pojawia­
jąca się już w  prasie pozytywna ocena 
„Instrukcji“ (m. in. w  artykule S. Lasti- 
ka w  „Nowej K ulturze“, nr 37 z 12. IX 
1954). Ważne byłoby ocenić, czy dokonane 
rozładowanie umożliwia uzyskiwanie lep­
szych wyników w zakresie kultury mowy, 
lepsze c panowanie gram atyki i ortografii.

Duże zmiany przynosi instrukcja w  za­
kresie języków obcych. Redukując bardzo 
rozległe cele staw ia przed naszymi filo­
logami zadanie praktycznego opanowania 
języka przez uczniów, przyswojenie umie­
jętności czytania i rozumienia tekstu obco­
języcznego. Należałoby odpowiedzieć na 
pytanie, czy cele te  są w nowym ujęciu 
programu osiągalne, czy m ateriał gram a­
tyczny istotnie rozłożono bardziej równo­
m iernie na poszczególne klasy i czy więcej 
jest czasu na ćwiczenia językowe oraz 
głębszą analizę tekstu pod względem treś­
ci i formy.

Historycy powinni ocenić, czy dokona­
na w  programie historii redukcja m ateria­
łu jest w ystarczająca i słuszna i czy nowa 
w ersja program u umożliwia realizację 
tych zadań, jakie m a do spełnienia histo­
ria  w  szkole.

Zmiany w  zakresie biologii, geografii, 
fizyki i chemii m ają n a  celu większe po­
głębienie i utrw alenie wiadomości, moc­
niejsze zaakcentowanie wartości wycho­
wawczych, lepsze powiązanie z kształce­
niem politechnicznym, szersze oparcie 
nauczania o samodzielną pracę ucznia w  
pracowni lub na działce szkolnej, większe 
zastosowanie zasady poglądowości. Dysku­
sja wykaże, czy instrukcja pozwala na o- 
siągnięcie tych celów.

Instrukcja z m atem atyki — jak  to wy­
nika ze wstępu — zmierza do rozładowa­
nia m ateriału, zwłaszcza w  przeciążonych 
klasach VI, VII, IX  i XI. M atematycy wy­
powiedzą się, czy sytuacja w  tych klasach 
obecnie jest lepsza, czy przeprowadzone 
zmiany, skreślenia i przesunięcia są słusz­
ne i sprzyjają uzyskaniu lepszych wyni­
ków nauczania.

Nie należałoby pominąć w  dyskusji za­
gadnienia podręczników. Jak  wiadomo — 
nie było możliwe w ydrukowanie na czas 
wszystkich podręczników całkowicie do­
stosowanych «do nowej w ersji programów. 
Instrukcja wskazała jedynie, co można w 
dotychczasowych podręcznikach opuścić. 
Powinno to  w  znacznym stopniu ułatwić 
prawidłową pracę w  szkole.

Szczegółowe uwagi na wskazane tu oraz 
inne tem aty, śmiała krytyka programów 
i podręczników pomoże w  usunięciu błę­
dów i niedociągnięć przy opracowywaniu 
nowych programów i podręczników. O ta ­
ką krytykę apelujemy.

M. PĘCHERSKI
Insty tu t Pedagogiki
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D  OŚRODKU działki leży kam ień — 
* biały, chropowaty, kanciasty... *

— Ku pamięci — uśmiecha się Lubow 
W iktorowna Wasiliewa i opowiada mi, 
że kiedyś to. w rzeczy samej wcale je ­
szcze niedawno, na tym samym miejscu, 
gdzie obecnie rozpościera się wspaniały 
sad i działka doświadczalna kutuzow- 
skiej szkoły, znajdowało się pustkowie 
całkowicie zawalone takim i właśnie ka­
mieniami.

Na tym  pustkowiu leżały białe kamie­
nie bujnie obrośnięte chwastami, a na 
odrapanych parapetach okiennych izb 
szkolnych nie było ani jednego kwiatka. 
Lubow W iktorowna namówiła dzieci, 
aby pierwszego września przyniosły do 
szkoły po jednej doniczce. Jednak kw iat­
ki te szybko wyginęły. Dzieci ani nie 
umiały, ani nie lubiły pielęgnować ro­
ślin. Na wiosnę Lubow W iktorowna 
ogłosiła, że organizuje się kółko mło­
dych przyrodników. Przyszło kilkoro 
dzieci. Oczyściły kilka m etrów  działki 
przyszkolnej, posadziły pierwsze kw iat­
ki i ogrodowiznę. Potem zaś... zniknęły. 
Dzieci nie miały zwyczaju przychodzić 
do szkoły w czasie wakacji i przepada­
ły gdzieś na całe lato — jeden zajął się 
łowieniem ryb. drugi piłką nożną, jesz­
cze inny krzątał się w domu...

Początkowo Lubow W iktorowna sama 
przychodziła podlewać i pielić, ale nagie 
rozzłościła się i wszystko zostawiła: niech 
zarasta. I to właśnie było jej pedagogi­
czne zwycięstwo.

Kiedy 1 września dzieci zebrały się 
w szkole. Lubow W iktorowna przepro­
wadziła zajęcia nie w klasie, lecz zebra­
ła swoich młodych przyrodników na 
działce i pokazała im nędzna, przytłu­
mione chwastami łodyżki kwiatowe po­
sadzone tu przez nich wiosną. I kiedy 
spojrzała na dzieci, chwasty już jej nie 
drażniły, przeciwnie — okazały się na­
wet przydatne, zmusiły bowiem dzieci, 
aby ich tw arze pokryły się cieniem, aby 
gładkie czoła dziecięce zmarszczyły się, 
w łaśnie z powodu tych chwastów.

Było to wiele la t temu. Obecnie nie­
mal wszyscy uczniowie należą do kółka 
młodych przyrodników, aczkolwiek za­
służyć aa  miano młodego przyrodnika 
nie jest teraz tak łatwo: trzeba wnieść 
swój wkład do wspólnej pracy, wyko­
nać coś pożytecznego, posadzić kilka 
drzewek, wyhodować kwiaty, warzywa.
I pomuno to nie można się opędzić od 
nowych i wciąż nowych dzieci, które 
przychodzą i mówią Lubow "Wiktorow- 
nie tak drogie dis niej słowa:

— Ja  także chcę być młodym przy­
rodnikiem.

Ta m ała kobieta o jasnych oczach 
oprowadza mnie po swoim królestwie.
A jest to wspaniałe królestwo! Oto roz­
postarła się swoimi szerokimi liśćmi 
znakomita kutuzowska kukurvdza. 
pachnące groszki jak  roje różnokoloro­
wych motyli rozsiały się wśród listo­
wia. m aleńkie lecz dojrzałe już dynie 
wygrzewają się na słońcu, róże. wspania­
łe rzędy jabłoni, agrest oraz całkiem 
jeszcze młodziutki sad wiśniowy...

mówi z dum ą— Oto nasze cędry 
Lubow W iktorowna.

Z m iną rzekomego znawcy zaczynam 
szukać cedrów, lecz nie tak łatwo je  
znaleźć. Owe sław ne cedry są jeszcze 
całkiem małe. nie większe niż ..kocie 
wąsy“, jak to mawiała znajoma mi 
dziewczynka. M ają już po trzy  lata, 
a ich dzieje to jedna z licznych kartek 
przyjaźni, które składają się na kronikę 
kutuzowskięj szkoły.

Na wszeehzwiązkowej wystawie ro ln i­
czej. w pawilonie młodych przyrodni­
ków można obejrzeć przy stoisku tej 
szkoły album z mapą. Od punktu, który 
oznaeza kutuzowską szkołę (Wostriako- 
w-o. rejon podolski, obwód moskiewski) 
rozciąga się mnóstwo nici. symbolizują­
cych więź przyjaźni łączącą uczniów tej 
szkoły z dziećmi innych miejscowości. 
Jedna z tych nici ciągnie się gdzieś da­

leko — do Górnej Szorii. Stam tąd w ła­
śnie przybyły orzechy cedrowe. W Szo­
rii zaś r,a pewno już owocują jabłonki,
0 których to dalecy przyjaciele pisali do 
uczniów kutuzowskięj szkoły:

„Kiedy w naszej szkole po raz pierw ­
szy w dziejach Szorii posadzono latem  
1349 roku jabłonki i wiśnie — rozpoezę- 
ły się do nas istne pielgrzymki: przycho­
dzą popatrzeć, dotknąć, choćby pową­
chać listeczki. Wdychają trudno uchwy­
tny zapach jabłoni, nieznany i obcy 
w tajdze zapach“.

Tego rodzaju listy nadchodzą nieu­
stannie. W dalekim, surowym kraju  
dzieci wysiewają nasiona nieznanych ro. 
ślin przysłane im przez przyjaciół z ku- 
tuzoWskiej szkoły i same przesyłają 
w zamian nasiona swoich kwiatów. J e ­
den z listów mówi o zawartości przesył­
ki: ,,Są to nasze ulubione kw iaty — 
piszą uczniowie z Górnej Szorii — są 
pachnące i przepiękne, rosną w górach. 
Nazywamy je  karim orieszką. Jest to 
u nas najmilsze słowo i kiedy chłopak 
chce powiedzieć dziewczynie, że ona mu 
się bardzo podoba — mówi: „Moja ty 
karim orieszko!“

Wysiano nadesłane nasiona — ktt- 
tuzowcy czekali niecierpliwie, co z nich 
wyrośnie. 'Wyrosły floksy...

W ten sposób rosną kw iaty i jabłonie, 
a co najważniejsze — ludzie. Oto dzieci 
k rzą tają  się wokół nas i pielą swoją 
działkę. Obecnie wydaje się dzieciom 
nieprawdopodobne, że był taki czas, kie­
dy nie było w szkole kwiatów na oknie, 
kiedy zamiast sadu były same doły i ka­
mienie. a na drzewach nie było niezli­
czonych ptasich domków. Także koł­
choźnicy zapewne nie mogą sobie w y­
obrazić, aby szkoła mogła istnieć w 
oderwaniu od nich. Obecnie w kołchozie 
wiadomo: uczniowie to prawdziwi po­
mocnicy. W bieżącym roku wyplewili 
12-hektarowe pole kukurydzy, zasadzili 
26:ł jabłoni. U tarł się również w szkole 
w spaniały zwyczaj: każdy absolwent 
otrzym uje w darze pięć szczepów jabło­
ni i pięć krzaków porzeczkowych.

Liczni członkowie kółka młodych 
przyrodników poszli drogą wskazaną im 
przez szkołę. Ira. Tonią i Tam ara wy­
brały  zawód zootechnika. Masza jest 
nauczycielką i studiuje zaocznie biologię, 
a Wolodia kończy technikum  rolnicze, Ko­
la świetnie pracuje w kołchozie. Nie po­
szła na m arne jego praca na szkolnej 
działce. Nawyki pracy, zamiłowanie do 
rolnictwa, oto co wyniosły dzieci ze 
swoje] szkoły. Oto co one tu  zdobyły nie­
zależnie cki wykształcenia ogólnego,

Przyjechałam  do W ostriakowa w dniu, 
w którym  dzieci szykowały swoje eks­
ponaty do wysyłki na wystawę rolniczą. 
Dzieci wykopywały najlepiej owocującą 
wiśnię, najdoskonalszy racznik, n a j­
rzadsze kwiaty, układając je pieczoło­
wicie w dużych skrzyniach.

1 oto pawilon młodych przyrodników. 
Jeśli tak zastanowić się. to napraw dę 
nie trudno dojść do wniosku, że w tym 
w łaśnie pawilonie tkwi zalążek wszyst­
kich przyszłych wystaw. Tu przecież de­
m onstrują swoje pierwsze osiągnięcia 
najm łodsi sadownicy, hodowcy i ogrod­
nicy.

Tu wypadło mi zetknąć się z , w yni­
kam i pracy pewnego człowieka, o k tó ­
rym  już dawniej zamierzałam napisać.

...W czasie wojny sprowadzono dzieci 
w okolice Orła. Były to dzieci o chm ur­
nych spojrzeniach, ponure, surowe, po­
nad swój wiek doświadczone. Nikołaj 
Jakowiewicz Podolew był jednym  z tych 
ludzi, którym  powierzono dzieci, miał 
je  przygarnąć, pielęgnować, wychować.

Człowiek ten uczył się w swojej mło­
dości u dobrego nauczyciela — A. Ś. Ma- 
karenki — 1 dobrze rozumiał, że praca 
zdoła wybawić nieszczęśliwych.

Wokół domów, w których rozmiesz­
czono dzieci, rozciągało się pustkowie 
ze sterczącymi, czarnymi korzeniami pni. 
Wróg stąpał po tej ziemi i zostawił po

sobie k ikuty drzew i okaleczone dusze 
dziecięce.

Spojrzawszy w tedy w suche oczy dzie­
ci Nikołaj Jakowiewicz powiedział:

— Weźmy się, dzieci, do zakładania 
sadu.

I posiali nasiona jabłek.
Zaczęły sic u Nikołaja Jakowlewicza, 

jak to czasami jeszcze u nas się zdarza, 
nieprzyjemności że strony „naczalstwą“ \  
Wyśmiewano go: „Po co wysiewać na­
siona. skom można wziąć trzyletnie sa­
dzonki“. Nie rozumiano istoty zamie­
rzenia Nikołaja Jakowlewicza: pragnął 
hodować nie tylko sady, lecz i sadow­
ników. Uczył swoje dzieci hodować sad 
w łaśnie od nasion począwszy, od pierw ­
szego listka, pierwszego pędu. Dzieci nau­
czyły się w ten sposób najważniejszej rze­
czy: upraw iać ziemie, uważnie obserwo­
wać jak rodzi się życie, troskliwie pod­
trzymywać cieniutkie łodyżki przyszłych 
drzew, które na razie były podobne ra ­
czej do zamarzłych gałązek.

Z trudem  i wolno w yrastają i jabło­
nie. i dzieci. Najpewniej dlatego tak 
wspan ałe jest ich pierwsze kwitnienie. 
Obecnie wyrosły już pierwsze jabłonie 
wys5ane według zamysłu Nikołaja Ja ­
kowlewicza. wyrosły również dzieci, któ­
re wyhodowały te jabłonie. Obecni m ie­
szkańcy niek-asowskiegn domu dziecię­
cego jedzą jabłka ze swoich jabłoni — 
gęstych i rozłożystych, troskliwie wypie­
lęgnowanych przez starszą młodzież.

A młodzreż ta już dawno wyrosła. 
Wielu spośród nich to. obecnie sadowni­
cy i leśnicy. Nikołaj Jakowiewicz potra­
fił ich natchnąć swoimi marzeniam i 
o ziemi i sadach.

Nikołaj Jakowiewicz wciąż pracuje 
w  domu dziecięcym i wciąż wychowuje 
dzieci. I choć to jest dziwne — wciąż je ­
szcze trw ają  jego zatargi z „naezal- 
stwem". Opowiadał mi, iak to przedsta­
wicielka Obwodowego Wydziału Oświa­
ty w yraziła w czasie wizytacji zdziwie­
nie znaiduiąc w  wykazie członków kół­
ko młodych przyrodników również ucz­
niów trzeciej klasy. W tejże samej chwili 
weszyn do nokoju dziewczynka. Była to 
m aleńka dziewczynka spośród tych Wła­
śnie uczennic, których nie bierze sic w  
rachubę n rz" organizowaniu kółek zain­
teresowań. N 'kołai Jakowiewicz jakby 
od niechcenia narysował na papierze 
ślady stón zwierzęcia i pokazał je  wizy­
tującej. W arto zaznaczyć, że z w ykształ­
cenia była ona biologiem.

— Czyje to ślady — zapytał.
— Przecież, nie mogę tak od razu... 

tylko nn podstawie rysunku... — gość 
wzruszył ramionami.

— Jest to zajączek —- powiedziała 
uprzejm ie stojąca obok dziewczynka.

— A w k tórą stronę biegnie — za­
pytał z naiwnością Nikołaj Jakowiewicz.

— Oczywiście w tę stronę — wskaza­
ła wizyt atorka.

—*• A ty co sądzisz? — zwrócił się Ni­
kołaj Jakowiewicz do swojej małej wy­
chowanki.

— Nie. on biegnie w  przeciwną stro­
nę — znowu uprzejm ie wyjaśniła dziew­
czynka przecież jego tylne łapki są 
dłuższe niż przednie...

Wizyta torka milczała.
— Dziękuję ci dziecko — rzekł łagod­

nie Nikołaj Jakowiewicz.
Rzadko wypada mu siedzieć samemu 

w swoim pokoju. Zanim gość zdążył 
rozwiązać problem: w jakim  zając bieg- 
n e kierunku, do pokoju wpadło nowe 
stworzenie, również nie kw alifikujące 
się swoim wiekiem na młodego przy­
rodnika. Był to wesoły chłopczyk o okrą­
głych oczach. Głosem pełnym szczęścia 
mów:! o tym, że na jego brzózce poka­
zał się listek. Za oknem jeszcze leżał 
śnseg i dlatego ten meldunek po trochu 
zdziwił gościa. Wtedy Nikołaj Jakow ie­
wicz prędko napisał na kartce papieru 
kilka nazw różnych drzew i krzewów 
i zapytał w jakiej kolejności pączkują 
te rośliny. Gość znowu starał się wymi­

gać. twierdząc, że to róź.nie bywa. Ale 
pomyliła się. Nie bywa to bynajm niej 
różnie, gdyż drzewa pączkują w ściśle 
określonej kolejności. Chłopczyk, który 
nie dorósł, aby zostać członkiem kółka 
młodych przyrodników, niezwłocznie 
w yjaśnił tę całą sprawę i opowiedział, 
że w puszkach stojących na oknach 
wszystkie te drzewka już pączkują i to 
w łaśnie w swoim ustalonym  porządku.

Nie bedziemv wymieniać nazwiska 
owej wizytatorki. Być może. po spotka­
niu z Nikołajem Jakowlewiczem, prze­
kona sie naocznie, że dzieci zarówno d ru ­
giej,  jak  i trzeciej czy czw artej klasy 
mogą i powinny sadzić drzewa i hodo­
wać kwiaty, w inny wędrować po ojczy­
stym kraiu  wraz ze swoim rozumnym 
nauczycielem, który uczy je obserwować, 
pojmować i kochać życie na swojej zie­
mi. I hvć może. godzinka spędzona w le- 
sie z Nikołajem Jakowlewiczem daie 
W e-ej tym  dzieciom niż jakakolw iek 
lekcja.

W ędrowali w łaśnie po lesie. kiedy na- 
?’o przeraził N ikołaja Jakowlewicza ja ­
kiś chóralny pisk. Podbiegł do dzieci. Co 
sie stało? O v  ktoś wpnd? do dołu lub 
soadł z drzewa? Znalazł dzieci na sk ra­
ju  niewielkiego jaru. Dzieci z powodu 
zimna miały leszcze na sobie czanki, rę­
kawiczki. walonki. Jeszcze zm arzłe ga­
łązki poruszane w iatrem  drgały na k rza­
kach. a iużi na dnie maleńkiego ja ru  po­
kazał sie niebieski pierwiosnek. Dzieci 
bvłv jakby oczarowane tvm cudem ocze- 
knlac w yjaśnień od Nikołaia Jakowle- 
wicza. Dał im term om etr, którym  ozna­
czyli tem oeroture powietrza i śniegu, 
a także ów skraw ek czarnej ziemi, gdzie 
jak  w dobre), ciepłej dłoni rozwinął idę 
kw iatek. W ten sposób dzieci doszły do 
istoty sprawy. W iatr jesienny, naw iał 
na dno taru  snoro liści, k tóre nakryły 
z'emie. jakby kołdra • i choć promienie 
zimowego słońca sa jeszcze nader skąpe, 
z;emia ogrzała się nieco i dała życie 
pierwszemu kwiatkowi. Przypom nieli so­
bie iak to w  sadzie ściele się torf pod 
drzewa i jak  się otula młode drzewka.
W ten sposób Nikołaj Jakowiewicz uczy 
nie tytko pracować, ale i rozumieć, co 
sie robi.

Nikołaj Jakowiewicz nauczył swoich 
uczniów wiele wspaniałych rzeczy. Po­
jechali do M iczurińska i przywieźli 
stam tad osiem tłedów. Był to szczep 
wino! a+or ośli. Obecnie zaklimatyzował 
sie już w w arunkach surowej zimy 
orłowskiej, przyzwyczaił się do długo- 
trw alncej tu wilgotnej wiosny, uodpornił 
się. Sprawił to nauczyciel. Tak samo 
przyzwyczaił swoje dzieci. One również 
dobrze znoszą mróz i cieszą *ię słońcem. 
W ten sposób dzięki umiłowaniu spra­
wy. dzięki rom antyce kształtuje się 
u dzieci wytrzymałość, pracowitość, w y­
trwałość.

.mr.rmmT
IDEOLOGICZNEGO

Nasze ippoiue niedom agania
Członkowie w naszym zespole samokształceniowym prowadzą notatki, uczę­

szczają na, zebrania samokształceniowe, korzystają, z  tekstów źródłowych ł  
czasopism zarówno pedagogicznych, jak politycznych (w pokoju nauczycielskim  
zorganizowaliśmy czytelnię czasopism), a jednak to wszystko nie wystarcza.

Nasze braki i błędy dotychczas popełnione są tak typowe, te  warto tu o nich
wspomnieć:

Do seminarium przygotowują się członkowie nieraz Jedynie w  przeddzień 
lub na dwa dni wcześniej, skutkiem  czego nie mogą przestudiować całej li­
teratury potrzebnej do danego tematu. Bywa  i tak, że przygotowują się do 
omówienia tylko jednej tezy.

Za mało korzystaliśmy dotychczas z pomocy Ośrodka Szkolenia Partyjne­
go, niedostatecznie uczęszczaliśmy na odczyty tam wygłaszane. Z byt  mała 
frekwencja była takie na odczytach organizowanych przez ZZNP lub TWP. 
Niedoceniane było muzeum.. W  pracy swej za mało stosowaliśmy pomocy nau­
kowych.

Niektóre braki zależne są również od organizatorów samokształcenia. Na­
leży żałować, że np. w dotychczasowym programie samokształcenia ideolo­
gicznego za słabo wystąpiła ekonomia polityczna socjalizmu, a przecież brak 
podstawowych wiadomości z tego zakresu utrUdnia często niektórym  nauczy­
cielom zrozumienie polityki Partii i Rządu.

Niewątpliwie dodatni wpływ na nasze samokształcenie miałoby takie  
zwiększenie zainteresowania tymi sprawami ze strony komitetów partyjnych  
t władz szkolnych.

EW 1 FRENKIEL  
Łódź r

Licz.nl koledzy podkreślają równie* znaczenie kierownika zespołu samokształcę- (  
n to we go. Na ten temat piszą kol. kol.: Czesław Paździor — Wolsztyn, wol. nosn Jan f
B  I f C C k l  -—  n n i o n r l / n w o  B w t r a c W  T u t ł b a  T u * ,  -  _______ '  n _______. , zBiałecki _  Gniewkowo, Ryszard Tyszka — Lisv, pow. W ęgorzew o, Roman Mrozek —
Kisielice, pow. Susz, Jan S urm * — Nowa W ieś, pow. Susz. Anna Deptuła - Jenity 

pow. Szczytno, Sabina Kalinowska — K antgowo, pow. N idzica, Alicja Składanek 
i— u ------■ _ oic-ęg  opolski.

Duże
— Krokowo, pow. Nidzica, Jan Marcol

Mamy w ’elu takich nauczycieli jak 
Podolew i Wasiliewa. I myślę sobie — 
trzeba więcej pisać o ich doświadcze­
niu, wnikliwie u nich się uczyć. I co tu 
taić przed wami — mamy wśród na­
szych młodych pedagogów i takich bio­
logów, którzy nie potrafią drzewa posa­
dzić, mamy i fizyków, którzy nie potra­
fią naprawić instalacji elektrycznej... 
Szkoła powinna dać nie tylko wiedz.ę. i  
Niechże nasze dzieci opuszczają szkołę f 
z nawykam i do pracy, ze sprawnym i rę­
koma. Obowiązkiem szkoły jest rozwi­
janie u uczniów zamiłowania do pracy, 
poczucia nieustannej potrzeby pracy.

I o tym wszystkim człowiek myśli, 
zwłaszcza tu taj w pawilonie młodych 
przyrodników. Tu właśnie biorą swój po­
czątek przyszłe sady i kwietniki, nowe 
odmiany bydła i ptactwa, które zostaną 
wyhodowane przez tych, którzy teraz je­
szcze siedzą na ławie szkolnej.' Odczuwa­
my tu ich obecność, widzimy owoce ich 
pracy, ich marzenia.

HELENA USPIENSKAJA
„Praw da“ 3.X.1854

Co sądzę o konferencjach sierpniowych
A  W ł l - n s e /  w o  n t  A . l . . .  1  A  I n  n  .  .T R Z E B A  przyznać, że w roku 1919 

1 pierwsze konferencje sierpniowe cal- r t

raiy  się wprawdzie do szkół 
°  przygotowaniach do „zjazdu nauczycie-

uczycieti były szkołom

przeznaczonych na

Mimo licznych braków i niedociągnięć 
na ogół wszyscy nauczyciele są zdania, że 

i konferencje sierpniowe są potrzebne. Da-m .giy stać się przedmie- j konferencje sierpniowe są potrzebne Da- 
<us.„ na szkoleniu ideologicznym ją one nauczycielstwu mniej lub bardziej 

kolnego. Na .,5 nauczycieli, , wierny obraz ich pracy w skali powiatu.

Gdy u; zespole są różne poziomy
Nasza ZOZ przy Technikum Mechanlczno-kużniczym MPM  ł Zasadniczej 

Szkole Metalowo-hutniczej w Ustroniu skupia 30 nauczycieli o różnym  przy- 
gotoiuaniu fachowym  i wykształceniu ogólnym. Samokształcenie w tak zróż­
nicowanym. zespole wymaga organizacji dostosowanej  do wszystkich pozio­
mów, co nastręcza pewne trudności,. Po próbach z lat ubiegłych stworzyliśmy  
u: rokul953/54 w naszej ZOZ kilka grup samokształceniowych o różnych  po­
ziomach. Grupy te opracowywały tematy na cotygodniowych zebraniach naj­
pierw w  swoim gronie w  dostosowaniu do swoich możliwości  i pod kierun­
kiem bardzie) doświadczonego kolegi. Wszystkie grupy zbierały się raz w mie­
siącu na wspólną konsultację.

Grupy samokształćeniowe zostały u nas wyłonione również ł z tego powodu, 
że praca, zawodowa w naszych zakładach trwa od godz. 7 rano do 21, na zm ia­
nę. To utrudnia zebranie wszystkich uczestników samokształcenia w jednym  
dniu w tym  samym czasie.

Również przy organizowaniu konferencji i narad przez władze szkolne 
■i związkowe należałoby bardziej niż dotychczas liczyć się z faktem, t e  nau­
czyciel pracuje w szkole niejednokrotnie cały dzień i nie może opuszczać 
lekcji. U nas np. Oddział Powiatowy zwoływał narady poświęcone samokształ­
ceniu ideologicznemu w  soboty o godz. 9 rano, co kolidowało z obowiązkami 
nauczycieli.

Właściwa organizacja samokształcenia z uwzględnieniem miejscowych w a­
runków, liczenie sie przy tym z czasem nauczycieli — winno obowiązywać w  na­
sie j dalszej pracy.

A LO JZY  W ASZEK  
Ustroń k. Cieszyna

Pomoże nam literatura piękna
Wielokrotnie zastanawiałam się nad tym, jak uprzystępnić wiedzę filozo­

ficzną, do której brak nam nieraz przygotowania? Jak zwalczać w  sobieii in ­
nych opory, uprzedzenia, zadawnione nawyki? Gdzie sprzymierzeńcy?  — Roz­
myślałam obracając w  ręku „Zagadnienia" Siwka.

Odpowiedź znalazłam w  dziełach literatury  pięknej i sztuki postępowych 
autorów. Pomyślałam wtedy sobie: tam znajdę przeżycia, myśli i doświad­
czenia, konkretne przykłady czy sceny, kreślone prozą, wierszem lub pędzlem. 
Nie zawiodłam się. Odtąd samokształcenie ideologiczne wiązałam z literaturą 
piękną. Rozpatrywane zagadnienie uzupełniałam cytatami, krótkim  przytocze­
niem treści utworu lub oceny dzieła literackiego, opowiadaniem z życia dzia­
łacza, pisarza lub artysty. Odświeżając i uzupełniając wiadomości z historii 
i literatury rozwijałam programowe zagadnienia w now ym  marksistowskim  
oświetleniu.

Dla zobrazowania  np. stosunków kapitalistycznych i moralności mieszczań­
skiej czytaliśmy fragmenty z autorów polskich i obcych: z  „Grzechu" Żerom­
skiego, „Pani Dulskiej“ i „We krwi" Zapolskiej, z „Matni" Zoli, z dzieł Bal- 
zaca i innych.

ZOFIA JANDÓW  A  
■ Gorzupia, pow. Krotoszyn

U czni nauczyciele szkół podstawowych n * ws> zw racają w  swych wypowie­
dziach uwaga na specyficzne trudności występujące w  samokształceniu na Ich tere­
nie: brak bibliotek marksistowskich, duże odległości od miejsca zebrań zespołów, 
brak wystarczające! pomocy ze strony władz związkowych. O tych trudnościach 
piszą m. In. kol. kol.: Franciszek Mleczko — Łysa Góra, pow. Brzesko, Jan Marzec — 
Przystałowlce, pow. Opoczno, Bronisław Jarząbek — Skrzyńsko, pow. Opoczno, An- 
drze| Marcinkiewicz — Lechowo, pow. Braniewo, L. Czerniawski — Szczytno, Urszula 
Tocha — Liksalny. pow. Morąg. Stanistaw Dągowskj — Jelonki, pow. Pasłęk, Józef 
Dobrakowski — Chruściel, pow. Braniewo, Alicfa Składanek — Krokowo, pow. Nidzica, 
Urszula Niska — Łyna, pow. Nidzica, M aria Welene — Boreczno, pow. Morąg, Mie­
czysław W apiórkowuki — Saskell, pow. Szczytno, Franciszek Bałdyga — Występ, 
pow. Szczytno.

Jak organizoujaliśmy pomtarzanie
Realizując program samokształcenia ideologicznego idziemy naprzód, za ma­

ło oglądając się na przebytą drogę. Sku tk iem  tego znaczna ilość zdobytych ł  
przez nas wiadomości ginie w  niepamięci. O ile w dydaktyce szkolnej kła- r

Podałem obraz tych pierwszych konfe- i Za późno ukazały się w  „Glosie N auczy-[ w treści materiałów  
ko w ci e zaskoczyły n - i - m i s l i  aby wyraźnie zobaczyć drogę, jaką cielskim“ artykuły dyr dyr Dobosiewicz.a. wystawę

* " * " ” > *  nsuczycłelh Przedzie- przebyliśmy, choc jeszcze tu i ówdzie po- Tomasika, Rypołowskiego i prof. O konia.' ?
: k U - J U J ?  s ‘ a “ e  b ! s ? d y '  i Artykuły te powinny były ukazać się w ta-

, . „ , . , uauczjc.e- Zastanówmy się. czy ostatnie konferen- i kim czasie. bv mogły stać się przedniio-
a.e cel tego zjazdu i rola w mm na- . cje sierpniowe w bieżącym roku całkowi- j tem dysk ‘

niema! całkowicie eie spełniły swoje zadania. Chodziło o to. ! w ciągu roku
nieznane. ro»*z «■: na tę konferencję jak j by konferencje sierpniowe stały się nau- z którymi przeprowadziłem rozm ow ę 'T y l-1 . ,
7 lekko nn w i l l -  * P° kS/ną ••wałowką^, czycielowi bliskie, aby stały sie miejscem : ko 3 czytało wymienione artykuły ’ ' ' .. W d£sl5usi.' Pierwszego dnia, mimo jej 
z ieŁKą pcmiescią. a co pracowitsze matki- wymiany doświadczeń przodujących nau-i n „ - n , . , - iah m  .. • licznych braków (wypowiedzi były czyta-
nauczyeieik; -  z drutam i i dużym pękiem czycieli. pasjonujących sporów ' oedago- hcznymi kolegami z roz- ne. chaotyczne, ‘długie, bez wyraźnego te-
kolorowej wełny. Najwięcej było jednak gicznych i dydaktycznych, źródłem kón- ifowych ’ M tu ) ' lepiej na °*ół przedstaw iają się gło- J
chyba tych. którzy szli spotkać się i poga- kretnych wytycznych do prncv w na i- boUczek ® większość sy nauczycieli szkół podstawowych. Swtad- ,
wędzie ze znajomymi. bliższym roku szkolnym. Ale czy ten wy- S i e ż  gdz?e Indzie j można ^ z v k ^  ’ ° n e . ° bHżs^ m w ią z a n i u  »  « k o łą  i

organizacyjny zdyskontowano rze- i wać twierdzenie, że m ają charakter ¿Ś ln y ! | ‘ i l l f f i  i
iii. gdzie czywiście na korzyść mas nauczycielskich? Poruszę 
w ydria- i Niestety, tylko częściowo. Dlaczego? Bo

tylko niektóre.
Do dzisiaj stoi mi przed oczyma obraz ! sitek 

wielkiej, zapełnionej po brzegi sali 
już podczas referatu kierownika
łu słychać było głośny szelest pergaminu j ogół nauczycielstwa nadal zbyt późno do- 
przy rozwijaniu wiktuałów do spożycia, na I wladuje się o tematyce konferencji, Toteż 
kolanach koleżanek stosy wełny i zręcznie , masy nauczycielskie nie żyją konferencja- 
m igające druty. Podczas »dyskusji szmer <*»t sierpniowymi w etągu roku szkolnego, 
rozmow był tak głośny, że trzeba było nie i Wydaje mi sie. że nie żyją nimi również 
lada wysiłku, aby coś słyszeć i rozumieć ) liczne wydziały oświaty. Dlatego też kon- 
Pod wieczór sala w znacznej- części pu- j ferencje sierpniowe m ają w dalszym cią- 
stoszała, gdyż konferencja była obca ogó- j gu charakter akcji i to niejednokrotnie 
łowi nauczycieli. Nie była przygotowana i bardzo gorączkowej.
w terenie. Wo»d!ug mnie jest to największym mi-

W następnym roku wydział oświaty i nusem obrad sierpniowych. Minusem.
PRN robił duże wysiłki, aby lepiej „przy- | który ma wyraźny wpływ na przebieg obcesowego 
gotować“ konferencję. W celu zapewnienia : konferencji i ich ogólne znaczenie. ; nja “5 *
„dobrej dyskusji“ wydział oświaty przy- . O -tatnia konferencja przygotowana bvła 
dzieht mechanicznie poszczególnym szko- stosunkowo najlepiej. Już na początku'1 ♦' podsumowaniu dyskusji brak była 
łom tematy do opracowania. Zdarzało się marca aktyw oświatowy znał temat k o n - ' hla S‘? do "'Esuwanych przez
tak  (i to często!), że szkoła nie prowadziła i fęrencji. Bvł czas na raooznanie z mm g®8^c*«*olfHrch nauczycieli dezyderatów, 
żadnej pracy związanej z przydzielonym i ogółu nauczycieli Bodaj on * raz pierw S,ąd dezyderaty te zawisają częstokroć 
tem atem  do dyskusji, ale głos’ należało : i v  zaznaczył śfe p o t t e i S  w*<ład p r a - ' W Pr°*m ‘ *dyż ^  konferencjach nie ma 
przygotować. Bardziej „sumienne“ szkoły iCy Związku Nauczycielstwa ‘Polskiego do 
szukały, zatem w pismach pedagogicznych i popularyzacji konferencji. Ale (jest nieste- 
odpowiedmch artykułów  omawiających ty, to „ale“), tem atyka tegorocznych kon- 
nieśzczęsny temat. Powstawały całe refe- ; fęrencji była niezwykle trudna, chociaż 
ra ty  kompilacje gotowe do odczytania | podstawowa dla pracy naszych szkół. Otóż

cieli niż kolegów ze szkół średnich, którz.y 
sta ra ją  się pozostawać na marginesie kon- 

I tak. wymagającą uzgodnienia spraw ą i fęrencji sierpniowej, 
ą b.aki referatów  teśli chodzi o imienną Dzięki konferencjom coraz bardziej doj- 

krytykę. Ggoł nauczycieli coraz bardziej rzewa wśród nauczycielstwa przekonanie 
dorasta do poważnego rzeczowego przyj- . że szkoła musi wystąpić na konferencji 
mowa ma krytycznych uwag o swej pracy. | z konkretnym dorobkiem. Znikły już ro- 
Niemmej tam. gdzie występują one w re- i  botki na konferencjach, a ogromna ilość 
teratach kierowniKow wydziałów oświaty nauczycieli skrzętnie notuje' wypowiedziI , _..J__ _ __ jęt...*- notuje* __ ivuut
PRN. muszą być dobrze sprawdzone j kolegów, mówiące o sposobie pokonywania 
i.głęboko przemyślane, aby stały się kry- | trudności, przekazujące dobre doświadcze- 
i> ivą twórczą, a nie osłabiającą postawę nia. pedagogiczne. Dz.ięki konferencjom 
nauczyciela. Ludzie chcą rzeczowego, choć- 1 sierpniowym coraz bardziej ,-oaną zdrowe jł 
by i surowego sądu o swej pracy, a me ambicje poszczególnych szkół — dojrzewa t  

w ygarniania“ i „nalatywa- i ogół nauczycielstwa. t
Na zakończenie podaję kilka wniosków 

do przedyskutowania:
1. Ministerstwo Oświaty powinno moż­

liwie wcześniej podać nauczycielstwu te­
mat najbliższych konferencji 
wych.

rencie sierpniowe z reguły nie podejm ują i J ^ c r e ^ ó l n o t f r e d a S  
żadnych, chociażby najżywotniejszych, ! . . dKCJl ..
wniosków z konferencji minionych. ' | otworzyć d8yskusję na Jtem at: ! ° z S  przy-

Fowyższe uwagi odnoszą się prawie cal- I chodzimy na konferencje sierpniowe".

komunikatów o ich losie, a nowe konfe-
sierpmo-

prasy pedagogiez- 
a „Głosu Nau-

na konferencji, aby tylko kierownik- wy- na skutek tej trudności ogół nauczyciel- kowleie do pierwszego dn ia  obrad, do któ- Władze oświatowe i związkowe w in-
dzialu oświaty nie wyrobił sobie złego wy- »twa nie dal sobie rady z tą tematyką. Jest rego ogól nauczycieli jest w zasadzie lepiej n-v przed wakacjami sprawdzić stan swych 
obrażenia o szkołę. O pożytek z tych „re- publiczną tajemnicą, że również, nie daty przygotowany. ! przygotowań do konferencji oraz stan
feracików “ d!a uczestników nikt się ni« ; sobie z nią rady liczne wydziały oświaty

referaty
troszczył. Kierownik wydziału oświaty PRN. czego dowodem było to. że niektóre refe-.
miał rejestr szkół z przydzielonymi tema- ................................................................
tąmi i był spokojny, że „dyskutantów“ nie 
zabraknie.

Aby zapewnić dobrą frekwencję na kon­
ferencji wydział oświaty zarządził. abv 
każdy z uczestników stwierdził podpisem.

W drugim dni

były kilkakrotnie odsyłane do , udana. Myślę, że prawie całkowitą winę 
poprawek i przeróbek. A co powiedzieć na , za taki stan ponoszą sekcje ODKO które 
to ze sami recenzenci różnili się w ocenie nje zawsze umiały w ciągu całorocznej

iu obrad dobre są na ogół i PfEE&otowania podległych im szkół i pla­
nty natom iast dyskusja bywa mniej lco v̂eó_ wychowawczych.

niektórych referatów?

ze był w chwili zamknięcia obrad na sali. tut u Pedagogiki.

ciągu całorocznej 
pracy przygotować tezy do dyskusji. 

Według mnie, za późno przyszła pomoc Również w przygotowaniu wystaw wi- 
z M inisterstwa Oświaty, CÓDKO i Insty- : dać było gorączkowy pośpiech. Stąd cza-

I sami pojawiały się nawet rzeczowe błędy I

4. Związek Nauczycielstwa Polskiego 
powinien tem atykę konferencji włączyć 
do planu pracy komisji szkolno-pedago­
gicznej.

JAN KAZIMIERCZAK
dyr U -letn iej Szkoły Ogólnokszt. 

W arszawa-W ilanów
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d ńem y duży nacisk na powtarzanie, widząc u> tym  niezbędny warunek trwa 
lego przyswojenia sobie wiedzy, to w  naszym samokształceniu, przynajmniej 
tak było dotychczas, za mało zwracaliśmy na to uwagi.

Powiat nasz chcąc temu zaradzić to prowadził ty tu łem  próby seminaria po­
wtórzeniowe, które uznając w pełni zasadę dobrowolności, miały równocześnie 
charakter kontrolny.

Na tego rodzaju seminarium do dyskusji wysuwane są zagadnienia, dla k tó ­
rych rozwinięcia trzeba znać materiał z k i lku  poprzednich zajęć. Nauczyciele 
zabierają glos ochotniczo, nie ma więc tu żadnego wywoływania do odpowie­
dzi, dyskutanci uzupełniają kolegów i w miarę możności ich poprawiają.

Praktyka wykazała na naszym terenie, że takie seminaria przyciągają ucze­
stników, skoro w  wielu wypadkach frekwencja wynosiła 100% .'Może jednym  
z powodów było i to, że na takie seminaria przyjeżdżali z ram ienia Powiatowej 
Komisji Samokształcenia Ideologicznego koledzy, którzy nie ograniczali się 
do sprawdzania wiadomości, ale starali się wiele zagadnień pogłębić, wiado­
mości kolegów uzupełnić a błędne poglądy sprostować. *

Obecnie wysunięto wniosek, aby takie seminaria proicadzić nie tylko przy 
końcu okresów szkoleniowych, ale także w ciągu roku szkolnego a zatem pyry 
normalnej lustracji zespołów przez instruktora lub członków komisji samo­
kształcenia ideologicznego.

ZOFIA GĄDEK  
Łomża

Jeszcze iu sprawie programu
Na szczeblu centralnym opracowują program szkolenia, ogłaszają w pra- * 

sie, wszyscy się z nim zaznajamiają. Na drugi) tydzień zmieniają, dosyłają po- { 
prawki, potem następują uzupełnienia do poprawek,  w końcu poprawki do i  
do poprzednio podanych uzupełnień itd. W wyniku zmian odgórnych wszyst- f  
kie ZOZ-y i MOZ-y również zmieniają swoje plany jak mogą. ł

Nauczycielstwo nazywa program szkolenia „migawkowym". Typowym, f  
przykładem takiej ,,migawki było swego czasu polecenie przepracowania i  
w przeciągu 3 do 4 godzin z kierownikami szkolenia ideologicznego ZOZ 
i MOZ obok wielu innych bardzo ważnych i trudnych zagadnień, zagadnie­
nia w mniemaniu autorów — prostego i łatwego: ,,Znaczenie światopoglą­
dowe nauki Pawłowa". Chcę dodać, że w naszym zespole nie zrobiliśmy tego 
na własną rękę. Po tygodniu, zgodnie z utartym zwyczajem, przyszło od­
wołanie.

NIKODEM JOSKIZWICZ
Otwock

, 3  i ! ? ' ?  w ypow iedziach  p o ru sz a n a  jest. sp ra w a  sam od zie ln eg o  p rzy g o to w an ia  sie
do *«n*n*rlu in . N ie jed n o k ro tn ie  w ypow iedzi p o d k re ś la ją  ‘ p rz v  tym  kol 

mee.ztKJśc. p ro w ad zen ia  n o ta tek , zw łaszcza p rzv  stu d io w an iu  k lasyków  I 5 
w yw antu  tru d n ie jsz y c h  zagad n ień . W sp raw ie  tej z a b ie ra ją  glos

!

m .  m .
o praco - 

kol. kol.:z o k rę g u  o lsz ty ń sk ieg o  - Urszula Filip, Stanisława M akarew iczr'k iem ens‘kruszew ski' 
Jadwiga Karpińska, f re n c iw e k  P okoj.k i, Rosę Dietlinde, Zofia Sekuła - R uda Md 
K * .  K ońskie Zygfryd W ojtysiak — K rzym ów , pow. Konin. Franciszek Mleczko — Łvna 
Ońi a, pow, B rzesko . Marian Orchowski O błaczkow o, pow. W rześn ia  Edward Ma- 

pow. Opoczno.tyga M niszków.
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Apele w  szkołach w arszaw skich

Pierwszy poranny dzwonek w  warszawskich szkołach zapowiada codziennie przed- 
lekcyjny apel. Na korytarzu lub w świetlicy spotyka się cała młodzież szkoły wraz 
z wychowawcami i kierownictwem. Na apelu omawia się sprawy dotyczące szkoły, 
chwali się dobrych uczniów, udzielane są nagany złym, mówi się tam o pracy or- 

/  ganizacji młodzieżowych itp. Na zdjęciu apel poranny w szkole TPD nr 9.

...: ü H i p Ä
T EŻĄ przed nami dwa podręczniki historii. Jeden z nich jest obowiązu- 
^ j a c y  w szkołach zachodnio-niemieckich, z drugiego czerpią swą wiedzę  

dzieci szkolne w  Niemieckiej Republice Demokratycznej. Obie książki oma­
wiają tę samą epokę historyczną. Już kilka poniżej podanych wyjątków w y ­
kazuje przepaść istniejącą między pokojową, humanistyczna, polityką szkolną 
naszej republiki a militarystyczną polityką szkolną państwa Adenauęra.

a. „Żywa przeszłość“, część piąta, autor — radca szkolny Fritz Simonsen, 
wydanie  — Ernst-Klett Verlag, Stuttgart, 1953. (Niemcy zachodnie).
b. „Podręcznik do nauki historii“, część IV, wydanie firmy Volk und Wis­

sen Volkseigener Verlag, 1953. (NRD).

Hitler anektuje Austrią (1938)
a) Sam Hitler wziął udział w pocho­

dzie w dół Dunaju. Huczny entuzjazm 
otaczał jego podróż do Wiednia. Musso- 
lini nie został uprzednio powiadomiony, 
jednak później wyraził swą zgodę. Nie- 
miecko-wloskie braterstw o broni w hi­
szpańskiej wojnie domowej (1936-39), 
przy pomocy którego H itler i Mussolini 
uniemożliwili wprowadzenie komuni­
stycznego rządu i pomogli generałowi 
Franko do objęcia władzy, wydało owo­
ce. Wdzięczny H itler telegrafował - „Mus­
solini, nigdy Panu tego nie zapomnę“ 
(str. 122/23).

b) Dnia 12 marca 193(3 roku wkroczy­
ły niemieckie oddziały do Austrii. Za 
nimi szły nie tylko Gestapo i SS lecz 
także pełnomocnicy niemieckich kon­
cernów zbrojeniowych i banków. Wy­
wlekli oni do Niemiec austriacki skarb 
w złocie i przejęli austriackie banki, 
kopalnie i wielkie zakłady. przemysło­
we. A ustria była pierwszym krajem  
w Europie, który padł ofiarą faszy­
stowskich grabieżców, (str. 213).

Hitler anektuje okręg Kłajpedy (1938/39)
a) Po ustanowieniu Protektoratu i b) Po zagrabieniu Czechosłowacji 

zmusił on (Hitler — przyp. Red.) Litwę j Hitler kontynuował swą bandycką po- 
do oddania okręgu Kłajpedy. I w tym litykę ekspansji niemieckiego imperia- 
wypadku, tak jak przy przyłączeniu i lizrnu. Zmusił on rząd litewski do od- 
Austrii i włączeniu kraju  Sudetów. ! stąpienia na rzecz Niemiec okręgu 
naprawiona została krzywda, (str. 126). | Kłajpedy, (str. 221).

Atak Hitlera na Zachód (1940)
a) Niemiecka W ehrm acht um iała 

wspaniale wykorzystać swą przewagę 
w broni pancernej i lotnictwie. Już 14 
m aja kapitulow ała Holandia. Stale 
wspierane przez lotników przebiły się 
dywizje pancerne pod Sedanem i do­
tarły  aż do ujścia Sommy... Marszałek 
Petain, nowy prezes rady ministrów, 
zrozumiał bezcelowość dalszego oporu. 
Dnia 22 czerwca zawarła Francja układ 
o zawieszeniu broni... (str. 129/130).

b) W yprawa wojenna na Zachód roz­
poczęła się dnia 10 m aja 1940 roku od 
napadu nazistowskiej W ehrmacht na 

| Holandię i Belgię. Tego samego dnia 
kazał H itler bombardować i niszczyć 
bezbronne m iasta tych neutralnych k ra­
jów. Jednego z największych prze­
stępstw dopuścił się on w stosunku do 
m iasta Rotterdam u. (W podręczniku za- 
cliodnio-niemieckim nie wymienione  — 
przyp. Red.).

Francusko - niemieckie zawieszenie 
broni podpisane dnia 22 czerwca 1940 
roku narzuciło Francji ciężkie w arun­
ki. Większą część Francji okupowała 
niemiecka W ehrmacht. Stworzony zo­
stał rząd sprzyjający nazizmowi, (str. 
226/7).

Faszystowski napad na Związek Radziecki (1941/45)
a) Na początku wyprawy wydawało 

się, że tworzy się europejski front- 
przeciw bolszewizmowi. Finlandia, Wę­
gry i Rumunia przyłączyły się do woj­
ny. Z okupowanych krajów  Północy i 
Zachodu przybywali ochotnicy, którzy 
chcieli walczyć przeciw groźbie komu­
nizmu. H itler m iał nadzieję uzyskać 
dla niemieckiego narodu (sic! — przyp  
Red.) nie tylko zabezpieczenie przed 
komunizmem, lecz i tereny dla osiedle­
nia. Naród niemiecki nie miał już na­
leżeć do narodów „hołyszów“.

Długość dróg zaopatrzenia niezwykle 
u trudniała wojnę w Rosji. Do tego 
doszła działalność partyzantów  (str. 
130/132).

b) Dnia 22 czerwca 1941 roku H itler 
i jego sprzysiężeni podarli istniejący 
między hitlerowskim i Niemcami a 
Związkiem Radzieckim pakt o nieagre­
sji jak bezwartościowy strzępek p a­
pieru. Nazistowska W ehrmacht zdra- 
dziecko napadła na Związek Radziecki. 
Rozpoczęła się napastnicza wojna nie­
mieckich imperialistów przeciw Związ­
kowi Radzieckiemu. Napad na miłujący 
pokój Związek Radziecki, który do 
ostatniego dnia dostarczał Niemcom 
pszenicę i surowce, jak to przewidywał 
układ handlowy, był szczytowym punk­
tem faszystowskich przestępstw. Była 
to wojna grabieżcza, najniesprawiedliw- 
sza wojna, jaka kiedykolwiek była pro­
wadzona. (Str. 229/230).

./"YDWIEDZILlSMY we wrześniu dziesięć 
.szkół warszawskich. Przyjrzeliśmy się 

apelom „na żywo“, rozmawialiśmy na ten 
tem at z dyrektoram i, kierownikami szkół 
i nauczycielstwem oraz zebraliśmy sporo 
wypowiedzi. Młodzież szkolna również 
dzieliła się z nami swoimi opiniami o ape­
lach porannych. Jak  każda wędrówka, tak 
i nasza „podróż" po szkołach warszawskich 
dala wiele do przemyślenia i nasunęła spo­
ro uwag i spostrzeżeń. Wśród dziesięciu 
apeli, jakie widzieliśmy, trudno by nam 
było znaleźć dwa podobne do siebie. 1 nie 
może to nikogo dziwić, bo przecież nie ma 
ani szablonu, ani recept.y na „apel dosko­
nały".

Zarówno treść, formę, jak i przebieg 
apelu w arunkuje wiele czynników takich, 
jak sytuacja lokalowa szkoły, specyfika 
środowiska, w którym szkoła pracuje, do­
tychczasowa postawa młodzieży — i co 
najważniejsze — umiejętności nauczycieli. 
W szyscy zgodzimy się chyba ze zdaniem 
wielu kolegów, którzy na podstawie włas­
nych i cudzych doświadczeń twierdzą, że 
dobry apel wymaga od nauczycieli kieru­
jących nim pewnego mistrzostwa pedago­
gicznego, umiejętności organizowania ko­
lektywu i wykorzystania całego zespołu j 
czynników, które decydują o efekcie emo- i 
cjonalnym i tym samym — wychowaw- 
czym każdego apelu. Takie mistrzostwo 
nie przychodzi samo — jak nie przycho- | 
dzi sama żadna dobra metoda pracy. Tego I 
trzeba się dopracować.

APEL Z RAPORTEM CZY BEZ?

■ v y  NIEKTÓRYCH szkołach widzieliśmy j 
’ * apele rozpoczynające się raportem, j

W L iceu m  P ed agog iczn ym  przy ul. Obozu- j 
w ej fio odbyt)-» ste to  w  n astęp u jący  sposób . . 
Po u form ow an iu  sie  czw orobok u  w y stęp u ję  ; 
p rzew od n icząca  rady m łod zieżow ej (tak w  te j j 
szk ole nazyw a się  sam orząd u czn iow sk i) i po- I 

daje k om en d ę: „B aczn ość! P rzew od niczące  
k la so w e  p rzygotow u ją  raport! S p oczn ij!“ i 
W ezw ane przew od n iczące  k las spraw dzają  na j 
m iejscu  ob ecn ość  na ap elu . R ozlega sie znów  i 
kom en da: ..B aczność! P rzew od n iczące  do ra- j 
portu  — w y stą p !“ Na te  k om en d ę staja na 
baczność w szy scy  ob ecn i na apelu : uczen n ice , [ 
n a u czy c ie le  i w oźni. P rzew od n iczące  k ias w y - j 
stęp u ją  na środ ek  saSi i raportują  stan k ias: | 
„K oleżanko przew od nicząca. Zgłaszam k lasę j 
II-l) na ap elu . Stan 38, obecne w sz y s tk ie “ , j 
Tak sam o sk ładają  raport w szy stk ie  inn e k la ­
sy , po czym  p rzew od n icząca  rady m lód zicżó- j 
w ej rzuca k om en d ę: „S p oczn ij! P rzew od n i- I 
czące — wstąp!**

W podobny sposób odbywa się przy ape­
lu raport w innej szkole warszawskiej, 
o czym pisa) w nrze 40 „Głosu Nauczyciel- I 
skiego“ kol. Bolesław Redlich.

Stosowanie raportu przy codziennym 
apelu koledzy z Liceum Pegadogićznego j 
tak uzasadniają: - j

W yb raliśm y sposób raportow ania  o sta n ie  ; 
każdej k la sy  przy ca łej szk o le  d la tego , że  
m eld u n ek  ten  w yd aje  nam  sie sk u teczn iejsza  
form a m ob ilizow ania  m łod zieży  do p u n k tu ­
alnego  przych od zen ia  na zajęcia , a sto su jem y  ! 
te  farm ę n ieza leżn ie  od in d y w id u a ln ego  
spraw d zan ia  ob ecn ości w k lasie .

In n e  szk o ły  dodaią , że stosu ją  raporty-, hó- , 
w iem  uw ażają  iż te j form ie tow arzyszy  la d o y  j 
cerem onia! zew n ętrzn y , k tóry  d yscyp lin u je  | 
k ilk a se t m łod zieży  zgrom adzonej na sali i u-

la lw ia  d ok onanie  le i  przeglądu  nrzed  n o d le- 1 
ciem  t rudów  cod zien n ćgo  życia  szk olnego. j
Są jednak i przeciwnicy raportów  przy | 

apelach, którzy uzasadniają swoje stano-j 
wisko tym, że raportowanie stanu liczeb- j 
nego klas przy apelu ma wartość próbie- | 
matyczną, gdyż trudne jest ustalenie w 
tym mómenc-ie faktycznego stanu, że ra- : 
port wymaga dużego zdyscyplinowania 
młodzieży i dobrych warunków lókalo- , 
wyeh oraz. że nadm iernie przedłuża czas • 
trw ania apelu. Apel z raportem  — sądzą 
niektórzy — łatwo może przerodzić się w j 
jakąś groteskową nam iastkę ceremoniału j 
wojskowego, co oczywiście wyszłoby ra- j 
czej na złe, niż na dobre sprawie.

Nie zamierzamy tu rozstrzygać tego spo- : 
ru, wydaje się nam  jednak, że dobry, krót­
ki raport może przyczynić się do wytwo- i 
rżenia stanu gotowości na apelu w tych j  
wszystkich szkołach, w których osiągnięto 
co najm niej dostateczną, zadowalającą 
dyscyplinę. Decyzja za lub przeciw rapor- j 
tom musi być rozważna, dojrzała i podjęta 
w każdej szkole oddzielnie, ńie ma bo- ; 
wiem podstaw do wydania w tej sprawie i 
wiążących zaleceń ogólnych.

TRESC a p e l u
MOŻE BYĆ UROZMAICONA

\ CO składa się na dalszy ciąg apelu1’ 
Jakie formy stosuje się w różnych 

szkołach? W arto by zastanowić się również, 
j jakie formy można uznać za słuszne, trafne 
! w danej szkole? Zależy to w dużym stop- 
I niu od upodobań zarówno młodzieży, jak 

i nauczycieli. Jedni uważają, że najwięcej 
dają prasówki, bo orientują młodzież w 
problematyce życia współczesnego kraju  i 
zagranicy, inni znów dają pierwszeństwo 
pogadankom, jeszcze inni wreszcie uważa­
ją, że przeżycia artystyczne, jakie daje 
dobra recytacja, deklamacja czy śpiew, 
najbardziej odpowiadają potrzebom dobre­
go apelu. Naszym zdaniem, można stoso­
wać wszystkie formy, bo wszystkie spełnić 
mogą swoje zadanie, jeśli będą umiejętnie 
dobrane i podane w  odpowiedniej, a trak ­
cyjnej szacie.

Podobnie jak przy raportach, nie można 
i tu zalecić tej cży innej formy jako jedy­
nie obowiązującej, gdyż wybór wiąże się 
ściśle z tem atyką apelu. Z doświadczeń 
szkól wynika, że najlepiej odpowiada mło­
dzieży „składanka tematyczna“, tj. uroz­
maicone formy związane z głównym tema­
tem apelu. Jeśli np. apel poświęcony jest 
budowie Warszawy, to  może w nim być 
krótka i ciekawa pogadanka, deklamacja, 
śpiew, ale wszystko ściśle związane z. głów­
nym tem atem  — budową Warszawy.

W ydaje nam się słuszną rzeczą prze­
strzec przed przeładowaniem apelu poga­
dankami, w których mieści się cała ency­
klopedia „wszelkiej scieftcji pełna“ — nie­
mal jakiś odczyt' TWP —■ lub komunika­
tami, tworzącymi łańcuch suchych i nud­
nych „wiadomości“, które nadają się ra­
czej na tablicę ogłoszeń, lecz nie na apel. 
Podobna ostrożność musi być zachowana 
pr?,v prasówkach, które powinny raczej 
sygnalizować pewne fakty i zdarzenia, ale 
w Zadnimi wypadku nie podawać stresz­
czeń całych artykułów  z różnych dziedzin 
życia i wiedzy. Uczeń, otrzymawszy syg­
nał o danym fakcie czy zdarzeniu i odpo­

wiednio zaciekawiony — sam niewątpii- | 
wie zechce przeczytać gazetę.

Co b.vło tematem apeli w szkołach? R óż-’ 
ne były tem aty: o Janku Krasickim, o Mi- | 
kołaju Koperniku, wrażenia z wycieczki 
do Lublina, o wyzwoleniu Pragi, o nagro­
dach literackich dla naszych pisarzy, o Fu- j 
cziku. o wyścigu pokoju, o ciekawostkach 1 
technicznych, o budowie nowej Warszawę,
0 miesiącu pogłębienia przyjaźni polsko- j 
radzieckiej, o festiwalu- filmów radziec­
kich i wiele innych.

W czasie swobodnych rozmów* o apelach 
koledzy mówili o tym. że nic każdy temat 
daje możliwości wytworzenia podniosłej, 
uroczystej atmosfery i głębszych przeżyć 
emocjonalnych. Ano. przyjrzyjmy się wy­
żej podanym tematom apeli z bieżącego 
roku. a przekonamy się, czy wśród nich są 
tematy „suche", z których nie da się wy­
krzesać iskierki serdecznego żaru. Który 
z podanych wyżej tematów jest „suchy
1 niewdzięczny“? Chyba żaden. Każdy z 
nich może i powinien poruszyć serca mło­
dzieży, każdy zdolny jest wywołać serdecz­
ne wzruszenie, dumę i radość... Wszystko 
zależy od sposobu przeprowadzenia.

N a afle lu  w  szk ole  TPD N*r 2S klasa III m ó ­
w i o w y zw o len iu  P rask  N ajm łodsi u czestn icy  
apelu m ów ią  z n iezw yk ła  pow agą o c iężk ich  
dm ąc!) w a lk i A rm ii R ad zieck iej i W ojska  
P olsk ieg o . Cala szkoła słu ch a  u w ażn ie  o b ra­
terstw ie  broni p o lsk ich  i rad zieck ich  żo łn ie ­
rzy, którzy znad Oki ru szy li w yzw alać  O jczy­
zn«;. N iem a! sam orzu tn ie  rozb rzm iew a pieśń; 
..Spoza gór I rzek ...“ P rom ien ie  słońca pada­
ją na czerw ień  sztandaru zaw ieszon ego  nad
głow am i d zieci. N a z ie lo n y ch  pap rotkach  
drżą krop le  rosy ... N a ścian ach  io to g r a lie  n o ­
w ej. p ięk n ej, so c ja listy czn e j W arszaw y... D zie­
ci w racaja  z apelu  pow ażn e, sk u p ion e . Widać, 
że przeży ły  go g łęb ok o ... Cel ap»!u o s ią g n ię ­
ty! N ie  było nu dy i „ en cy k lo p ed ii" , n ie  było  
W yręczania n a u czy c ie la  h istor ii. B yl po pro­
stu apel. C hyba u d an y  apel!

Są to tem aty nadające się dla każdej 
I szkoły i każdej młodzieży. Tem atami fra ­

pującymi młodzież są również tematy z co- 
; dziennego życia szkoły. Wiele szkół wyko- 
| rzystuje je w* swoich apelach.

N a przyk ład  * Szkoła  O góln okszta łcąca  w 
W arszaw ie-W ilan ow ie w zw iązk u  z poprzed- 

■ n im  a p elem , p ośw ięcon ym  w yjazd ow i grupy  
pion ierów  do pracy nad zagosp odarow an iem  
od łogów , n a stęp n y  apel p o św ieciła  zagospo- 

| darow aniu  dzia łk i szk o ln ej. która do n le -  
j  datvna u w ażana b y ła  za n len ad ająca  sie do 
j u p raw y,
! Przykładów podobnych można by podać 
i więcej, ale chodzi nam tu tylko o podkreś- 
i lenie, że dobre apeie oparte na tematyce 
[ zaczerpniętej -  wewnętrznego życia szkoły 
i nie tylko budzą zrozumiałe zainteresowa­
nie. lecz również wiążą młodzież ściślej i 

| trw alej ze szkołą, w yrabiają poczucie 
| współodpowiedzialności za jej oprawę i 
| treść wewnętrzną, w yrabiają przekonanie 
i  wśród młodzieży, że jest ona gospodarzem 
\ własnej szkoły.

Szkoła  O góln okszta łcąca  im . N arcyzy  żm i-  
| ch ow sk iej zastosow ała  na sw o ich  apelach  
j k rótk ie  „d ia log i o ak tu a ln ych  w yd arzen iach  

W szk ole" , co c ie szy ło  s ię  uznan iem  m todzie- 
! ży_ N a jed n ym  z ap eli dano n a w et p ię c io m i­

n u tow y obrazek sa tyryczn y  pt. „K łop oty  
spóźnialskiej** z p om ysłow ym  a k cen tem  d ek o­
racy jn ym .

APEL — TO NIE 
„AKADEMIA CODZIENNA"

W  NIEKTÓRYCH Kikołach istnieje ten­
dencja do dluźyzn apelowych, do 

przekształcania apelu w pewien rodzaj 
akademii. Widzieliśmy jeden taki apel. 
Czego tam nie było! Recytacja tasiemco­
wych poematów, wyśpiewywanie całych 
arii operowych, czytanie długich refera­
tó w - Zam iast dać młodzieży przeżycie 
artystyczne i zmobilizować ją — osiągnię­
to coś wręcz przeciwnego: znużono i zmę­
czono ją (chyba po to, aby spokojnie sie­
działa na lekcjach?!)— Nic dziwnego, że — 
jak nam mówił jeden z uczniów — marze­
niem jego i kolegów było... jak najprędzej 
usiąść w szkolnej ławceI Trudno się dzi­
wić. Kazać komuś slrtć przez 4.1 minut 
i słuchać nudnych rzeczy...

Większość szkół rozpoczyna apel o go­
dzinie 7 min. 45 lub 7 min. 50. a niektó­
re szkoły naw et o godzinie 7 min. 30. Co 
decydowało o takim wyborze czasu na 
apei? Chyba to, że wielu kolegów nie ro­
zumiało charakteru apelu i uważało go za 
odrębną codzienną imprezę, ą nie Za in­
tegralną część codziennych zajęć szkol­
nych. Oczywiście, że takie stanowisko by­
ło błędne.

W ydaje się. że słuszne jest stanowisko 
tych kolegów, którzy uważają, że apel po­
winien rozpoczynać się o godzinie 8 i w  
żadnym wypadku nie powinien trw ać dłu­
żej, niż 10. a najwyżej 15 minut.

P ań stw ow e L iceu m  o g ó ln o k sz tilc a r ę  im . 
N arcyzy  £ m ich o w sk ie j urządziło  konkurs na 
n a jlep szy  apel. W szystk ie  kła&y w  ciągu k ilk u ­
nastu dni op racow yw ały  i rea lizow a ły  k o le j­
no apele. Dało to w  rezu ltacie  c iek aw y  m a­
ter ia ł. w ie le  m ówiacw o k ieru n k acłi za in tere- 
sov.au  m łod zieży  i je l potrzebach. K onkurs 
Zorientow ał n au czyc ie li w up odobaniach  m\n- 
dzie*v i uk azał s /e r o k łe  m ożliw ości w y d o b y ­
w ania  i od p ow ied n iego  ujm ow ania  tem atów . 
Stał sie cen n ym  i ow ocn ym  dośw iadczen iom  — 
m ów ią  nam  ko led zy  z te.i szk o ły . D ośw iad cza­
nia te w yk orzysta li w  dalszej pracy na'! pod­
n ies ien iem  w artości w y ch ow aw czej apeli w  
sw ej szk ole.

Z rozmów z wieloma kolegami wynika, 
że różne sa zdania, komu powierzyć orga­
nizowanie apeli w szkole. W różny spesób 
zagadnienie to bywa rozwiązywane. W 
szkole TPD Nr 23 apel przygotowują 
i przeprowadzają koleino wszystkie klasy 
pod nadzorem wychowawcy, a każda stara 

i się, aby jej apel wypadł jak najlepiej. 
W innych szkołach prym wiedzie samo­
rząd uczniowski, w innych znów tymi 
sprawam i zajm ują się organizacje — ZMP 
lub harcerze. Jedni koledzy zachwalają 
klasy, inni znów organizacje. Większe róż­
nice trudno zanotować w  jednych i w dru- 

| gich szkołach. I tu. i tam istnieje pole do 
! rozwinięcia inicjatywy młodzieży, pod \va- 
| runkiem , że nad właściwym przeprowadze­

niem czuwać będzie bezpośrednio dyrektor 
szkoły i nnu-zycieie. Apele są -— jak już 
powiedzieliśmy — integralną częścią p ra­
cy szkolnej i nie młodzież odpowiada za 
dobre ich przeprowadzenie, lecz nauczycie­
le.

Wielkie zainteresowanie apelami zarów- 
I no kolegów-nauczycieli. jak i samej mło­

dzieży. pozwala wierzyć, że apele poranne 
i w naszych szkołach dostarczą głębokich 
przeżyć emocjonalnych, będą coraz bar­
dziej ’ atrakcyjne, coraz bardziej wycho­
wawcze.

F. STROJOWSKI

„Chwile literackie”
na apelach 
porannych

C

Przestępcy wojenni
a) W Norymberdze zwycięzcy prowa­

dzili latami, przy współudziale Rosjan, 
procesy przeciw czołowym mężom 
NSDAP, państw a i W ehrmacht.

Wydano wiele wyroków śmierci, m. 
in. na Goeringa i Ribbentropa.

Również państwa, które w czasie 
wojny były pod okupacją niemiecką, 
przeprowadzały takie postępowanie są­
dowe przeciw Niemcom.

Naród niemiecki odnosi się do tych 
procesów; krytycznie w przekonaniu, że 
wiele wyroków jest niesprawiedliwych 
(Oskarżyciele i sędziowie jeszcze pod 
wpływem propagandy nienawiści, mało 
wiarogodni świadkowie oskarżenia, 
wymuszanie zeznań złym traktow a­
niem, przeszkadzanie obronie). (Str. 
144).

b) Norymberski proces odbył się w 
dniach, od 20 listopada 1945 roku do 
dnia 1 października 1946 r. Nigdy jesz­
cze w całej historii ludzkości jeden 
sąd nie rozpatryw ał ta^  strasznych 
przestępstw. Nigdy następstwa występ­
nych czynów nie były tak  ciężkie i o 
takim  zasięgu, jak w wypadku tych 
oskarżonych. Grabieżczy imperializm 
niemiecki próbował zdobyć panowanie 
nad światem. Stworzył on sobie w tym 
celu specjalny instrum ent w : formie 
nazistowskiej partii. Nazistowscy fa­
szyści przygotowali drugą wojnę św ia­
tową i prowadzili ją z trudną do po­
jęcia brutalnością. Kilku zaledwie naj­
gorszych przestępców wojennych i prze­
stępców przeciw ludzkości zostało zasą­
dzonych w Norymberdze. Jeszcze na ła ­
wie oskarżonych usiłowali oni oszukać 
sąd i opinię społeczną, by ratować swo­
je nędzne życie. (Str. 292/293).

cr *> /Y  tn proste przeciwstawienie nie wykazuje wyraźnie, jaką drogą ma 
być prowadzona zachodnio-niemiecka szkoła? Głęboki niepokój musi 

ogarnąć każdego nauczyciela, gdy widzi, jak zachodnio-niemiecka szkoła 
otwarcie i jawnie oddana zostaje na służbę wojennej polityki Adenauera, jak 
usiłuje się na wszelkie sposoby wszczepić w młodzież ducha faszyzmu i mi- 
litaryzmu. Liczni zachodnio-niemieccy koledzy widzą ten rozwój zagadnienia 
i są nim zaniepokojeni. Widzą oni, jak  miłujące pokój narody św iata odw ra­
cała się, jak jednoczą się przeciw szaleńczej polityce kliki Adenauera.

Czy rzeczywiście narody Europy muszą z nieufnością obserwować zacho- 
dnio-ńiemiecką szkolę i uważać ją za wylęgarnię militaryzmu? Tutaj nau­
czycie le  Wschodu i Zachodu spotykają się na płaszczyźnie wspólnej obrony. 
O tvm musi się dyskutować ponad granicą stref. Musi nastąpić na ten temat 
żywa w ym iana'm yśli. Przesyłajmy m ateriał rzeczowy w rodzaju powyżej cy­
towanego naszym przyjaciołom na Zachodzie naszej Ojczyzny. Naradzajmy 
się. jak można wspólnym wysiłkiem odwrócić fatalny kierunek, jaki usiłuje 
narzucić szkole w Niemczech zachodnich klika Adenauera.

„Deutsche Lehrerzeitung" (lipiec 1954)

ENNY artykuł o „Apelach porannych 
w szkole“ (nr 36 „Głosu Nauczyciel­

skiego“), oparty na doświadczeniach w ar­
szawskiej Szkoły TPD Nr 1. chciałbym 
uzupełnić pracą polonistów krakowskich 
liceów pedagogicznych na apelach poran­
nych, którzy organizują tzw. „chwile lite­
rackie“.

W ogólnym planie codziennych 10-minu- 
towych apeli wydzielono jeden dzień na 
tydzień, specjalnie poświęcony literatu­
rze i sztuce. Przygotowaniem „chudli lite­
rackiej“ na tych apelach zajm uje się 
stale „kółko polonistyczne“. Zadaniem 
„chwili“ jest rozbudzenie w uczniach za­
miłowania do literatury i sztuki, informo­
wanie o rocznicach i nagrodach .literackich, 
zachęcanie do przeczytania nowych ksią­
żek, czy szczególnie ciekawych dla mło­
dzieży pozycji w tygodnikach literackich, 
do zwiedzania aktualnych wystaw, czy 
zorganizowania wycieczek do teatru lub 
kina, przygotowanie konkursów literac­
kich, zjednywanie " nowych członków dia 
„kółka polonistycznego".

Krótkie pogadanki wygłaszane przez 
jednego z polonistów liceum, czasam. 
przez odpowiednio przygotowanego człon­
ka koła uzupełniają zazwyczaj krótkie re­
cytacje, to znów solowe lub zbiorowe de­
klamacje. czasem śpiew.

Pogadanki m ają być wzorem zwięzłego, 
żywego i barwnego ujm owania zagadnień, 
m ają mobilizować do aktywnego udziału 
młodzieży w życiu literackim, kształcie 
wrażliwość na piękno, a czynny udział w 
apelach ma uczyć nadto wykonawców 
i słuchaczy dobrej recytacji, deklamacji 
i pieśni masowych.

Omawialiśmy w ostatnich latach w 
„chwili literackiej“ dorobek laureatów na­
gród państwowych, laureatów  Nagie» y 
Stalinowskiej „Za utrw alenie pokoju m ię­
dzy narodam i“, obchodziliśmy wielkie 
rocznice kulturalne, ustalane pizez 
tową Radę Pokoju; w Miesiącu Pogłęb.e- 
ma Przyjaźni Polsko-Radzieckiej zwraca­
liśmy uwagę na festiwale filmowe, na goś­
cinne występy teatrów  radzieckich, na ra­
dzieckie’ książki dla młodzieży; nie pomi­
jaliśmy okazji świąt narodowych Czecho­
słowacji, Bułgarii. Rumunii, czy NR O, aby 
mówić o dorobku artystycznym tych za­
przyjaźnionych krajów.

Dla ilustracji i ogólnych informacji po­
daję szczegółowy program „chwili lite­
rackich“ w krakowskim Liceum Pedago­
gicznym Nr 1 na wrzesień i październik 
bież. roku szkolnego: 1) Wyróżnienia lite­
ratów w X-lecie Polski Ludowej, 2) Leon 
Kruczkowski laureatem  Nagrody Stali­
nowskiej, 3) 50 rocznica śmierci Antoniego 
Czechowa, 4) Zetempowcy w powieści K. 
Brandysa „Obywatele", 5) Czytamy tygod­
niki literackie, 6) Poezja żołnierska (w 
Dniu Wojska Polskiego), 7) Młodzież w 
powieści A. Brauna „Lewanty", 8) Zna­
czenie twórczości H. Fiedlinga, w 200 rocz­
nicę zgonu angielskiego powieściopisarza.

,;Chwile literacki) “ cieszą się dużym po­
wodzeniem i uznaniem wśród młodzieży 
i są znaczną pomocą w pracy wychowaw­
czej.

STEFAN PABEE
Opiekun Kółka Polonistycznego 

Liceum Pedagogiczne Nr 1
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(Fragmenty 

Szłó się do ciebie z piasków
Azji,

Z  dymów Smoleńska,
Starczyła wola. i karabin, 
Wiara i męstwo.

Szło się drapieżną dłoń
osądzić

Dłoń na tw ym  gardle — 
Niepowstrzymany marsz

ogromny
Tęsknot i pragnień.

poematu)
Nad podpalonym dómem

łuna —-
Krwawy drogowskaz 
Przez śmierć żołnierskie

wiódł kolumny — 
Kierunek: Polska.

Pocisk szarpiący złość
szatańską

Prostował drogi —
W krtań skurcz się Wdzierał 

— jak nie plakąć 
Przed matki progiem —

Danć jest pióro poecie, by dzień nasz opiewał tw&rdy. 

Dane jest. pióro poecie, by trud nasz opiewał radosny — 

Na ziemi pachnącej pszenicą, rozdrdanej tę tnem fabryk, 

W kroju, gdzie wieki odmierza dziesiąty krok  twórcze)

wiosny .

Maja zetempowska 
legitymacja

(fragmenty)

mojej b. wychowawczyni Ew te 
Frenkiel

Był nie pomnę już jaki dzień — 
Przedwiośnie i w sercu

jaśniej,
Gdy po raz pierwszy

wręczono mi

Zetempowską legitymację... 
Czerwona, mała — W IELKA  

rzecz.
Wszak to historii kartka  — 
Sawickiej portret widzę w niej

Pisany ręką Janka...
Był nie pomnę już jaki dzićti — 
Przedwiośnie i w sercu

jaśniej,
Gdy wręczał członek PZPR  
Czerwoną legitymację.
I muszę przyznać Ci się dziś, 

nauczycielko moja, 
Że chciałabym jak kiedyś znów, 

uścisnąć rękę twoją, 
A z drugiej ręki Twojej wziąć 

— noutą historii kartkę  
I rzec — ja od dziś, jak Ty  
Jestem  — Towarzysz Partii!

STEFANIA T RA F A L SK A
wychowawczyni przedszkola 

w Łodzi

Znasz łzy. Z niejedną łzą 
goryczy

Syn twój się zmagał —
Szło się synowskie łzy

policzyć.
Rzucić na wagę.

Gdy dłoń spękana 

Odwraca kartki 

Z rządkami wierszy 

Dobrych i mądrych  — 

Wiem, o czym  dunuasz.

Gdy Iza przesłani a 

Oczy wyblakłe  

1 sen gdzieś pierzcha,

A  ty  nad tomem  — 
Wiem, czemu płaczesz.

To oni nieśli
— Ci znad MUrei, 
Wisty i Sprewy  

Słowo poety

Pod strzechy swojskie.

To oni pieśni 

Dali tw ym  dłoniom  — 

Pieśni Adama  

Pieśni Juliusza

— Polskę.
i

Słupsk, 1954.
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Lataruce nad Sterdynią /

W okręgowej modelarni Ligi Lotniczej w  Lublinie szkolą się 
młodzi amatorzy w iedzy lotniczej f o t o  c a f

Nasi przyjaciele 
w żołnierskich mundurach

Co roku we 
, wrześniu mło- 
! dzież naszego 

liceum — tak 
zresztą jak i 
młodzież in-

_______ _ nych szkół w
okolicy — wychodzi witać 
żołnierzy powracających z
ćwiczeń. Powitanie to jest 
naprawdę serdeczne. Od te­
go bowiem momentu roz- 
p.iczyna się na nowo nasza 
współpraca z jednostką woj­
skową, która trw a przez cały 
rok.

W Liceum Pedagogicznym 
ustaliły się już pewne formy 
"  spólpracy i bezpośrednie 
kontakty z jednostką wojsko­
wą. Można by je określić ja­
ko szkoleniowe i kulturaino- 
rozrywkowe. Na przykład na­
sza młodzież urządza zazwy­
czaj cały cykl występów arty­
stycznych dla poborowych i 
bierze czynny udział w róż­
nych imprezach urządzanych 
wspólnie z wojskiem. Znacznie 
więcej jednak my korzystamy 
od wojska. Zawsze mamy do 
dyspozycji (Orkiestrę wojskową, 
a nieodosobnione są wypadki, 
że uzyskujemy samochody, aby 
zawieźć naszą młodzież do 
teatru w Warszawie.

Szczególnie jednak cenna 
jest ta współpraca w dziedzi­
nie szkoleniowej. Mogę to bar­
dzo dobrze ocenić jako nau­
czycielka p. w. Wielokrotnie 
oficerowie i podoficerowie po­
magali mi bezpośrednio w pro­
wadzeniu zajęć z młodzieżą. 
Ich fachowa pomoc i udziela­
nie praktycznych wskazówek 
umożliwiły mi w pełni zreali­
zowanie programu nauczania.
Z jednostki otrzymaliśmy 
sprzęt potrzebny przy przera­
bianiu zagadnień z łączności, 
poza tym podczas organizowa­
nia naszego szkolnego strzela­
nia zawsze był ktoś z wojsko­
wych obecny, pomagając mi 
w zapewnieniu pełnego bez­
pieczeństwa młodzieży.

Te bezpośrednie spotkania 
młodzieży z przedstawicielami 
wojska mają duże znaczenie w 
naszej pracy wychowawczej. 
Młodzież wprost od żołnierzy 
uczy się historii naszych walk, 
uczy się o bohaterstw ie na­
szych żołnierzy i braterstw ie z 
radzieckimi towarzyszami bro­
ni. Wszystko to odbywa się po­
przez krótkie gawędy mię­
dzy zajęciami. Czasem mło­
dzież nie odstępuje oficera, 
który potrafi interesująco opo­
wiadać o doświadczeniach i 
zdarzeniach z ostatniej wojny.
W ten sposób rodzi się przy­
jaźń między naszą młodzieżą i 
wojskiem.

W pracy naszej pomaga nam 
również Zarząd Powiatowy 
LPŻ, otrzymujemy stamtąd 
sporo potrzebnego sprzętu, a 
więc mapy. busole, podręczni­
ki, tablice poglądowe, katabin- 
ki sportowe, wiatrówki. Dwa 
razy do roku odbywają się w 
naszej szkole wewnętrzne za­
wody strzeleckie. Organizuje 
je szkolne koło LPŻ. Na zawo­
dach ustalamy sprawności po­
szczególnych członków koła. 
Wyniki podaje się na apeiu i 
zamieszcza w gazetce ścien­
nej. Muszę powiedzieć, że 
wyniki bywają czasem bar­
dzo dobre, a samo strzelanie

z zasady bywa przyjmowane 
z zapałem.

W ciągu czterech lat. w któ­
rych pracuję w Liceum Peda­
gogicznym, nasza młodzież 
szkolna miała możność ucze­
stniczyć w kilku interesu­
jących kursach organizowa­
nych przez LPŻ. Kursy te da­
ją młodzieży takie przygoto­
wanie i stw arzają taki rodzaj 
zajęć, jakich nasza szkoła, m i­
mo prowadzenia różnych kół 
przedmiotowych, nie byłaby w 
stanie zapewnić. Przed dwoma 
laty odbył się np. kurs radio­
techniczny. Nie tylko zyskał 
wieiu amatorów, a le ,i myśmy 
zyskali w szkole różhych spe­
cjalistów, którzy po kursie po­
trafili naprawić odbiorniki, za­
kładać instalacje itd. {Jcznio- 
wie ci odeszli z naszej szkoły, 
ale w tej chwili Zarząd Po­
wiatowy LPŻ organizuje już 
u nas nowy kurs łączności ra ­
diowej II stopnia. Już mamy 
35 kandydatów i kandydatek.

W ub. roku szkolnym ucznio­
wie nasi uczestniczyli w szko­
leniu lotniczym.

Najbardziej chyba zapalony­
mi są Wl. Suchecki i Jan  
Czyż z ki. III. Suchecki na 
przykład opowiadał,‘że chodził 
do wiejskiej szkoły w Przewo- 
dowie. Już jako mały chłopiec 
interesował się lotnictwem i 
modelarstwem i na własną rę­
kę szukał wiadomości w róż­
nych czasopismach. Niestety, 
w szkole, do której uczęszczał 
nie było żadnych zajęć, które 
zaspokoiłyby jego ciekawość. 
Dooiero teraz, w Liceum Peda­
gogicznym bardzo skwapliwie 
skorzystał z kursu instruktor­
skiego. Po raz pierwszy, jak  
mówi, zobaczył z bliska spa­
dochron i zapoznał się z jego 
budową. A jakim  przeżyciem 
był dla niego wyjazd do War­
szawy i wzięcie udziału wraz 
;z- innymi uczestnikami kursu 
w skokach z wieży spadochro­
nowej. Ponieważ przodujący 
uczestnicy kursu latali samo- 
Iótem nad Warszawą, po po-, 
wrocie do szkoły chłopiec 
tak się zapalił do pracy, że 
skończył kurs również z wy­
różnieniem. Najciekawsze je ­
dnak jest to. co Suchecki mó­
wi o sposobie wykorzystania 
swojej wiedzy instruktorskiej. 
Otóż postanawia, źe gdy będzie 
nauczycielem, zorganizuje dla 
swoich uczniów w szkole 
wiejskiej kursy lotnicze i za­
łoży modelarnię.

Pewne wnioski na przyszłość 
wyciągają również nasze 
uczennice, które były w tym 
roku na obozie p.w. Kandyda­
tów7 na obóz wybierało szkolne 
kolo LPŻ biorąc pod uwagę 
zainteresowania członków i do­
tychczasowe wyniki w pracy. 
Na obozie tym nasi uczniowie 
mieli możność w7 praktyce za­
stosować to, czego się nau­
czyli podczas lekcji w szkole. 
Niektóre uczennice, jak np. 
Jadwiga Szv7ejk. widząc możli 
wość zastosowania tych umie­
jętności w sw7ojej pracy zawo­
dowej postanawiają wykorzy­
stać terenoznawstwo w pracy z 
drużyną harcerską.

Ogólnie możemy stwierdzić, 
że współpracą z LPŻ ożywia 
i wzbogaca naszą pracę wy­
chowawczą.

HELENA FABISIAK

Gdy rozpoczą- 
łem w ubieg- 

z-  s roku pra­
cę w Szkole 
Podstawow7ej w 
Sterdyni, do­
wiedziałem się, 

że sporo uczniów ukończy­
ło niedawno w stępny kurs 
przeszkolenia strzeleckiego, 
ż  opowiadań dzieci przeko­
nałem się, że kurs strze­
lecki, jako jedna z form 
szkolenia LPŻ w szkole pod­
stawowej, jest bardzo pociąga­
jący i atrakcyjny. Do takich 
zajęć nigdy nie braknie kan­
dydatów7. Nasza szkoła wiejska 
w  tym czasie dysponowała ty l­
ko jedną wiatrówką, ale nau­
czyło się strzelać 40 dzieci. Co 
dziwmiejsze. większość stano­
wiły dziewczynki. To zaintere- 
sowanie nauką strzelania prze­
trw ało do dzisiaj. Dzieci już 
w tym roku pytały mnie, czv 
powtórzymy taki kurs. Moim 
zdaniem, nie należy . urywać 
zajęć strzeleckich po jednym 
kursie wstępnym, ale zaintere­
sować strzelaniem większą 
ilość dzieci i ćwiczenia te prze­
nieść do zajęć harcerskich. 
Szczególne znaczenie może to 
mieć na wiosnę i w* lecie pod­
czas wakacji. Dlatego wia­
trówka — i to nie jedna — 
powinna być przez dłuższy 
czas w szkole. Kurs strzelecki 
ma wiele zalet wychowaw­
czych, uczy dzieci systematycz­
ności i dokładności. Podczas 
zajęć musi być zachowana du­
ża ostrożność i dyscyplina, ale 
dzieci bardzo chętnie jej się 
podporządkowują. Największą 
karą dla dziecka jest odsunię­
cie go od strzelania.

Na fali tych zainteresowań 
dzieci postanowiłem rozpocząć 
również kurs wstępnych wia­
domości lotniczych (KWWL). 
Do prowadzenia tego kursu 
otrzymałem z Powiatowego Za­
rządu LPŻ w Sokołowie Pod­
laskim m ateriały - szkoleniowe 
i instrukcje. W toku pracv- 
przekonałem się jednak, że 
chociaż teoretycznie są one wy­

starczające, obejmują całość 
zagadnienia, to jednak w prak­
tyce, dla nauczyciela, który nie 
jest specjalnie wyszkolony, są 
za szczupłe. Zacząłem więc 
szukać lektury i literatury po­
mocniczej, Dużą pomoc okaza­
ły mi: ..Miody technik“, „Skrzy­
dlata Polska“ i fachowe cza­
sopisma radzieckie. Drugim 
brakiem okazało się to, że w 
ogóle nie ma odpowiedniej i 
dostępnej literatury dla dzieci 
szkoły podstawowej, za mało 
też pisze o lotnictwie „Płomyk“. 
S tarałem  się więc omawiane 
zagadnienia samodzielnie o- 
pracowywać i popularyzować. 
Zachęciłem uczniów do prenu­
merowania „Skrzydlatej Pol­
ski“. Na 36 członków7 naszego 
koła zaprenumerowało i czyta­
ło pismo 25. Zachęcałem rów­
nież młodzież do czytania po­
wieści z dziedziny lotnictwa. 
Duże zainteresowanie wzbu­
dzają książki J. Meissnera. W 
tym roku chcę tę spraw7ę w 
ten sposób ulepszyć, że w pra­
cowni wywiesimy spis całej 
literatury pomocniczej łącznie 
z podaniem numerów książek 
biblioteki szkolnej i gminnej.

W ciągu 74 godzin wspom­
nianego kursu przerobiliśmy 
historię lotnictwa, ogólne zasa­
dy budowy samolotów, spado­
chroniarstwo, szybownictwo i 
higienę lotniczą. Frekwencja 
na zajęciach była niemal 100%. 
Programy przewidywały pół­
toragodzinne zajęcia, ale dzie­
ci często przebywały w  pra­
cowni po 2—3 godziny. Jednak 
zainteresowanie różnymi za­
gadnieniami było różne. Ze 
zdumieniem np. stwierdziłem, 
że spadochroniarstwo nie bu­
dzi u dzieci takiego zaintere­
sowania, jak się spodziewałem. 
Tłumaczę sobie to tym, że dzie­
ci nigdy nie widziały spado­
chronu i całe to zagadnienie 
było dla nich abstrakcją. U- 
twierdziłem się wówrczas w 
przekonaniu, że nie w7olno pro­
wadzić takich zajęć bez mode­
li albo przynajm niej dużei, 
ładnej, kolorowej ilustracji.

Zdaję sobie spraw7ę. że LPŻ 
nie może każdej szkoły wiej­
skiej zaopatrzyć w takie po­
moce jak oryginalny spado­
chron, ale wydaje mi się. że 
przynajmniej raz w roku po­
winien przyjechać do szkoły 
specjalista i pokazać dzieciom 
spadochron czy też inny sprzęt 
lotniczy.

Ażeby zachęcić dzieci, sto­
sowałem po każdej pogadance 
zajęcia praktyczne, które po­
legały na klejeniu latawców7, 
a  następnie na wycinaniu i kle­
jeniu modeli samolotów, które 
otrzymaliśmy z LPŻ. Każdy 
model był robiony zespołowo 
— trójkami. Przy ocenie pracy 
brałem pod uwagę dokładność 
i estetykę wykonania, czas pra­
cy oraz zachowanie porządku 
podczas zajęć. Wszystkie dzie­
ci wykonały po 2 latawce i po 
3 modele (papierowe). Konkur­
sowe puszczanie latawców by­
ło wielką atrakcją dla dzieci. 
Te praktyczne zajęcia najbar­
dziej pociągały moich uczniów7, 
wyzwalały ich zainteresowania 
i aktywmość. W zajęciach bra­
ły udział tylko dzieci z dobry­
mi postępami, co podciągało 
słabszych uczniów, którzy 
bardzo chcieli należeć do koła.

Najlepszym dowodem zainte­
resowań i postępów dzieci jest 
to. że w7szyscy uczestnicy kur­
su zdali egzamin przed specjal­
ną komisją. W skład komisji 
wchodził delegowany do nas 
oficer lotnictwa w7ojskowego. 
Jego udział wzbudził zrozumia­
łą sensację u dzieci i rodziców. 
Oficer osobiście zadawał py­
tania dzieciom i stwierdził, że 
m ają opanowany m ateriał w 
tej dziedzinie. Ciekawsza jed­
nak była chwila, gdy dzieci za­
częły zadawać pytania lotniko­
wi. Wtedy niektóre sprawy 
trudne poprzednio, tak  dla 
mnie jak i uczestników kursu, 
stały się nagle jasne i zrozu­
miale (np. budowa i działanie 
spadochronu). Lotnik bardzo 
chętnie tłumaczył. rysowrał i 
opowiadał o doświadczeniach 
ze sw7ojej osobistej praktyki.

Tym swoim jednym przyjaz­
dem do naszej wiejskiej szkoły 
pomógł nam więcej w zbliżeniu 
dzieci do wojska- i lotnictwa 
polskiego, niż byśmy to mogli 
osiągnąć drogą wielu pogada­
nek. Dzieci do dziś wspomina­
ją jego pobyt.

Na bieżący rok szkolny m a­
my następujące plany: z mo­
imi poprzednimi uczestnikami 
z kl. VI i VII prow7adzić będę 
modelarnię (do marca). Od 
m arca rozpocznę KWWL z 
młodszymi klasami, aby je zno­
wu przygotować do modelo­
wania w7 następnym roku. W 
modelarni chcemy już budo­
wać szybowce według otrzym a­
nych planów7. Wydział oświa­
ty  ma odpowiednie fundusze 
na uzupełnienie narzędzi. Spo­
dziewamy się, że Powiatowy 
Zarząd LPŻ zaopatrzy nas 
również w potrzebny materiał.

Wydaje mi.się, że LPŻ, któ­
ra dotychczas interesuje się 
głównie szkołami średnimi, 
mogłaby prowadzić w szkołach 
podstawowych nie tylko wstęp­
ne szkolenie lotnicze, ale i in­
ne, np. łączności przewodowej, 
terenoznawstwa itd. Najwięk­
sze pole miałby tu do działa­
nia przewodnik harcerski. W 
każdej szkole znajdzie się rów­
nież nauczyciel fizyki lub geo­
grafii, który może pomóc w7 pro­
wadzeniu tych kółek. Potrzeb­
ny jest tylko sprzęt i pomoc 
gospodarcza. Ja  np. jestem fi­
zykiem i starym radioamato­
rem, mógłbym w7 szkole naszej 
poprowadzić kółko radiotech­
niczne (konstruktorskie). Ucz­
niowie moi m ają duże zainte­
resowania dla fizyki. Pragnie­
my tylko, ażeby LPŻ umożli­
wiła nam zakupienie najprost­
szych materiałów do budowy 
aparatów  radiowych, które bez 
pośrednictwa tej organizacji 
nie są dla nas dostępne. By­
łoby to najbardziej atrakcyj­
ne kółko zainteresowań dla 
naszych dzieci.

WACŁAW DĄBROWSKI
Sterdynia

Telefonistki LP Ż w szkole odzieżowej
Przyznani się, 

że z pewnym 
niepokojem 

przystępowa­
liśmy, przed 

dwoma laty, do 
organizowania 

w naszej szkole kursu łącz­
ności przewodowej. Zbiegały 
się tu dwa przeciwne uczu­
cia: z jednej strony pragnę­
liśmy, aby nasze uczennice 
zapoznały się z nową dzie­
dziną wiedzy, z drugiej je­
dnak istniała poważna oba­
wa. czy kurs ten nie oder­
wie naszych uczennic od zasad­
niczych zajęć prowadzonych w7 
szkole zawodowej i ćzy n:e 
będzie zbyt kontrastowy! z 
dotychczasowymi zaintereso­
waniami młodzieży i wybra- 
nym ‘zawodem. I my nauczy­
ciele i one zdawaliśmy sobie 
sprawę, że kurs będziemy .trak­
tować zupełnie poważnie — 
prawie na równi z lekcjami 
objętymi programem.

Obawy nasze usunął w dużej 
mierze zapał dziew7czynek, 
które dość licznie zgłosiły się 
na kurs. Było 99 kandydatek, 
wszystkie należały do koła 
LPŻ. Kurs zaplanowany został 
na cały rok szkolny, zajęcia 
odbywały się 3 razy w tygod­
niu po 2 godziny. Organizato­
rem był Stołeczny Zarząd LPŻ, 
który przysłał nam swego in­
struktora. Bezpośrednią opieki 
nad naszą szkolą objął również 
zarząd dzielnicowy na Pradze.

Początkowo dla naszych u- 
czennic pojęcie „łączność prze- 
wodowa“ było jakieś odległe 
i nowe. Odczuwrały nawet pew- 
ną obawę przed tym. że będą 
się uczyć trudnych zagadnień 
o działaniu telefonu, centrali 
telefonicznej itd. Żadna z nich

— jak i xvielu dorosłych — 
nie miała • większej styczności 
z telefonem jak tylko przy na­
kręcaniu tarczy. A ponieważ 
mamy wiele dziew7cząt ze ws:, 
więc nawet tego rodzaju kon­
tak t był dość nikły jako z 
przedmiotem niecodziennego u- 
żytku. Pierwszy kurs zawierał 
więc przede wszystkim wiado­
mości teoretyczne i zaznaja­
miał z budową i działaniem 
aparatu  telefonicznego. Na czas 
trw ania kursu Zarząd LPŻ 
zaopatrzył naszą szkołę we 
wszystkie przyrządy potrzeb­
ne do nauki. Kurs pierwszego 
stopnia ukończyły wszystkie 
uc/eslniczki.

Najciekawsze zajęcia rozpo­
częły się jednak w drugim ro­
ku — w roku szkolnym 1953 54
— kiedy to na kursie łącz­
ności przewodowej II stop­
nia rozpoczęły się zajęcia 
praktyczne. Dziewczęta sa­
me —- oczywiście pod kierun­
kiem instruktora LPŻ, zało­
żyły centralę telefoniczną w 
szkole i porozumiewały się ze 
sobą na odległość. Pamiętam 
z jaką radością przyszły kie­
dyś db nauczycielskiego poko­
ju i zaprosiły mnie do naj­
odleglejszej sali w  naszym 
gmachu, abym rozmawiała z 
nimi przez telefon i podziwia­
ła jak bezbłędnie założyły ca­
łą instalację. Z największym 
jednak entuzjazmem opowia­
dają nasze uczennice o igrzy­
skach polowych. jakie w ub. 
roku odbyły się na Bielanach. 
LPŻ urządziła specjalnie dia 
nich praktykę w terenie. U- 
brane w kombinezony i wypo­
sażone całkowicie w sprzęt 
połowy, zakładały w lasku bie­
lańskim „nową“ linię telefo­
niczną. Następnie poszczegól-

. ne grupy „Nysa", „Odra" itd. 
porozumiewały się między so­
bą. Ta praktyka była dla nich 
nie tylko pouczająca, ale i 
pełna uroku.

Kurs II stopnia ukończyły 
znowu wszystkie uczestniczki 
z dobrymi i bardzo dobrymi 
postępami. Co więcej, do kur­
su dołączyły się uczennice spo­
za Koła LPŻ zachęcone przy­
kładem i opowiadaniami ko­
leżanek.

Działalność kursu łąrzrmści 
znam taczej z obserwacji. Spra­
wy te interesowały mnie 
przede wszystkim jako opie­
kunkę klasy i nauczycielkę fi­
zyki. Muszę jednak powiedzieć, 
że kurs łączności miał o wiele 
większe niż spodziewaliśmy 
się znaczenie dia naszej szko­
ły. Jako nauczycielka fizyki 
obserwowałam, że uczestniczki 
kursu stawały się moimi przo­
downicami. Niektóre zagadnie­
nia poruszane na kursie były 
im już znane z programu fi­
zyki dla kl. II, m iały ' jednak 
możność zastosowania zdoby­
tych wiadomości w praktyce 
i znacznego ich rozszerzenia. 
Bardzo często odwoływałam się 
na lekcji do tych wiadomości. 
N iejednokrotnie uczennice 
przynosiły na lekcje swoje no­
tatk i i rysunki. Z ich prakty­
ki na kursie mogłam zaczer­
pnąć przykłady do lekcji. Kurs 
ten stał się dla naszej szko­
ły pięknie działającym kołem 
zainteresowań i wprowadził 
pewne momenty politechniza­
cji.

Dziewczynki z kl. III z pew­
nym zadowoleniem mówią, że 
jedna z ich koleżanek, po u- 
kończeniu kursu w szkole, 
pracuje już jako telefonistka.

Oczywiście nie chodzi o to aby 
nasze uczennice po szkole 
odzieżowej zostawały telefo­
nistkami, ale przyjemnie jest 
stwierdzić, jak bardzo rozwi­
nęły się ich umiejętności pod­
czas trw ania kursu i, że o- 
trzyrpały dodatkowe przygoto­
wanie do zawodu.

Dla naszej szkoły odzieżowej 
nastawionej na pewien tylko 
kierunek szkolenia było to 
bardzo wartościowe uzupełnie­
nie. Dziewczęta, które dwa 
lata temu prawie nie umiały 
telefonować, dzisiaj potrafią 
samodzielnie zmontować cen­
tralę telefoniczną, zapoznały 
się z rozmaitego rodzaju apa­
ratam i i nauczyły się nadawać 
wiadomości przy pomocy a l­
fabetu Morsego.

Oceniając kurs łączności w 
naszej szkole doszłam do prze­
konania, że jedną z jego waż­
nych zalet jest to; że może być 
dostępny dla wszystkich szkól 
w naszym kraju. Nasza szkoła 
w Warszawie nie jest wyjąt- 
kiem. Kurs może się odbyć 
w każdym mieście i miastecz­
ku, a nawet w każdej zelektry­
fikowanej wsi. Wszelkich urzą­
dzeń dostarcza LPŻ. Szkoła 
korzysta z tego bezpłatnie.

W tym roku stoi przed na­
mi wybór nowego szkolenia. 
Organizowanie kursu LPŻ sta­
ło się już w naszej szkole tra ­
dycją. Dziewczęta ogromnie in­
teresują się kursem strzelec­
kim, który w ub. roku, równo­
legle z kursem łączności przez 
m ną grupę był rozpoczęty, ale 
jeszcze bardziej ciekawi je za­
powiedziany kurs spadochro­
nowy.

IRENA DZIATKO

\ V T BARIAKU. pow. Koło, niemal do 
* '  1952 r. d/Jeei uczyły , się w czterech

starych, ciemnych, rozrzuconych po catej 
osadzie budynkach, zupełnie nieod po w ła­
dających potrzebom szkoły. Część dzieci 
uczyła się w dwóch gminnych budynkach 
o niskich, ciemnych izbach, a część w pry­
watnych domach. Zasadniczą siedzibą by­
ła stara olejarnia, gdzie mieściły się trzy 
klasy. Lekcje prowadzone były na dw 'e 
zmiany w czterech budynkach, brak sali 
gimnastycznej, brak boiska, pomocy nau­
kowych.

Po wielu staraniach kierownika, kol. 
Bolesława Palmy, uzyskano plac pod bu­
dowę szkoły. Rozpoczął się od tego mo­
mentu okres gromadzenia materiału. Na 
zebraniu komitetu rodzicielskiego posta­
nowiono zakupie 2 wagony wapna, na ze­
braniu Rady Gminnej uchwalono kupno 
250 000 cegieł i,powzięto uchwałę o budo­
wie szkofy. Po uzyskaniu dokumentacji 
technicznej w jesieni 1948 r. założono fun­
damenty. Z relacji nauczycieli dowiedzm- 
łam się. że w tym okresie i w trakcie dal­
szej budowy dużo pracy włożyły dzieci, 
które, z całym poświęceniem zbierały ka­
mienie. nosiły cegłę, ■ robiły wykopy pod 
fundamenty. Dzieci te mobilizowały do bu­
dowy własnych rodziców, którzy również 
przychodzili z pomocą.

Nadszedł wreszcie uroczysty dzień ot­
w arcia szkoły 24 Jipca 1952 r. W kronice 
szkoły można odczytać następującą 
wzmiankę:

„Osada Babiak za staraniem  Komitetu 
Budowy Szkoły, z ofiar społeczeństwa roz­
poczęła budowę szkoły w 1947 r. doprowa­
dzając ją do wysokości parteru w 1948 r. 
W 1950—1951 szkoła była finansowana z 
państwowych limitów inwestycyjnych w 
ramach Planu 6-ietniego. Gmach ten o ku-

G o s p o ifa r n a  s z lt o la
baturze 6500 m. kw„ wartość 960 000 zł. 

otworto aktem erekcyjnym 24.VII.1952 r.*‘.
Mimo że budynek był w zasadzie ukoń­

czony, pracy ciągle było wiele. Po ukoń­
czeniu budowy szkoły należało uprzątnąć 
gruz, zniwelować nierówności, zrobić po­
rządne boisko. Plac przed szkołą został 
pięknie wyrównany również przy pomocy 
dzieci i przy współudziale rodziców.

Z okien szkoły widać rozległy, równiutki 
plac szkolny przygotowany do gry w siat­
kówkę i koszykówkę, obsadzony szpale­
rem drzew. Są tam piękne młode klony, 
topole, świerki, brzozy i akacje, wyhodo­
w ane z nasion sadzonek przez dzieci szkol­
ne. na ich własnej działce doświadczalnej. 
Opodal przyciąga oczy poletko doświad­
czalne, na którym kwitnie pożyteczna eru- 
ka i kapusta abisyńska, obie ważne jako 
oleiste rośliny przemysłowe. Dalej rozcią­
ga się szkółka klonów, które ozdobiły nie­
jeden już plac szkolny w Lubotyniu, Za­
krzewie, Lipich Górach i in.

Kierownik szkoły podzielił pozostały

skraw ek ziemi na 9 działek 3 arowych dla 
potrzeb rodzin nauczycielskich. Rosną na 
nich ziemniaki, len i warzywa. Dwie rodżi- 
ny nauczycielskie od września br. otrzy­
m ają dwa piękne, nowocześnie urządzone 
mieszkania na piętrze nowego gmachu szko­
ły, a więc po dwa pokoje z kuchnią, ła­
zienką i spiżarnią.

Dumą nauczycieli jest zradiofonizowanie 
szkoły. Widzę w kancelarii kierownika 
kompletne urządzenia z mikrofonem i a- 
dapterem  i dowiaduję się, że całość kosz­
tow ała 11 000 zł i że jest to dar komitetu 
rodzicielskiego.

Jednak mimo tylu starań i wielkiej go­
spodarności kierownika budynek szkolny 
w Babiaku posiada jeszcze liczne braki. 
W ewnątrz gmachu uderza wchodzącego 
prowizoryczna klatka schodowa, która bu­
dzi obawę, że się może zawalić, gdyż wi­
doczne są pęknięcia i rysy.

— Dlaczego — pytam — nie pobudowa­
no od razu porządnej klatki schodowej?

— Nie byto limitu, dwukrotnie przewi-

Stara szkoła u; Babiaku Nowa szkoła w  Babiaku

dywany limit został z niewiadomych przy­
czyn skreślony To jest może najciem niej­
szy punkt w tej budowie i najgłębsza 
troska kierownika szkoły, który ju|; nie­
jednokrotnie sygnalizował władzom swe 
obawy.

Drugi brak, jaki daje się jeszcze odczu­
wać — to brak hydroforu i agregatu pom* 
powego do urządzeń kanalizacyjnych. Gdy 
te braki zostaną usunięte, szkoła w Ba­
biaku będzie najpiękniejszą szkołą w po­
wiecie kolskim —- dum ą i radością miesz­
kańców Babiaka.

Kol. B. Palma, aktywny członek Partii, 
s ta ra  się również o wygląd estetyczny o- 
sady. Dzięki jego inicjatywie założono 
piękny skwer, położono nawierzchnię 3 
ulic i chodniki długości 300 m. wysadzono 
drzewami wszystkie ulice. Komitet rodzi­
cielski buduje garaż i poczekalnię dla 
PKS i w trosce o podniesienie'stanu hi­
gienicznego projektuje budowę łaźni pub­
licznej.

Szkoła utrzym uje stały kontakt z poblis­
ką spółdzielnią produkcyjną Ozorzyn, mło­
dzież pomaga spółdzielcom w żniwach. Za­
interesowanie dzieci życiem w spółdziel­
ni widać w tematyce gazetek szkolnych. 
Dzieci prowadzą również wykres spółdziel­
ni produkcyjnych w województwie poznań­
skim, skrupulatnie zaznaczają każdą no­
wopowstającą spółdzielnię, a zainteresowa­
nie realizowaniem Planu 6-letniego jest 
uwidocznione w gazetce pod hasłem: 
„Abecadło naszych zwycięstw".

Pomyślałam wyjeżdżając z Babiaka, że 
zarówno szkoła, którą zwiedziłam, jak i o- 
sada jest przykładem jak rozwija się i roś­
nie cały nasz kraj, jak rosną prawdziwi 
budowniczowie Polski Ludowej.

IRENA HERNIKOWA
Kolo

W parku praskim  w  Warszawie odbywają się pokazy skoków  
spadochronowych z wieży, organizoiuane przez Zarząd Stołeczny 
Ligi Lotniczej. Na zdjęciu: instruktor Ligi Lotniczej Edward 
Chodkiewicz objaśnia sposób zakładania pasów ucz.niowi 

Kołodzińskiemu
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\a warsztacie model „Ż A K A “
Od kilku już 

lat jestem
członkiem i a- 
ktyw istą LPŻ. 
Interesuję się 
pracą różno­
rodnych kół 

LPŻ w powiecie węgrow­
skim. Dotychczas jednak 
moja działalność ograniczała 
się do pracy w  sekcji motoro­
wej i do kontaktów z dorosły­
mi lub starszą młodzieżą. W 
tym  roku rozpocząłem pracę 
jako instruktor w  modelarni 
szkolnej. Wybór padł na Szko­
łę Podstawową nr 1 w Węgro­
wie — na tzw. „szkołę na pia­
skach“. Wydaje mi się, że wy­
bór był dla mnie szczęśliwy, 
ponieważ moja współpraca z 
kierownictwem szkoły, gronem 
nauczycielskim i młodzieżą od 
pierwszej chwili ułożyła się 
bardzo pomyślnie.

Co to  znaczy „pomyślnie"? 
Przede wszystkim wychowaw­
ca1 klas wraz z przewodnikiem 
drużyny harcerskiej pomogli 
mi a raczej sami dokonali 
bardzo wnikliwego doboru u- 
czestników. Wybrano uczniów 
z kl. V i VI naprawdę uzdol­
nionych i zapalonych do 
tej pracy. Po drugie spra­
wa modelarni zaintereso­
w ała całą szkołę. Wszyscy 
nauczyciele obserwują pracę i 
pytają o postępy uczniów. 
W ielką dbałość i troskę wy­
kazał kierownik szkoły ob. 
Mieczysław Lisowski zapew­
niając nam  lokal. Jest to 
wprawdzie jedna z klas, ale 
po lekcjach na stałe oddano ją 
do naszej dyspozycji. W tej 
klasie umieściliśmy w arsztat 
stolarski. Kierownik oddał 
nam  również do użytku szaf­
kę z narzędziami oraz miejsce 
w magazynie na składanie 
sprzętu i materiału.

Niech nikt nie sądzi jednak, 
że w szkole tej jest dużo miei- 
sca. przeciwnie, odczuwa się 
wielki brak  pomieszczeń. 
Wspominam o tym, bo to jest 
bardzo ważne: jakie instruktor 
znajdzie przyjęcie w szkole, 
jak się odnoszą do jego pracy 
i zajęć dzieci.

Dzięki tej gotowości szkoły, 
8 września rozpocząłem już 
planowe zajęcia z dziećmi. 
Dzisiaj, po miesiącu pracy je­
steśmy już dosyć zaawansowa­
ni. Przeprowadzając wybór 
dzieci liczyliśmy przede wszy­
stkim  — jak już powiedzia­
łem -— na klasy V i VI. P ra­
cę naszą widzimy jako długo­
falową i dlatego najm niej m a­
my uczestników z kl. VII. Tro­
chę obawiałem się — takie by­
ły sugestie -— że dzieci z kl. 
V i VI są za małe, że trudno 
będzie mi z nimi prowadzić 
pracę. Przestrzegano nawet, że 
m odelarnia w szkole podsta­
wowej może się nie udać. Nic 
podobnego. Moi modelarze, to 
naprawdę dzieci bardzo pilne, 
chętne i uzdolnione.

Przystąpiłem z nimi od ra ­
zu do budowy modelu szkol­
nego szybowca „Żak". Zdawa­
łem sobie sprawę, że staw iam  
dzieciom wysokie wymagania. 
Przekonałem się. że to je ty l­
ko zachęciło do pracy, do do­
kładnego wykonania i powie­
działbym. że nabrały specjal­
nego szacunku dla swojej p ra­
cy. Na potwierdzenie tego 
przytoczę fakt, że dzieci bar­
dzo mało albo praw ie wcale 
nie niszczą cennego m ateriału, 
jakim  są sklejki, listwy itp. 
P racują z w ielką ostrożnością. 
Podczas zajęć staram  się wszy­
stkim  dzieciom bardzo dokład­
nie przy pomocy rysunków na 
tablicy, planów i omówień wy­
tłumaczyć każdy szczegół kon­
strukcyjny. Potem przy wyko­
naniu doglądam i pomagam 
bezpośrednio. Niespełna po 
miesiącu uczniowie moi wyko­
nali już kadłub szybowca oraz 
skrzydła, które składają się z 
wielu elementów w ym agają­
cych precyzyjnego wykonania, 
Każdy z osobńa robi swój mo­
del „Żaka". Poza tym potrafią 
już dokładnie czytać plan mo­
delu.

Podczas zajęć uczniowie moi 
nabyli już sporo wiadomości. 
Niezależnie od systematyczne­
go kursu wstępnych wiadomo­
ści lotniczych, który będę pro­
wadził równolegle z modelar­
stwem. stale podczas pracy na­
wiązuję do ogólnych wiadomo­
ści z dziedziny lotnictwa albo

9 9 ‘

też  opowiadam o różnych 
szczegółach i ciekawostkach. 
Moi uczniowie wiedzą, że są 
samoloty turystyczne, transpor­
towe i bojowe, znają nazwy 
szybowców: „Amator“, „Ja­
skółka“, „Nietoperz“, „Jast­
rząb“, „Komar“ itd. Znają wy­
bitnych lotników świata, osią­
gnięcia lotników radzieckich, 
wiedzą o bohaterach, którzy 
odznaczyli się podczas ostat­
niej wojny.

Przekazywanie im tych w ia­
domości daje mi dużo zadowo­

len ia , ponieważ widzę jak dzie­
ci domagają się tych opowia- 
dań i jak  interesuje je histo­
ria lotnictwa. Widzę również 
jaką przyjemność spi7awia im 
należenie do modelarni, z ja­
ką dumą opowiadają, że otrzy­
m ują do budowy modeli orygi­
nalny papier japoński i na j­
lżejsze drzewo — portugalską 
balsę. Bardzo charakterystycz­
ne jest to, że spraw ą modelar­
ni zainteresowali się również 
rodzice. Niektórzy ojcowie na­
wet z wielką gorliwością za­
brali się do m ajstrow ania ra ­
zem z , dziećmi. Inni obiecali 
zakupić dzieciom specjalne 
narzędzia do pracy.

Widząc ten zapal, a przede 
wszystkim postępy dzieci, mo­
gę pracę na ten rok zaplano­
wać z dosyć dużym rozmachem. 
A więc. w grudniu ukończr- 
my budowę „Żaka“. Po feriach 
rozpoczniemy budowę nowego 
szybowca „Amator“. Następ­
nie bardziej zaawansowani 
przystąpią do budowy modeli 
pól wyczynowych. W ten spo­
sób przygotujemy się do elimi- 

* nacji wiosennych. Może po­
dejmiemy nawet współzawod­
nictwo z którąś ze szkół w są­
siednim powiecie. W następ­
nym roku szkolnym pragniemy 
przede wszystkim powiększyć 
naszą .modelarnię liczbowo a 
poza tym wprowadzić mode­
larstw o szkutnicze.

Może wydawać się, że są 
to  plany, po . miesiącu pracy, 
zbyt pośpieszne, zbyt optymi­
styczne. Ja  jednak sądzę, że są 
realne, wypływają bowiem z 
naszych w arunków i możliwo­
ści. Na czym je opieram? 
Przede wszystkim mamy dob­
re zaopatrzenie materiałowe z 
LPŻ. Zarząd Wojewódzki LPŻ 
zaopatrzył nas w odpowiedni 
m ateriał instrukcyjny oraz 
m ateriał potrzebny do budowy 
modeli. Zapewnia nam rów­
nież stałą pomoc techniczną. 
Spodziewamy się w ciągu ro­
ku odwiedzin oficerów-lotni- 
ków z Zarządu Wojewódzkie­
go LPŻ.

Niemałą pomoc i zrozumie­
nie znaleźliśmy w Wydziale 
Oświaty w Węgrowie. Po od­
wiedzeniu naszej modelarni 
przez jednego z podinspekto­
rów, Wydział Oświaty zadecy­
dował, że przydzieli dla szko­
ły kredyty w kwocie 3000 zl 
na zakup precyzyjnych narzę­
dzi potrzebnych do pracy. Swój 
optymizm opieram jednak 
przede wszystkim na zapale 
młodzież}7. Z przyjemnością 
patrzę jak na podwórzu szkol­
nym II i III-klasiści na każdej 
przerwie puszczają samoloty 
z papieru. Jest to pewnym od­
zwierciedleniem ruchu mode­
larskiego w , szkole. To nasi 
przyszli modelarze.

Nasza modelarnia jest pierw­
szą modelarnią szkolną, jaka 
powstała w powiecie węgrow­
skim. Przyznać trzeba, że je­
steśmy pod tym względem do­
syć spóźnieni, ale może za 
pierwszą szkolą pójdą i inne 
organizując dla swoich dzieci 
tak ciekawe i atrakcyjne za­
jęcia.

MARIAN JAKUBIK
Węgrów

W y d aw ca : RSW  . .P r a s a “ , W a r­
szaw a, u l. W ie jsk a  12, tel. 
8-24-11.
R ed a k c ja : W arszaw a, u l. Spa- 
so w sk ieg o  6/8. Tel. 61011-17. 
w e w n ę tr z n y  red . 261, 262, 263. 
:>64.
P renum erata  kw artaln a zl 3,60; 
półroczna zl 7,20; roczna zł 14,40. 
Z am ów ien ia  i w pła ty  na pre­
num eratę ..G łosu N a u czy cie l­
sk ieg o “ i w szystk ich  czasopism  
p ed agogiczn ych  przyjm u ją ty l­
ko urzędy p ocztow e oraz lis to ­
nosze w ie jscy  i m ie jscy  do dnia 
10 każdego m iesiąca  na m ie ­
siąc następ n y  i ok resy  dalsze. 
R e d a k c ja  rę k o p isó w  nie. zw raca. 
Z a k ła d y  G ra fic z n e  ł W y d aw ­
n icze, D om  S tów a P o lsk ieg o , 

W arszaw a.
N a k ła d  84788 egz.
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Uwagi polonisty Aktywiści z
i

1X7 GROMADZIE mojej, która
'  ’ jest siedzibą gminy, są

Klimontowa
TT\ ZlS, kieśdy zaledwie od kilku tygodni 
U  wprowadzamy w życie instrukcję pro­
gramową z jęz. polskiego, , nie podobna 
jeszcze omówić jej w sposób wyczerpują­
cy. Niemniej jednak nasuwa się już wie­
le uwag, gdyż każdy z nas poznał wytycz­
ne całego programu i zdążył zrealizować 
pewne jego partie. Całokształt zmian 
w programie z tego przedmiotu dla ki.
VIII — XI można ująć w trzy zasadnicze 
punkty: 1. zmiany w doborze m ateriału,
2. przydział godzin na poszczególne za­
gadnienia i utwory, 3- odmienny układ 
i dobór problemów’.

Sprawa pierwsza spotkała się niewątpli­
wie z naszym uznaniem. Wprawdzie polo­
nista z żalem rozstaje się z każdą usuwa­
ną pozycją programu, musi jednak uznać 
słuszność ogólnej zasakly: „wyższy poziom 
opanowania m ateriału kosztem zmniejszo­
nej ilości utworów“. Czas uzyskany dzięki 
ograniczeniu lektury poświęcić można sta­
rannem u opracowaniu pozostałych dzieł, 
zbliżeniu tekstu do młodzieży. W ki. VIII 
wprowadzenie dużej ilości utworów poe­
tyckich 1 to o wysokich wartościach arty ­
stycznych oraz przeznaczenie na nie do­
statecznej ilości godzin pozwoli uczniom 
nabyć w praw ę w  dokonywaniu analizy 
poetyckiej, pogłębić wrażliwość estetycz­
ną, ćwiczyć się w wygłaszaniu wierszy.
Dobór większych całości uwzględniający 
w wyższym niż dotąd stopniu utwory po­
święcone życiu młodzieży (obok dawnych 
— „Dom odzyskanego dzieciństwa“ Bran­
dysa, „Szkoła“ Gajdara) odpowiada zain­
teresowaniom uczniów na tym poziomie.

W klasach starszych do szczęśliwych I jednak pewnej

dram atu we właściwej epoce pozwoli za­
pobiec takim  nieporozumieniom jak. zali­
czanie przez młodzież Szekspira do pre­
kursorów romantyzmu, a nawet do ro­
mantyków. W klasie X lektura „Konrada 
W allenroda“ usuwa dwie anomalie: poz-

spostrzeżeń bez 
takie problemy

m ają charakter luźnych 
ich . uhierarchizowania: 
jak „wielkie wartości poznawcze powieś­
ci“, „realizm powieści", „ukazanie sprzecz­
ności wewnątrz wsi“, „obserwacje na te­
mat codziennego bytu“ stoją obok siebie

nawanie powieści poetyckiej na przykła- i jako pozycje równorzędne, podczas gdy
dach obcych („Giaur") oraz pominięcie - 
przy dość szerokim omawianiu pobytu 
Mickiewicza w Rosji — jego najw ybitniej­
szego dzieła z tego okresu.

Nasuwają się tu tylko drobne zastrzeże­
nia, czy nie należałoby pozostawić w pro­
gramie „Lilii“ Mickiewicza — świetnego 
przykładu artyzmu ballad i wykorzysty-

większość z nich stanowi rozwinięcie jed­
nego tylko punktu — realizmu utworu.

Nowością programu jest poświęcenie 
znacznie większej uwagi zagadnieniom for­
my. Wszakże tylko w rzadkich momentach 
instrukcja wskazuje drogę wiązania formy 
z treścią. Niektóre sformułowania skłaniać 
mogą właśnie do błędnego, odrębnego trato­

wania elementów lu-dowych w poezji ro- j towania kształtu estetycznego, 
mantycznej. Szkoda też, że wśród liryki ; Mamy wreszcie niedopatrzenia, np. w kl 
Słowackiego i tym razem nie został IX na 6 zadań jedno i dwugodzinnych 
uwzględniony „Pogrzeb kapitana Meyzne- j wraz z ich poprawieniem — przeznaczono 
ra“ wyrażający zwrot poety ku realizmo- ; 18 godzin, na tyleż zadań w kl. X — i to 
wi i prostocie środków artystycznych. i wyłącznie dwugodzinnych — 17 godzin (nie 

Do trafnych posunięć instrukcji należą i ma więc już czasu na ostatnie poprawienie), 
zmiany w kolejności poznawania pisarzy i  W kl. IX na twórczość współczesną przewi- 
pozytywistów. Umieszczenie B. Prusa na j dziano 17 godzin w rozkładzie ogólnym, 
jednym z pierwszych miejsc jest zgodne W szczegółowym — przypada 7 godzin na 
z jego reprezentatywnym  stanowiskiem I powieść współczesną, 8 godzin — na bie- 
w literaturze (dotąd twórczość jego jako i żące życie literackie, razem 15 godzin, 
ostatni punkt programu klasy X była nie- j  Wysunięte wyżej drobne zastrzeżenia 
jednokrotnie przerabiana pobieżnie i z po- J  nie ujm ują znaczenia całości instrukcji, 
śpiechem). j j ej gjję stanowi istotne zbliżenie dzieła li-

W klasie XI czas przeznaczony na „Lu- | terackiego do młodzieży, rozszerzenie za- 
dzi bezdomnych“ (6 godzin) wydaje się ; kresu analizy, wzbogacenie programu 
nieco zbyt1 długi, zwłaszcza w porównaniu o utwory światowego znaczenia. Jeśli ną- 
z innymi pozycjami (np. „Kordian i cham “ ] wet tu i ówdzie w jej stosowaniu spotyka- 
— 2 godz.). Rozumiemy, że ów przydział 1 my się z trudnościami, spełniają one jed- 
czasu określa niejako ważność odpowied- j nak dodatnią rolę: pobudzają samodzielną 
niego utworu. Czy nie winien odegrać tu  myśl, zmuszają nauczyciela do twórczego

roli także stopień trud- ! wysiłku.
zmian zaliczyć należy ograniczenie pod | ności danego utworu? Interpretacja zaś ; 
względem ilości utworów drobnych lub 
fragmentów o drugorzędnym 
artystycznym, a więc takich, które nie 
przemawiając do uczuć i wyobraźni mło­
dzieży ulatniają się z jej pamięci zwykle 
jeszcze przed końcem roku szkolnego; od­
ciążenie klasy XI przez skreślenie wielu 
powieści współczesnych (sądzę, że lista lek­
tury  uzupełniającej uwzględniać będzie 
nowe, najlepsze, osiągnięcia literackie).
Wprowadzenie do klasy IX „Antygony“
Sofoklesa z przeznaczeniem na nią 4 go­
dzin umożliwi właściwe zrozumienie tra ­
gedii klasycznej, ukaże ponadto uczniom 
na jej przykładzie osiągnięcia twórczości 
antycznej, która tak mocno przemówiła do 
ludzi Odrodzenia; przeniesienie tu „Mak­
beta“ z klasy X nie tylko sprzyja urozmai­
ceniu m ateriału, ale przez

Notue książki
Celina Bobińska: Marks ł Engels a spra­

wy polskie do osiemdziesiątych lat XIX 
wieku, Wyd. „Książka i Wiedza“, 1954 r,, 
sir. 234, cena 9.— zł.

• W. Nikolski: Pochodzenie religii, Wyd
„Książką i Wiedza“, 1954 r., str. 84, cena 
1.30 zł.

A. Podgórska: Prace hodowlane w szkolr,

Ludzi bezdomnych“ nie sprawia na' ogół 
znaczeniu j dużych kłopotów. Trudno też wielu poloni­

stom pogodzić się z myślą, by „inform a­
cja“ miała zastąpić poznanie „Popiołów“.

Trudno przeprowadzić na razie głębszą 
analizę wskazówek ' dotyczących sposobu 
przerabiania m ateriału, stwierdzić już jed­
nak można, że charak ter ich zmienił się 
znacznie. W kl. VIII z ogólnym zadowo­
leniem spotkało się wyraźne określenie 
godzin przewidzianych na każ>dy utwór 
i samej tematyki lekcji. Normalizuje ono 
pracę polonisty, nie zabijając jego sa­
modzielności. Dzięki temu nauczyciel wol- ■ 
ny od troski o rozłożenie m ateriału zająć 
się może gruntowniej środkami jego prze- ■ 
kazywania i utrwalenia.

Pewne wątpliwości nasuw ają się w kia- : 
umieszczenie j sach starszych. W ogólnych wstępnych j 

charakterystykach epok uderza rozłożenie 
m ateriału na zbyt drobne etapy. Tak np. . 
wstępne uwagi dotyczące romantyzmu i 
polskiego m ają być rozłożone na 3, a częś- j 
ciowo nawet na 4 lekcje. Trudno przy : 
tym zrozumieć, dlaczego walka klasyków j 
z rom antykam i przypaść ma na lata 1795 
— 1822. a stosunki polityczno - społeczne 
na ziemiach litewsko - białoruskich, dzia­
łalność Śniadeckich i „Towarzystwa Szu- ■ 
brawców“ — na lata 1822 — 1830.

W. SZLACHETKO
Gdynia

następujące placówki: biblio­
teka gminna, gminna świetli­
ca, wiejskie kino stałe, przed­
szkole, ochotnicza straż pożar­
na i spółdzielnia produkcyjna. 
Z wszystkimi tymi placówkami 
szkoła moja, posiadająca pię­
cioosobowy zespół nauczy­
cielski i 200 dzieci, utrzym uje 
bliski kontakt, udziela im w 
pewnym zakresie pomocy, wy­
wierając tym samym duży 
wpływ na- całe środowisko 
wiejskie.

Zacznę od biblioteki gmin­
nej. Najściślejsze powiązanie 
szkoły z biblioteką było wte­
dy, gdy nie miała ona jeszcze 
własnego lokalu i mieściła się 
w jednej z sai szkolnych, a 
prowadzona była z kolei przez 
dwoje młodych nauczycieli. 
Wówczas księgozbiór był nie­
jako naszą własnością i szko­
ła korzystała z niego każdej 
chwili. Chociaż potem biblio­
teka gminna otrzymała już 
własne lokum przy Prez. GRN, 
nie straciliśmy jednak z nią 
kontaktu. Ja, jako gminny in­
struktor oświatowy, członek 
Komisji Oświaty i Kultury 
GRN oraz opiekun realizacji 
budżetu — mam zawrze bi­
bliotekę na uwadze i staram  
się pomóc jej w pracy.

Od roku kierowniczką bi­
blioteki jest młoda absolwent­
ka naszej szkoły, która 
wprawdzie nie ma specjalnego 
przygotowania bibliotekarskie-

M ł o d z i  t r a k t o r z i j ś c i

Pewien niepokój budzą też wskazówki I 
Wyd. PZWS. 1954 r.. str. 252, cena 5.30 zł. związane z opr acowaniem utworów. Są :

Z. Krygowska. S. Kulczycki, S. Straszę- one na ogół bardziej szczegółowe niż do- - Pr'V Szkołę Podstawowej w Zielinie, pow. Prudnik, woj. Opole pracuje
wic z: Nauczanie geometrii w klasach li- tąd, wysuwają różnorodne aspekty dzieła. Kotko Młodych Traktorzystów. Fotografia przedstawia zajęcia praktyczne
ccalnych szkoły ogólnokształcącej, Wyd ich układowi brak wszakże czasem ja- prowadzone przez głównego mechanika Zespołu PGR, Kujawy, ob. Zymera.
PZWS, 1954 r., str. 528, cena 11.50 zł. ■ sności. Tak np. uwagi dotyczące „Chłopów F ot. A. H udzicki

go, lecz posiada dużo dobrych 
cjtęci. zapał i umiłowanie 
książki, które wyniosła z ławy 
szkolnej. Ilekroć jestem w Pre­
zydium GRN, zawsze wstępu­
ję do biblioteki, aby zobaczyć 
jak idzie jej praca, kto przycho­
dzi do biblioteki, jak przedsta­
wia się lokal. Z przyjemnością 
stwierdzam, że stałymi' czytel­
nika...; biblioteki gminnej są 
między innymi nasze szkolne 
dzieci, a wiem, że każda prawie 
książka, przyniesiona przez 
dziecko do domu. jest również 
czytana przez ojca, czasem 
przez m atkę i bardzo często 
przez starsze rodzeństwo. Co 
roku w Dniach Oświaty, 
Książki i Prasy urządzamy 
uroczyste odwiedziny biblio­
teki gminnej przez dzieci klas 
starszych — nie tylko w tym 
celu, aby poznać sposób pro­
wadzenia biblioteki i nauczyć 
uczniów zachowania się w bi­
bliotece. ale przede wszystkim, 
aby wpoić im przywiązanie 
do biblioteki tak — by po 
wyjściu ze szkoły stali się jej 
stałymi bywalcami. Po ogło­
szeniu Konkursu Czytelnicze­
go nauczycielstwo wraz z mło­
dzieżą przyszło z pomocą bi­
bliotekarce i pomogło do zwer­
bowania dużej liczby uczestni­
ków spośród członków komitetu 
rodzicielskiego, członków spół­
dzielni produkcyjnej i straży 
pożarnej. Tak więc nauczyciel­
stwo i dzieci szkolne przyczy­
niają się w dużej mierze do 
upowszechnienia czytelnictwa 
w gromadzie i podniesienia po­
ziomu intelektualnego społe­
czeństwa.

Nasza gminna świetlica naj­
lepiej pracowała wówczas, gdy 
jej kierownikiem był młody, 
utalentowany nauczyciel od­
bywający obecnie służbę woj­
skową. Umiał on zorganizować 
życie świetlicy i przyciągnąć 
do niej wielu stałych uczestni­
ków. tak młodych, jak i s ta r­
szych — przede wszystkim 
schludnością lokalu i piękną 
dekoracją oraz tym, że lokal 
był zawsze otw arty w godzi­
nach popołudniowych i wie­
czornych. Tu zbierała się mło­
dzież w racająca z pracy w 
Nowej Hucie, tu przychodzili 
starsi na radio, gazetę, czy 
grę towarzyską. W świetlicy 
odbywały się wszystkie zebra­
nia gromadzkie, konsultacje i 
egzaminy Wszechnicy Radio­
wej. odczyty TWP oraz walne 
zebrania gospodarcze i towa­
rzyskie członków miejscowej 
spółdzielni piodukcyjnej. W 
tych ostatnich zawsze bierze 
udział nauczycielstwo i mło­
dzież klas starszych wzboga­
cając je występami artystycz­
nymi. Tak więc świetlica 
gminna — znowu dzięki 
aktywnemu udziałowi nauczy­

cielstwa naszej szkoły — pro­
mieniuje na wieś i podnosi jej 
poziom kulturalny.

Nasza współpraca ze spół­
dzielnią produkcyjną polega 
na pomocy, której udziela 
szkoła, szczególnie drużyna 
harcerska w dekorowaniu bu­
dynku i biura spółdzielni, w 
przygotowywaniu gazetek, ha­
seł i transparentów  na uro­
czystości państwowe i spół­
dzielcze. Dla spółdzielców zor­
ganizowaliśmy kurs sanitarny 
oraz zespół czytelniczy, który 
przekształcił się następnie w 
zespół pogłębiania wiedzy rol­
niczej. Z braku odpowiednie­
go pracownika kinotechni- 
kiem jest również nauczyciel. 
Mamy więc możliwość tak 
wyznaczyć seans dla dzieci 
szkolnych, jak nam jest wy­
godnie.

Jako kierowniczka szkoły 
podstawowej interesuję się 
żywo przedszkolem. które 
przygotowuje nam malców do 
I kl. S taram  się poznać po­
trzeby przedszkola i ułatwić 
względnie pomóc w ich zaspo­
kojeniu oraz poznać dzieci tam 
uczęszczające, ich zachowanie 
się i pracę, Na akademiach 
urządzanych przez szkołę wy­
stępują również z programem 
artystycznym  dzieci przed­
szkola.

Bliski kontakt utrzymujemy 
również ze strażą pożarną. 
Zorganizowaliśmy dla s tra ­
żaków kurs sanitarny. Na 
egzaminie strażacy wykazali 
dużo wiadomości z zakresu 
higieny sanitarnej i ratow ni­

ctwa. W  Tygodniu Straży Po­
żarnych dzieci obserwowały 
capstrzyk i popisy strażaków 
> przygotowały dla nich ogni­
sko artystyczne. Strażacy rów­
nież biorą zawsze udział w 
naszych szkolnych uroczysto­
ściach. Z taką sam ą pomocą 
przychodzimy mleczarni okrę­
gowej. Instytucje te wiedzą 
dobrze, że jesteśmy ich nieza­
wodnymi pomocnikami.

Wielki wpływ na środowisko 
wywiera jeszcze szkoła przez 
imprezy artystyczne, sportowa 
i akademie, a także, już od 
3 lat. przez szkolny ogródek 
miczurinowski. Obecnie hodu­
jemy w nim rośliny oleiste, 
przewidziane do uprawy w 
naszym powiecie jak soję, dy­
nię oleistą, len, słonecznik. 
Prócz tego prowadzimy do- 
śrriadczenia nawozowe z ku­
kurydzą i sadzenie ziemniaków 
systemem kwadratowo-gnia- 
zdowym. który zastosowało na 
próbnych poletkach wielu rol­
ników naszej wsi.

Oddziałujemy na wieś rów­
nież przez szkolne apele po­
ranne. Omawiamy na nich w 
sposób krótki i mobilizujący 
wszystkie aktualne zagadnie­
nia jak skup zboża i realiza­
cja innych obowiązków oby­
wateli wobec państwa. O spra­
wach tych dzieci mówią na­
stępnie w domu. co •wywiera 
wielki wpływ na społeczeń­
stwo.

ZOFIA ŻUCHOWICZOWA
Klimontów, pow. Miechów

KSIĄŻKI. PO KTORVCH CHĘTJilZ WRACAMT;

A. Bikcxentajew — Prawo do nieśmiertelności
Stroił m cena zł 13—

M. Bobrow Crkaiow 
Stron 41S

wyd. T.rr 
cena zł 19.—

P. Fiodorów —r fłenerał Iłowato?
Stron 592 cena zł 27—

J. J«sseUani 7. oamietntka m arynarza skrętu  podwodnego 
Stron 174 cena zł 13,—

w . Iwan ©w — Parebomienko
Stron 573 cena zł i ł —

W. Kietlińsk* *- Blokada
Stron 54* cena *ł 32—

D. Miedwiedięw Silni duchem 
Stron 465 cena zł 23—

M. Jíikítin -e Północna Aurora
stro n  «3 cena zł :s .—

M. Ostrowski — Pisma
Stron 959 cena zł 21.5«

E. Popowlcin — Rodzina Rnhanink
Z tomy cena zł 42—

S. Sklarenk® — Droga na K ijów
Stron 479 cena zł 33 50

N. Trublaini — Szkuner „Kolumh“ wyd. II
Stron 373 cena zł 13—

A. Tołstoj Chleb
Stron 362

wyd. v  
cena zł 9 —
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Ministerstw» Obrony SarodeweJ
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N IE zamierzaliśmy początkowo pisać o sprawie, którą zawiera niżej przytoczony 

list. To prostu trudno nam było uwić rzyć, że podane w nim fakty mogą być 
prawdziwe. Ponieważ jednak ostatnio otrzymujemy więcej takich listów, w których 
nauczyciele skarżą się. że za słuszną krytykę są szykanowani przez różne władze 
szkolne, postanowiliśmy bliżej zająć się zgorzelecką sprawą. I otóż byliśmy w Zgo­
rzelcu, gdzie rozmawialiśmy z kilkunasto ma różnymi osobami ze szkoły i spoza 
szkoły, byliśmy także we Wrocławiu w Wy dziale Oświaty Prezydium W R \ i niestety, 
utwierdziliśmy się w przekonaniu, że autor listu ma rację. Dlatego list ten przedsta­
wiamy Czytelnikom.

\ A 7  1947 r. rozpocząłem pracę jako nau- 
’ * czyciel Szkoły Podstawowej w Wę- 

glińcu, woj, Wrocław. W r. 1949 w drodze 
awansu zostałem przeniesiony do Zgorzel­
ca jako nauczyciel klas licealnych Szkoły 
Ogólnokształcącej w Zgorzelcu. KPZ 
ukończyłem z wynikiem bardzo dobrym, 
następnie studiowałem zaocznie i wreszcie I 
w kwietniu 1954 r. otrzymałem dyplom 
nauczyciela szkół średnich. W czasie stu - 1 
diów nie tylko nabywałem wiadomości za­
wodowe. ale uczyłem się. jak powinna wy­
glądać szkoła Polski Ludowej. Dlatego nie 
mogłem się pogodzić z metodami wycho­
wawczymi i stosunkami panującymi w na­
szej szkole. Dyrektorem naszej szkoły jest 
ob. Józef Pałider, służbowo przeniesiony 
do Zgorzelca z Bystrzycy. W 1952 r. powró­
ciła z więzienia ob. Grażyna Palider, żona 
dyrektora, skazana za nadużycia w celu 
zysku i została zatrudniona w tej szkole 
jako nauczycielka w.f. i p.w. oraz wycho­
wawczyni kl. X.

Okres, w jakim żona dyrektora nie uczy­
ła w naszej szkole, to okres wytężonej, 
owocnej i spokojnej pracy całego grona 
i młodzieży. Wszystko zmieniło się z chwi- j 
lą jej przyjścia do szkoły. Eona dyrektora 
stała się decydującym czynnikiem w szko­
le. Dyrektor bez jej wiedzy i aprobaty nie 
był w stanie nic zrobić. Ponieważ jednak 
my. nauczyciele, w wielu wypadkach kryty­
kowaliśmy postępowanie dyrektorowej, ca­
ła jej enęrgia zwróciła się przeciw nam. 
Oyrektorowa zaczęła z nami walczyć. 
Wokół siebie zgromadziła część nauczycieli, 
m. Inn. nauczycielkę języka polskiego Zofię 
Jarosiewicz, służbowo przeniesioną ze 
Strzelina do Zgorzelca i nauczycielkę klas 
podstawowych M arię Ostrowską. Młodzież, 
która miała większą styczność z pozostałą 
częścią grona była przez te osoby bardzo źle 
widziana. Nie mogłem pozwolić, by zona 
dyrektora - nauczycielka swym postępo­
waniem podrywała mój autorytet wśród 
młodzieży, nie mogłem się pogodzić tez 
z lekceważącym stosunkiem do pracy 
i młodzieży ob. Jarosiewicz, dlatego na 
konferencji rady pedagogicznej zwróciłem 
uwagę na tak dziwne stosunki panujące 
w szkole. Dvrektor w tej sprawię nie zajął | 
żadnego stanowiska, natomiast prawie całe j 
grono poparło mnie. Od tego czasu stosun- j 
ki między dwiema grupami nauczycieli po­
gorszyły się jeszcze bardziej. Tak przeszedł 
jeden rok szkolny.

Od początku roku szk. 1953-54 sytuacja 
w szkole pogarszała się z każdym dniem. 
Do szkoły przyszło czworo młodych na­
uczycieli. dwie koleżanki i dwóch kole­
gów, Jak  opowiadają te koleżanki, gdy tyl­

ko przyszły do szkoły, zaczęto odpowiednio 
je nastawiać do nauczycielstwa i dostały 
nawet wskazówki jak m ają ustosunkować 
się do pewnej części młodzieży.

Na początku roku szkolnego powiadomi­
łem Wojewódzki Wydział Oświaty, że żona 
dyrektora jako nauczycielka p.w. nie pro­
wadzi lekcji p.w. Po sprawdzeniu — woje­
wódzki wydział oświaty zwolnił ją od nau­
czania p.w. Od tego czasu dyrektor wszel­
kimi sposobami starał się usunąć mnie ze 
szkoły. Złożył wniosek do Wojewódzkiego 
Wydziału Oświaty o przeniesienie mnie 
i nie czekając na odpowiedź, nie mając 
żadnego zarządzenia nie chciał mnie dopu­
ścić do pracy. Gdy przyszedłem do szkoły, 
dyrektor zabronił mi wejść do klasy i ka­
zał czekać na przeniesienie. Gdy zażąda­
łem decyzji na piśmie, nie chciał mi jej 
dać, ale ostatecznie zgodził się, że mogę iść 
na lekcję. Dzięki interwencji sekretarza 
POP dekret przeniesienia nie przyszedł do 
końca roku.

W tym samym czasie destrukcyjna gru­
pa rozbijająca grono na dwa obozy została 
wzmocniona o jedną osobę, a mianowicie 
jeden z młodych nauczycieli ob. Bobak 
pozyskał całkowite zaufanie dyrektora i dy­
rektorowej i został w ciągu paru tygodni 
swego pobytu w szkole mianowany jego 
zastępcą. Z miejsca wprowadzono do szko­
ły „nowe metody wychowawcze“.

Chciałbym zatrzymać się dłużej nad ty­
mi „metodami“, z którymi większość gro­
na nie mogła się pogodzić. Na przykład: do 
tych „metod“ należało sprowadzanie do 
pokoju nauczycielskiego przez wszystkie 
przerwy tych uczniów, którzy od razu nie 
wyszli z k lasy  na przerwę (kl. XI), Za to 
samo przewinienie sprowadzano młodzież 
do suteren szkolnych i ustawiano ją przy 
ścianie na baczność. Zdarzały się niesto­
sowane dotąd „kozy“, tj. przetrzymywanie 
dzieci po lekcjach za jakieś przewinienia. 
Gdy ktoś w czasie przerwy wszedł do kla­
sy po chleb, to również sprowadzało się go 
do pokoju nauczycielskiego. Stosowano 
i taką metodę jak karny apel na dużej 
przerwie — w czasie którego wymyślano 
uczniom.

Wprowadzono system gróźb, krzyków 
i kar względem młodzieży. Tajemnicą dla 
całego grona jest przyczyna obniżenia pra­
wie wszystkim chłopcom kl. X not ze spra­
wowania. Wychowawczyni tej klasy ob. 
Jarosiewicz na moją interpelację w tej 
sprawie odmówiła odpowiedzi twierdząc, 
że jako wychowawczyni ma prawo to zro­
bić. Nie mogliśmy się pogodzić i z tym, że 
wicedyrektor ob. Bobak na lekcjach palił

papierosy, a wykład swój przeplatał prze­
kleństwami.

Grupa dyrektorowej podzieliła młodzież 
na trzy kategorie: „swoją“, „obojętną“ 
i -tą, której trzeba życie uprzykrzyć“. 
Ściśle trzym ano się tej zasady, co dało się 
szczególnie odczuć przy stawianiu stopni 
i przy egzaminach. Szczególną „opieką“ 
otoczono klasę XI, której wychowawczynią 
była żona dyrektora. Zamiast dobrze przy­
gotować młodzież do egzaminów straszono 
ją. że na maturze „będzie okropnie“, że 
przyjdzie przewodniczący „taki pies“, że 
mało kto m aturę zda. Wymyślano od tu­
manów. Jak  stwierdziły ob. ob. Mita, Ix>- 
rens i Gregor był na nie wywierany na­
cisk. by wbrew własnemu przekonaniu 
jednym stawiały noty pozytywne a innym 
niedostateczne. Żądano od nich zmiany 
już wystawionych stopni, co w niektórych 
wypadkach z początku, jako nauczycielki 
niedoświadczone, robiły. Stopnie stawiane 
przez ob. ob. Bobaka. Jarosiewicz i Paiide- 
rową często nie odzwierciedlały poziomu 
wiedzy danego ucznia.

Nie lepszy by! stosunek tej „grupy“ do 
i pozostałej części grona. Nikt z nas nie 
J mógł mieć własnego zdania. O zarządże- 
! idach, o wszystkim, co ma nastąpić w szkć- 
| le, o zmianach i wizytacjach dowiadywa- 
I ¡limy się najczęściej od młodzieży. Przy 
| młodzieży podawano w wątpliwość wiado­
mości zawodowe danego nauczyciela. Zona 

| dyrektora i ob. Jarosiewicz potrafiły pod- 
| czas lekcji zwracać uwagę innym nauczy­
cielkom (Mita. Lorens), że źle uczą. Zona 

| dyrektora nazywała nas „bagnem" i „śmie- 
! cłami“.

„Nowe metody" wychowawcze wprowa­
dzono nawet na zabawie młodzieży, kiedy 
to pani dyrektorow i przygotowała (wraz 
z częścią „swojej“ młodzieży), niespodzian­
kę dla nas, a mianowicie — zawieszono 
w auli jako dekorację ordynarne, niewy- 
chowawcze i krzywdzące karykatury nau­
czycieli. Gdy cale grono z oburzeniem do­
magało się zdjęcia tych karykatur ze 
ścian a uh, w której miała odbyć się za­
bawa dla młodzieży —- żona dyrektora 
powiedziała, że nie tak będzie jak my 
chcemy, lecz tak jak ona chcę. Niech się 
młodzież raz dobrze z nas uśmicje.

Były też częste wypadki, że żona dyrek­
tora samowolnie zmieniała zarządzenia 
wychowawców klasowych lub sam a daw a­
ła polecenia bez porozumienia się z wy­
chowawcami, tak że młodzież wreszcie 
nie wiedziała, kogo ma słuchać. Taki etan 
w szkole odbił się bardzo na wynikach 
nauczania, Przy końcu roku szkolnego 
w k l  IX i X było przeszło 50 uczniów 
z notami niedostatecznymi, a w kl. I Li­
ceum Pedagogicznego, która podlegała na­
szej szkole, w czasie egzaminu promocyj­
nego pisemnego z matem atyki na 34 ucz­
niów było 26 not niedostatecznych. Czyż 
można się ternu dziwić, jeśli dyrektor na 
każdej konferencji ograniczał się do zalece­
nia, by staw iać dwóje, a on się już z tego 
wytłumaczy. Nie było w tej sprawie ani

jednej narady produkcyjnej. Nigdy nie za­
stanawiano się wspólnie nad polepszeniem 
sytuacji. Na radach pedagogicznych stw ier­
dzano fakty, a nie szukano środków^ za­
radczych. Gdy zwróciłem uwagę, by naci j 
tym stanem zastanowić się i szukać po-1 
prawy, usłyszałem odpowiedź od dyrek-1 
tera, że nie ma o czym mówić.

W szkole zaczęły szerzyć się wyhryki chu- j  
ligaństwa. Pracy w harcerstw ie i ZMP prą- ! 
wie zupełnie nie było Z dyscypliną pracy | 
■v gronie też było źle. Słusznie dyrektor kry- j 
tykował dwie młode koleżanki, że spóźniają i 
się czasem parę minut na lekcję, ale nie ręa-1 
gował zupełnie na to, że jego zastępca! 
spóźniał się nieraz po dwie godziny, a ucząc 

p.w., zamiast 16 godzin tygodniowo m ia ł1 
tylko 6, albo i mniej, że nauczycielka fi­
zyki w szkole podstawowej zamiast 19 go-| 
dżin w kl. VII w kwietniu i maju odbyta 

| ich tylko 7, że żona jego nie prowadziła 
I pi zez trzy okresy przysposobienia' apocto- 
! wego w kl, I liceum pedagogicznego, (za 
i co pobierała wynagrodzenie) i stopnie 
! wystawiała z powietrza.

! O tym wszystkim wiedział doskonałe 
Wojewódzki Wydział Oświaty. Przyjechał 
na dochodzenie kierownik oddziału sz.ko.l- 

i n Ictwa licealnego Wojewódzkiego Wydziału 
! Oświaty ob. Jan Dudek, przebywał przez 
j trzy dni w szkole, zwołał w końcu zebra- 
| nie nauczycieli, i zaczął nam grozić, że 
j jeśli my nie przestaniemy się tymi sp ra­
wami interesować, to on będzie wiedział.

! co z nami zrobić. Wszystkie zarzuty sta- 
j wlane przez nas destrukcyjnej grapie rtau- 
j czycieli obróci! przeciw nam. Kierownik 
Dudek przeprowadzał dochodzenia wśród 

: młodzieży na tem at nauczycieli. .Jak 
I oświadczył jeden z uczniów ld. XI. kie­

rownik chciał wymusić od niego niepraw ­
dziwe zeznania przeciwko mnie. Po tej wi­
zytacji w szkole stosunki jeszcze bardziej 

| się pogorszyły. Przyjechał potem na wi- 
| zytację wizytator Kazimierz Miedaiński. 
j który obecny by! na zebraniu ZOZ, gdzie 
| wszystkie te sprawy były omawiane. Dy- 
| rektor i jego żona w obecności wizytatora 
| opuścili zebranie. W izytator wraz z pra- 
I wie całym gronem stwierdził, że jedynym 
! wyjściem z tej sytuacji jest przeniesienie 
| żony dyrektora ze szkoły. Tak pokrótce 
! wyglądała praca w naszej szkole.

Czy kolo tych spraw mógł przejść obo- 
| jętnie każdy uczciwy nauczycie!, któremu 
| ha sercu leży dobro szkoły i młodzieży?
! Dlatego, jako przewodniczący ZOZ w szko- 
] le, z obowiązku i w poczuciu odpowiedział- 
I ności za wychowanie młodzieży stale 
| wskazywałem na błędy i niedociągnięcia 
| istniejące w szkole. Wraz z sekretarzem 
! POP szukaliśmy wyjścia z tej sytuacji. Na 
’ każdej konferencji w szkole starałem  się 

poruszyć te sprawy, by jakoś zmienić te 
niezdrowe stosunki. Pomagało mi w tym 
prawie cale grono, lecz cóż — ..piątka" 
w swym postępowaniu była nieubłagana. 
Przez swoją krytyczną postawę i chęć 
zmiany istniejących stosunków popadłem 
u dyrektora w wielką niełaskę. Przez cały 
rok grożono mi wciąż, że zostanę prze­
niesiony, dochodziły te wiadomości i do 
młodzieży, która informowała mnie nawet 
o miejscu przeniesienia.

Czy jako przewodniczący ZOZ i współ-! 
odpowiedzialny za wychowanie młodzieży 
nie miałem prawa krytykować dy rek to ra ; 
za jego niewłaściwe posunięcia, za jego; 
patronowanie tym wszystkim sprawom i 
!  ludziom, przez których tyle zamętu i nie, i 
potrzebnej krzywdy było w naszej szkole? i 
Czy nie miałem obowiązku brać w obronę | 
pokrzywdzonego nauczyciela i młodzieży?; 
Dyrektor uważał ZOZ za piąte koło u w o -: 
7.u, za coś, ©o istnieć nie powinno. Na 
skutek meldunków sekretarza POP i moich ! 
do Komitetu Powiatowego PZPR, KP 
PZPR zażądał przeniesienia żony dyrek- j 
tor a, ob. Ja rade  wieżowej oraz usunięcia j 
ze stanowiska wicedyrektora ob. Bobaka j 
Widocznie sygnały, jakie myśmy dawali, j 
były prawdziwe i rzeczowe.

W czerwcu przybył na wizytację ob- 
Miedziński i zaproponował mi objęcie i 

.stanowiska d y r e k t o r a  Szkoły; 
Ogólnokształcącej w Bolesławcu. S tano­
wisko to  nie odpowiadało mi' z różnych i 
względów, lecz po kilkakrotnym  przeko­
nywaniu mnie przez Wojewódzki Wydział j 
Oświaty podpisałem zgodę w dniu 29.V II! 
19154 r. Wojewódzki Wydział Oświaty za- j 
pewniał mnie. że stanowisko to otrzymuję! 
w drodze awansu, co zrozumiałem jako! 
pozytywną ocenę mojej pracy w szkole, i 
Od tego czasu czekałem na dekret prza- 
niosienia i nie doczekałem się. Konferen­
cję sierpniową odbyłem na starym  miejscu J 
w Zgorzelcu i 1 września stawiłem się do 
pracy w swojej szkole w Zgorzelcu. K iedy; 
przeszedłem do szkoły, dyrektor wręczył ; 
mi dekret przeniesienia służbowego naj 
stanowisko n a u c z y c i e l a  do L u - ; 
bania z ważnością od 1 września br. Zdzi-; 
wito mnie to bardzo, bo czyż przez mie-j 
siąc sierpień zrobiłem coś złego, że zosta- j 
łem nagle służbowo przeniesiony. W dniu) 
2 września złożyłem odwołanie do Mini-I

sterstw a Oświaty. Zgodnie z prawem po­
winienem pozostać na starym  miejscu 
i pracując czekać decyzji M inisterstwa 
Oświaty. Dyrektor jednak nie dopuścił 
mnie do pracy. Nic w tym wypadku nie 
pomogła i interw encja KP PZPR.

Nie mogąc znieść przymusowej bezczyn­
ności, w ślad za swoim odwołaniem uda­
łem się do M inisterstwa Oświaty, by 
przedstawić swą sprawę. Min, Oświaty 
zarządziło, abym do wydania ostatecznej 
decyzji przez Ministerstwo pozostał na 
starym  miejscu. Decyzję tę na piśmie 
przywiozłem osobiście do Wojewódzkiego 
Wydziału Oświaty i z kolei pismo podobnej 
treści otrzymałem dia dyrekcji szkoły 
w Zgorzelcu. Mimo jednak poleceń władz 
oświatowych dyrektor w dalszym ciągu 
nie dopuszcza mnie do pracy.

Jestem  jedynym fizykiem z  pełnym] 
kwalifikacjami w całym powiecie, w szko­
le nowego fizyka nie ma, przecież nie kto 
inny a młodzież na tym najwięcej traci, 
Mija już 16 dni jak jestem przez dyrek­
tora odsunięty od pracy. Do tej chwili n ikt 
mi nie powiedział, za jakie przewinienie 
zostaję przeniesiony. Może powodem 
mego przeniesienia jest zwracanie uwagi 
na to. co się dzieje w szkole, przeciwsta­
wianie się stosowanym tu metodom wy­
chowawczym? Czy mogłem jednak patrzeć 
na to wszystko obojętnie? Postępowałem 
jak nakaz,rwało mi sumienie i obowiązek 
i wierzę, że istnieje sprawiedliwość. Ko­
ledzy z Redakcji, zajmijcie się tą spraw ą 
jak najszybciej! Przyjedźcie do nas, po­
rozmawiajcie z gronem i z ludźmi spoza 
szkoły, a dowiecie się jeszcze więcej!

JANUSZ KARPIŃSKI

O prawdr.lliśniy wszystkie te wydarzenia i — okazały aię prawdziwe. Rozgoryczenie 
k-* nauczycieli iv Zgorzelcu jest tak wielkie, że niektórzy z nieb załamali alę. Oświad­
czył! nam: „Choćby w naszej szkole mordowano dzieci, nie zabierzemy głosu, bo 
spotka nas los Karpińskiego albo jeszcze gorszy".

W związku z powyższymi faktami i z przytoczonym listem chcemy postawić pod 
adresem odpowiedzialnych za ten stan rzeczy władz szkolnych 1 związkowych kilka 
pytań.
■i Zapytujemy Wojewódzki Wydział Oświaty, jak to się stało, że wbrew wyraź- 

B y m  przepisom nauczycielka skazana prawomocnym wyrokiem sądu a art. 286 
K.K. nie została natychmiast zwolniona ze służby nauczycielskiej, lecz niezwłocznie 
po wyjściu z więzienia zatrudniona w szkole, której dyrektorem był jej mąż,, i to na 
mocy kontraktu podpisanego nie przez kogo innego, lecz właśnie przez jej własnego 
męża.

Zapytujemy takie, jak to się dzieje, że wizytujący nie interesują się podczas wizy­
tacji w dostatecznym stopniu atmosferą panującą w szkole oraz „metodami wycho­
wawczymi“ stosowanymi przez niektórych nauczycieli i nie wyciągają natychmiast 
właściwych konsekwencji w stosunku do winnych, lecz przeciwnie, zrzucają odpo­
wiedzialność na tych nauczycieli, którzy nłe mogli pogodzić się z faktem stosowania 
takich „metod“.
O Zapytujemy Oddział ZENP w Zgorzelcu i Okręg ZZNP. jak to się dzieje, że 

w zgorzeleckiej szkole większość nauczycieli, ludzie oddani szkole, rzeczywiście 
kochający młodzież — muszą znosić szykany ze strony ludzi, których działalność 
wychowawcza godna jest potępienia. Czy ogniwa związkowe nie w takiej sytuacji nie 
mają do powiedzenia?

I wreszcie zapytujemy Ministerstwo Oświaty, o ile jest to zgodne z założeniami 
ruchu służbow-ego. ż,e decyzją „S alom onow ego sądu“ na równi z nauczycielami za­

niedbującymi się w pracy i stosującymi niewłaściwe metody wychowawcze przenosi 
się karnie nauczyciela, któremu nie postawiono żadnego zarzutu natury moralnej czy 
zawodowej i który przyczynił się do uzdrowienia stosunków w szkole.

M. PIĘCINSKA, J. SZUREK
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Pilne! Pilne!
Halo! Prezydium W RN Wydział Oświaty 

I Okręg ZZNP w  Koszalinie! W budynku 
szkolnym w Darskowic zamieszkuje bez­
prawnie leśniczy, a uczący tam kol. Adolf 
Szocik musi dochodzić do szkoły 6 km. 
Przy ww. szkole ma również powstać wie­
czorowa szkoła dla dorosłych. Nauczyciel 
musiałby wówczas odbywać dziennie 24 km 
pieszo. Prosimy zatem o jak najszybsze 
umożliwienie kol. Szecikowi zamieszkania 
w szkolnym budynku.

Halo! Prez. PRN Wydział Oświaty 
w Wieluniu! Czy wiadome Wam jest, jak 
opiekuje się PGKN w Pątnowie szkołą 
i nauczycielami z Grębienia? Nauczyciel 
tej szkoły, kol. Czesław Augustyniak, 
mieszka wraz z rodziną na strychu, sala 
szkolna jest bez okien, a drzwi do niej 
podpiera się kołkiem. Sprawdźcie również, 
jak wygląda sprawa przydziału drzewa dla 
nauczycieli w tej gminie.

Prez. WRN Wydział Oświaty i Okręg 
ZZNP we Wrocławiu! W szkole w Miłko­
wicach. pow. Legnica na podwórku znaj­
duje się gruz z rozbiórki starego budynku. 
Prezydium GRN w Grzymalinie a także 
PRN od roku nie znalazły sposobu na usu­
nięcie tych gruzów. „Dobra“ rada PRN, 
aby 200 m ,  gruzu wywiozły dzieci — jest 
chyba kpiną. I druga sprawa — w budynku 
przeznaczonym dla nauczycieli mieszkają 
pracownicy PKP i PGRN, natomiast kol. 
kol. Stefania Sochacka i Tadeusz Mokrzy­
cki, nauczyciele tej szkoły, pozostają bez 
mieszkania.

Prezydium PRN Wydział Oświaty i Od 
dział ZZNP w Brzozowie! Nauczyciele Szko­
ły Podstawowej w  Bliznem nie mogą otrzy­
mać dla siebie przydziału drzewa. Sprawa 
ta ciągnie się od kilku lat. Może wreszcie 
w tym roku tamtejsi nauczyciele będą mo­
gli spokojnie pracować, a nie jeździć bez­
skutecznie od nadleśnictwa do PGRN i z po­
wrotem.

N a ra d a
zw iązk ow ego aktyw u  

szk ó ł wyższych
Niedawno odbyła się w  Warszawie dwu­

dniowa krajow a narada aktywu związko­
wego szkół wyższych zorganizowana przez 
ZG ZZNP. W naradzie wziął udział m ini­
ster Szkolnictwa Wyższego tow. Adam 
Rapacki.

Referat na tem at pracy związkowej w 
szkolnictwie wryższym wygłosił sekretarz 
ZG ZZNP tow. A. Rajkiewicz. W toku 
obrad uczestnicy ocenili dotychczasową 
działalność ogniw związkowych przy 
wyższych uczelniach. Mówiąc o sprawach 
bytowych z zadowoleniem powitali roz­
porządzenie Rady M inistrów w  sprawie 
nowego systemu uposażenia pracowników 
nauki.

W drugim  dniu obrad glos w  dyskusji 
zabrał tow. m inister A. Rapacki. Podsu­
mowania wyników narady dokonał prze­
wodniczący ZG ZZNP tow. Stanisław 
Mach. Na zakończenie uchwalony został 
apel wzywający wszystkich członków 
Związku do wzmożenia wysiłków w  walce 
o socjalistyczną szkołę wyższą.

KOMITET OPIEKUŃCZY 
OPIEKUJE SIĘ SZKOLĄ

| DOŁUDNIOW E Zakłady Wy- 
1 twórcze M7 Tarnów obję- 

| ly szefostwo nad naszą Szke- 
| ią Metalowo-elektryczną w 
; Tuchowie już w 1951 roku. 
i Początkowo współpraca była 
| niewielka. Jednak stopniowo 
| Zakłady Wytwórcze coraz bar­
dziej zaczynały się intereso- 

! wać życiem szkoły, jej potrze- 
i bami, trudnościami.

W 1953 roku W ytwórnia 
| wyposażyła szkołę w różnego 
| rodzaju silniki elektryczne,
; potrzebne do zajęć praktycz- 
I nych w dziale elektrycznym.
! Biuro techniczne warsztatów 
| szkolnych otrzymało od Za- 
i kładów aparat do wyświetla- 
I nia, który jest dla szkoły wiel­

ką pomocą. W tym  roku przy­
dzielono szkole 100 sztuk sil­
ników do nawijania.

Ale opieka Zakładów nie o- 
| graniczą się tylko do pomocy 
| materialnej. Przedstawiciele 
| M7 bywają często na nara­
dach produkcyjnych szkoły i 
służą młodzieży cennymi ra­
dami. Dyrekcja Zakładów de­
legowała jednego z pracowni­
ków do w arsztatu elektryczne­
go szkoły. Pracownik ten 
dzieli się z młodzieżą doświad­
czeniami w produkcji.

W tym roku już od m aja 
uczniowie działu elektrycznego 
odbywali praktykę w M7. 
dzięki czemu mogli pogłęb;ć 
swoje wiadomości zawodowe. 
Nasz Komitet Szefostwa, zna­
jąc trudne w arunki w arsztatu 
elektrycznego szkoły, umożli­
wił nam  przeprowadzenie 
praktycznego egzaminu kwali­
fikacyjnego dla 38 uczniów w  
Zakładach M7. '

Obecnie szkoła nasza zmie­
niła kierunek szkolenia na 
mechanizację rolnictwa. Ko­
m itet Szefostwa zainteresował 
się również i tą spraw ą i o- 
biecał nam, że dostarczy w ięk­
szą tokarnię dla warsztatów  
szkolnych.

Franciszek Gtuszck 
Tuchów

ROLA GABINETÓW 
PRZEDMIOTOWYCH

YAT  LADZE oświatowe prze- 
* '  znaczają duże sumy na 

pomoce naukowe, chodzi tylko 
o to, by je należycie wykorzy­
stać. Najlepszą form ą wyko­
rzystania pomocy są gabinety 
przedmiotowe.

Jak  jednak rozwiązać spra­
wę gabinetów, kiedy nie ma 
na nie miejsca. Przecież nie 
mamy wolnych sal. Szkoły na­
sze nie są przystosowane do 
takich' form pracy. Mamy je­

dynie klasy. I właśnie te kla­
sy w ciężkim okresie budowy 
kraju  muszą nam starczyć. 
Dlatego klasy nasze muszą się 
zamienić w klasy-gabinety.

Może spotkam się z zarzu­
tem, że trudno sobie wyobra­
zić, jak  wystawić pomoce nau­
kowe na codzienny użytek, do 
codziennego wglądu w klasie, 
gdzie mogą one łatwo ulec 
zniszczeniu. Jestem  gotowa o- 
deprzeć ten zarzut na przykła­
dzie szkoły, w której pracuję.

Nauczycielka naszej szkoły, 
kol. Maria Szeromska, zorga­
nizowała gabinet geograficzny 
w  jednej z klas. Na ścianach 
wiszą wszystkie mapy, obrazy, 
wykresy, na stolach pod ścia­
nami stoją globusy. Obok sto­
lik z albumami geograficzny­
mi wykonanymi przez dzieci. 
W jednym rogu sa.li kącik ko­
pernikowski. w drugim — o- 
szklona szafa z różnymi oka­
zami.

Czyż nie lepiej, że mapy zo­
stały wyjęte ze wzorowo usta­
wionych stojaków a obrazy z 
teczek? A jakie są wyniki z 
tego przedmiotu po tygodniu 
istnienia gabinetów? Zlikwido­
wano oceny niedostateczne ze 
znajomości mapy. Wzbudzono 
wśród młodzieży zapał do pra­
cy w  tej sali. Wzorowo zosta­
ła wykonana m apa plastycz­
na. Uczniowie przynoszą masę 
wycinków z gazet, robią albu­
my itd.

Jednak w parze z nauczaniem 
musi iść wychowanie w  du­
chu poszanowania własności 
społecznej. Każda lekcja musi 
mieć momenty wychowawcze, 
a wtedy dojdziemy do tego, że 
gabinety przedmiotowe będą 
mogły stać przed młodzieżą o- 
tWorem nie tylko w  czasie 
lekcji, ale i podczas zajęć po­
zalekcyjnych.

Wiktoria Borowcowa 
Białystok

JUŻ TERAZ MYŚLIMY
O WYBORZE STUDIÓW

V AT LICEUM Ogólnokształcą- 
cym w Jeleniej Górze 
akcja przygotowania 

młodzieży do wyboru kierunku 
studiów rozpoczęła się od po­
czątku roku szkolnego. Już we 
wrześniu zorganizowane zo­
stało spotkanie młodzieży tej 
szkoły z przedstawicielami 
wyższych uczelni. W czasie 
spotkania zaproszeni goście o- 
powiadali młodzieży o róż­
nych kierunkach studiów, za­
znajamiali ją z warunkam i 
przyjęcia i studiowania na 
wyższych uczelniach.

Profesor Lanowski, w ykła­
dowca na wydziale filologicz­

nym Uniwersytetu Wrocław­
skiego, podał m. in. wiele 
wskazówek dotyczących stu­
diów wychodząc z założenia, 
że najwięcej nieporozumień i 
rozczarowań w czasie studiów 
wynika z niedostatecznego zo­
rientowania się w charakterze 
danego kierunku studiów.

O studiach technicznych mó­
wił młodzieży de'egat Poli­
techniki Wrocławskiej, mgr 
inż. Bartecki. podkreślając wa­
gę takich kierunków jak in­
żynieria sanitarna, łączność 
czy elektryczny.

Głos zabrał również przed­
stawiciel wydziału m atem aty­
czno-fizycznego na Politechni­
ce Wrocławskiej i delegat 
wydziału prawa przy Uniwer­
sytecie Wrocławskim.

O tym, że młodzież klas li­
cealnych myśli już poważnie 
o wyborze kierunku studiów, 
świadczą liczne pytania sta­
wiane przedstawicielom uczel­
ni zarówno w sprawie samych 
studiów, jak i warunków m a­
terialnych studenta.

Regina Osowicka 
Jelenia Góra

Aktualne wydawnictwa LPZ
A. ABŁAMOWICZ — „Akro­

bacja szybowcowa“.
P. ELSZTEIN — ..Elementarz 

młodego technika“.
J. KĘDZIERSKI — „Rosyjscy 

pionierzy lotnictwa“.
W. KON — „O morskiej ra ­

diostacji“.
Z. MAJZNER — „Żegluga na 

wodach śródlądowych“.
A. NOWAKOWSKI — „Pod­

stawowe wiadomości z 
teorii lotu“.

J. PASTUSZEK — „Motorzy­
sta“.

J. PERTEK — „Władcy głę­
bin“.

T. BEJNIAK — „Zostań pilo- 
! tem szybowcowym“.
A, SAMEK — „ABC samolo­

tu“.
J. SIERADZKI — „Amator­

skie budownictwo sprzętu 
żeglarskiego“.

J. SIERADZKI i W. JACE- 
WICZ — „Konserwacja i 
utrzym anie sprzętu spor- 
towo-wodnego“.

B. SZMYGIN — „Wiadomości 
o telefonii“.

S, TOMASZEWSKI — „Poz- 
najen y tajemnicę lotu“. 
Tłumaczenie z rosyjskiego 
— „Człowiek na skrzyd­
łach“, ..Sygnalista“, „Ra­
diotelegrafista“.

W. URBANOWICZ — „Jak 
powstaje statek“.

W. WOYNA — „ABC szybow­
nictw a“.

L. ZABOROWSKI — „Sygna­
lizacja“.

ZBIOROWE — „Inform ator 
lotniczy“, „Wyszkolenie 
lotnicze I stopnia“, „Mo­
delarstwo wodne“.

J. ŻYTOWIECKI — „Zarys 
nawigacji“.
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10 października (zimno, że aż strach)
„Nie miała baba kłopotu...“ —- mówi 

pr-ysłowie.
Żona przypomina mi je codziennie 

od czasu, gdy wziąłem do siebie na 
wychowanie bratanka, Kazia.

Kazio był parę miesięcy w techni­
kum  na W ybrzeży, dostał się chłopak 
do .internatu. M yśleliśmy, że ma przy­
szłość zapewnioną. 1 rzeczywiście!

Internat był bowiem znakom ity  — 
był, można powiedzieć, „szkołą“ życia. 
Kazio nauczył się tam  paru rzeczy ja­
ko to: palenia papierosów, modnych  
tańców, nocnych wypraw przez okno 
itd.

Ano, chłopak się psuł, matka-wdowa  
płakała, więc wziąłem go do siebie, aby 
naprostować jego edukację. Chodzi tu  
u nas do technikum  drogowego.

— Kaziu, czemu się nie uczysz? — 
pytam  widząc, że włóczy się sennie po 
mieszkaniu.

— Już zrobiłem m atem atykę.
— Nic więcej nie masz zadane?
— Eee — pogardliwy ruch prozai­

cy — te trochę historii, geologii i che­
mii. To się wie.

— Masz przecież ledwo trójki! Przy 
twoich zdolnościach!... oburzam się.

— Do końca roku daleko. I to dopie­
ro pierwsza klasa!

— Po co ty się uczysz, u licha; prze­
cież chyba po to, aby umieć myśleć, 
aby mieć głowę na karku, po znać świat 
i ludzi...

Spojrzał na mnie z  wyższością i rzekł 
nie bez domieszki politowania:

— Przecież nie chcę być naukowcem, 
ty lko  technikiem  drogowym.

Żona zniecierpliwiła się sprzeczką 
i rzekła:

_— Kaziu, nie kłóć się z wujem , to 
niegrzecznie, weź lepiej książkę i po­
czytaj trochę. O, masz tu... — przebie­
gła oczami ty tu ły  na półce — masz tu 
Sienkiewicza  — czytałeś?

-— Nie — ziewnął Kazio — literatem  
też nie będę.

Od tego czasu m ijały tygodnie, a 
niemal każdy przynosił niespodzianki. 
Kazio pobił się z kolegą. Kazio ma 
dwóję z chemii. Kazio przez dwa ty ­
godnie nie odrabiał zadań domowych.

Kalio nie chodzi na zajęcia warsztato­
we.

— Po co m i kowalstwo? Albo ślusar­
stwo? Kowalem nie będę, ślusarzem też 
nie, tylko technikiem  drogowym.

Wybrałem, się raz do technikum  do 
kol. polonistki, aby z nią pogadać o 
Kaziu. Czekałem trochę, bo gdzieś za­
wieruszyła  s 'ę  w gmachu.

Przy tej okazji widzę, że dziwne o- 
byesaje mają tu koledzy nauczyciele. 
Dziesięć m inut po dzwonku, a tu  spa­
cerki po korytarzu, papierosy, rozmów­
ki, wreszcie westchnienia, pożegnania 
i wejście do szumiącej jak ul klasy.

Pogadałem trochę z ich polonistką, 
panną Halinką.

— Chłopcy wasi s ą  bardzo rozhuka­
ni — zauw ażyłem  u: rozmowne —• by­
łem tu w  czasie przerwy, przypatryw a­
łem s'ę... a i Kazio niejedno opowia­
da.

— Ach — westchnęła Halinka — ho 
to widzicie, kolego, u nas uczy wielu  
fachowców. Oni tylko  wpadają na 
swoje godziny i zaraz szybko ucieka­
ją. Mówią, że nie s ą  wychowawcami i 
że w  ogóle ich obchodzi ty lko  to, żeby 
chłopcy byli dobrze przygotowani do 
zawodu, a jak się zachowują i co m y­
ślą, to nie ich rzecz.

■—- No a inni, a wy, koleżanko?
— Ja??? — ja uczę tylko  polskiego, 

chłopcy nie traktują tego zbyt poważ­
nie. Ilekroć zresztą stawiam dwóję, 
mam  na konferencji w szystkich  prze­
ciwko sobie.

— To co —- tłumaczą, m i — że on pisze 
trójkąt przez „u“ otwarte, że nie wie, 
kto to był Kochanowski, ale z niego 
będzie pierwszorzędny fachowiec. Przy 
budowie dróg obejdzie się bez liter.

Myślę, te  ile  się dzieje w technikum  
Kazia. Bo przecież czym  różni się szko­
ła zawodowa od ■ „terminowania“ u 
majstrów?

Nie tylko  tym , że n ik t już chłopców 
nie w yzyskuje, ale przede w szystkim  
tym , że każdego bez w yją tku  obywa­
tela, bez luzględu na jego przyszły za­
wód, szkoła ma uczyć myśleć i żyć.

Myślę, te  to zdanie, które powtórzy­
ła Halinka o literaturze bez której 
można drogi budować, też jest dzisiaj 
złe i fałszywe.

— Kolego, mam już dosyć waszych modelarzy. Wczoraj zro­
bili z mego kwartalnego sprawozdania nr 31675 AB/54 latawiec.
Szczątki jego znalazł kierownik W ydziału Oświaty. To skandal!

— Właśnie, przynajm niej raz się na coś przydało!
(P o m y sł s a ty r y  n a d e s ła ła  k o l. M aria  N o w ick a  z pow . łu k o w sk ieg o )

PAŃSTWOWE
WYDAWNICTW w

Z A K Ł A D Y
SZKOLNYCH

polecają:

W ernerowej J. ŻYWE FUTERKO 
Warszawa 1954 r. Cena zł 4,15

njZc h ^ ^ y c h rWhó?zy. napiS3na kslążka opowlada °  dziejach piątki osieroco-
Ciekawe momenty oswajania i hodowania tych dzikich zwierzątek przez 

czwórkę dzieci zachęcą młodzież szkolną do pracy w  kółkach przyrodniczych 
Estetyczna szata zewnętrzna i duża ilość ilustracji podnosi wartość tej pozycji'. 

Do nabycia w  księgarniach Domu Książki

U  NERCIA odgrywa ogromną rolę | ważyć atomy, znamy praw a łch 
w życiu człowieka. Niegdyś ■ powstawania i rozpadu, 

ogień był wielkim odkryciem. Mi- i Zagadkowe plamy i nitki, poja- 
nęlo tysiące lat nim nowe pozycje j wiające się na błonie fotograficz- 
zostaly zdobyte. j nej, suche trzaski rozlegające się

A jednak ani w ielkie odkrycia I w  czułych przyrządach — oto od- 
przeszlości. ani najbardziej porywa- \ bierane przez nas sygnały poszcze- 
jące współczesne projekty nie mogą : gólnych mikrocząsteczek. Skompli- 
współzawodniczyć z energią ato- I kowana droga rozumowania i wni- 
mową, odznaczającą się trudną do i kliwa analiza matematyczna pozwa- 
wyobrażenia koncentracją. Nie dar- j iają nam zorientować się w pra- 
mo jest ona spokrewniona z tym j wach tego zagadkowego świata, 
niegnsnącym ogniem, który podtrzy- ! uchwycić odrębności różnych typów 
muje promieniowanie słońca i i cząsteczek, określić ich energię, 
gwiazd. i Teraz wiemy, że atom jest skom-

Przy rozpadzie uranu na przy- j plikowaną struk turą o rozmiarach 
kład kilogram tej substancji może i kilku stumilionowych części ceniy- 
dać około 20 milionów kilowatogo- metra. Zasadnicza jego masa zawar- 
dzin. By otrzymać tę samą ilość i ta jest w jądrze, wokół którego z 
energii, należy spalić co najm niej ; ogromną szybkością poruszają się

Elektrownia atomowa
jeden atom). Jednak przebiegające | sztabek ________ _________ ,
według swoich wewnętrznych praw  | rającego atomy dwu rodzajów^ czyli 
radioaktywne przemiany atomów, | jak  je nazywają „izotopów“ tego 
które uważane były dawniej za j pierwiastka: ciężkie i lżejsze. Te

naturalnego uranu, zaw^e-l odmiany radioaktywnej. „Znaczone

kilka pociągów węęla. Drugą naj- i 
ważniejszą osobliwością jest ist­
nienie olbrzymich zasobów we- 
wnątrzatomowej energii w jądrach 
atomowych każdej substancji: w 
wodzie, w powietrzu, metalach, ka­
mieniach, w papierze, na którym

elektrony — maleńkie ładunki 
ujemnej elektryczności, tworząc jak 
gdyby obłok. Samo zaś jądro, które­
go wymiary są tysiąc miliardów ra ­
zy mniejsze od atomu, składa się z 
najprostszych cząstek dwu rodzajów: 
dodatnio naładowanych jąder wo-

wydrukowano te słowa. Jeszcze nie- ; dorowych, protonów i nie posiadają-
dawno niektórzy burżuazyjni uczę- ...............................
ni malowali obraz nadchodzącego 
głodu energii i zagłady przemysłu.
Energii atomowej, szeroko rozlanej 
w przyrodzie, nie grozi wyczerpa­
nie naw et w najdalszej przyszłości.

cych ładunku elektrycznego neutro 
nów. Przy tym cząstki jądra ści­
śnięte są w nim do potwornej gęsto­
ści dzięki potężnym siłom, które 
wraz z siłami elektromagnetyczny­
mi i przyciąganiem okazały się trze-

Jakieś 20 lat temu myśl o tym. by j cim zasadniczym typem sił znanych 
można było opanować siły atomu. | w przyrodzie. Właśnie ta energia 
wydawała się zbyt śmiała. Jednak jądrowych sił przyciągania znana 
głębokie wniknięcie nauki XX wie- jest teraz pod nazwą energii atomo- 
ku w świat najdrobniejszych czą- 1 wej. Przewyższa ona miliony razy

I. Przykładow y schemat urządzenia elektrow ni atomowej. A  — stos ato­
mowy, B — grafit, W — sworznie regulujące, G — kondensator, D — 
ściany ochronne z betonu i innych materiałów, E — turbina parowa, 

Z  — prądnica elektryczna.

stek m aterii doprowadziło do osza­
łamiających osiągnięć, znacznie 
wcześniej niż można było oczeki­
wać.

Trzeba było ogromnych wysiłków 
umysłu śmiałego lotu myśli, naj­
subtelniejszej sztuki eksperymento­
wania i doskonalej techniki, by w 
sposób przekonywający upewnić się 
o istnieniu swoistego św iata atomo­
wego, tak różnego od świata życia 
codziennego. Jeszcze i dzisiaj każdy, 
kto się z nim  zapoznaje, zdumiewa 
się jego niezwykłością. A tymcza­
sem dzisiaj już umiemy mierzyć i

energię sił chemicznych, (przejawia­
jących się w przebudowie zaledwie 
najbardziej na zewnątrz leżących 
elektronowych osłonek atomów), 
która wyzwala się na przykład przy ! 
spalaniu m ateriału palnego.

Uczeni po raz pierwszy zetknęli 1 
się z energią atomową w związku I 
z odkryciem zjawiska tak zwanej 
naturalnej radioaktywności, poie- j 
gającego na samoistnym rozpadzie [ 
jąder atomów pierwiastków cięż- I 
kich — uranu, radu, toru i innych. ; 
Przy tym wydzielała się bardzo du- j 
ża iiość energii jądrowej (licząc na i

wieczne, niezmienne i nienaruszalne 
kamienie budowy świata, nie podda­
wały się żadnym oddziaływaniom.

Poza tym substancji tych było tak 
mało i rozpadały się one tak wol­
no, że praktycznie nie mogły być 

j wykorzystane dla otrzymania 
| energii. Mechaniczne i elektrom a­

gnetyczne. cieplne i chemiczne środ­
ki stawały bezradne wobec jądra, 
jakby to był jakiś zaczarowany za­
mek, w którym przyroda na zawsze 
ukryła przed człowiekiem swe naj­
większe skarby energetyczne.

Przełom nastąpił w samym po­
czątku la t dwudziestych, kiedy do 
ataku na jądro wykorzystane zosta­
ły mikrocząsteczki wyrzucane przy 
rozpadzie radioaktywnych pierwiast­
ków. Z pocnocą tej „jądrowej arty ­
lerii“, którą później wzmocniły 
wspaniałe przyrządy, stw arzające 
intensywne wiązki cząsteczek ato­
mowych o nadzwyczajnej szybkości, 
udało się dokonać setek i tysięcy 
wzajemnych przeobrażeń różnych 
pierwiastków. A jednak naw et tak 
zdumiewający skok w głębiny świa­
ta wewnątrz-atomowego nie pozwa­
lał podejść praktycznie do zadania 
wyswobodzenia kolosalnej energii 
zaw artej w jądrach atomowych. 
Wszak opanowawszy reakcje jądro­
we człowiek podporządkował swo­
jej woli tylko tworzenie i rozbijanie 
■poszczególnych jąder.

Dopiero przed drugą wojną świa­
tową udało się znaleźć reakcję ją ­
drową, w której proces podziału ob­
jąłby od razu m iliardy atomów. To 
właśnie było pożądanym kluczem 
do rozwiązania zadania w  skali 
przemysłowej, kluczem, który otwo­
rzył wreszcie dostęp do zaczarowa­
nego zamku.

Rozwiązanie przyniosło badanie 
uranu. Okazało się, że przy „ostrze­
liwaniu“ neutronam i jego pokaź­
nych rozmiarów jądro rozpada się 
na dw a lżejsze i bardziej zwarte 
odłamki. Przy tym w ylatują nowe 
neutrony, które z kolei wywołują 
podział innych jąder uranowych. 
Pierwszy neutron, jak  płonąca po­
chodnia, .podpala ogromną masę ją ­
der, wywołując długi łańcuch, 
a raczej law inę przemian jądro­
wych. Przy tego rodzaju łańcucho­
wej reakcji następuje rozszczepienie 
części substancji i wydziela się 
olbrzymia energia.

W zwykłej uranowej bombie 
i w  „reaktorze jądrowym “ (zasadni­
czym agregacie elektrowni atomo­
wej) przebiega właśnie taki proces. 
Różnica polega tylko na tym, że 
w bombie proces ten przebiega mo­
mentalnie, m ając charakter wybu­
chu. a w elektrowni atomowej 
szybkość wydzielania energii jest 
regulowana. Nieruchomy reaktor 
(stos) atomowy to urządzenie bardzo 
masywne. Składa się on zwykle ze

¡statnie, których w mieszaninie jest 
bardzo mało, są „rozbijane“ przez 
neutrony i wydzielają energię. 
Pierwsze, chwytając szybsze neu­
trony, zamieniają się w  sztuczny 
pierwiastek-pluton, z kolei posiada­
jący zdolność rozszczepiania się 
Sztabki otoczone są ze wszystkich 
stron tak zwanym „zwąlniaczem“, 
to jest substancją, która zmniejsza 
szybkość neutronów. Jest to koniecz­
ne, gdyż w  rezultacie rozpadu jąder, 
w stosie pojawiają się właśnie szyb­
sze neutrony, które pochłonęłaby 
pierwsza, cięższa odmiana uranu 
i łańcuchowa reakcja zostałaby 
przerwana. Szybkość procesu łańcu­
chowego reguluje się przez wprowa­
dzenie do stosu specjalnych sworzni 
z kadmu lub stali borowej. Stos 
otoczony jest bardzo grubymi ścia­
nami z betonu i innych materiałów, 
by uchronić .personel od szkodliwych 
promieniowań.

Ponieważ siły jądrowe działają na 
odległościach tak  małych, że trudno 
je sobie wyobrazić, odłamki rozbi­
tych jąder uranowych uw alniają się 
od ich działania. Oto dlaczego, nio­
sąc dodatnie ładunki elektryczne, 
odpychają się one wzajemnie 
z ogromną silą i osiągają szybkości 
sięgające 10 tysięcy kilometrów na 
sekundę. Substancja „zwalniacza", 
zwykle grafit, ham uje szybko le­
cące odłamki, odbiera ich energię 
1 skutkiem  tego rozgrzewa się do 
bardzo wysokiej tem.peratu.ry.

Pozostałe ciepło zostaje odpro­
wadzone przez ciecz chłodzącą, któ­
ra z kolei może nagrzewać wodę, 
zamieniając ją  w  przegrzaną parę. 
Dalej wszystko przebiega tak, jak 
w zwykłej elektrowni cieplnej. Para 
zostaje skierowana na turbinę ciepl­
ną, która obraca generator w ytw a­
rzający prąd dla odbiorców.

Ilość „atomowego paliw a“ koniecz­
na dla zapewnienia pracy naw et 
dużej elektrowni atomowej jest zu­
pełnie znikoma. Tak np. zużywając 
mniej niż 2 tony paliwa atomowego
na rok, elektrownia atomowa może-'nieocenione możliwości pływania na
mieć moc równą mocy największej 
na świecie elektrowni wodnej w Kuj- 
bys zewie. *)

W czasie pracy stosu uranowego 
pojawia się ogromna ilość radioak­
tywnych substancji. Przede wszyst­
kim same produkty rozpadu uranu 
odznaczają się radioaktywnością. 
W ielka ilość neutronów, znajdują­
cych się w stosie, pozwala łatwo 
otrzymać również radioaktywne od­
miany (izotopy) wszelkich innych 

1 pierwiastków. Wystarczy tylko umie­
ścić je na pewien czas w stosie 1 pod­
dać promieniowaniu.

Zastosowanie ich w celach nau­
kowych już dzisiaj sprzyja nowym 
wielkim osiągnięciom w  biologii, 
chemii, fizyce, agronomii. W wielu 
doświadczeniach dodaje się do zwy- j może 
kiego pierw iastka niewielką ilość I jądra

atomy“ pozwalają zorientować się 
w najbardziej skomplikowanych 
przemianach energii i substancji, 
które stale przebiegają w żywych 
organizmach. Dają one możność 
wniknięcia w  najtajniejsze zakątki 
złożonych reakcji chemicznych, ba­
dać zachowanie się najcieńszych 
błonek na powierzchni substancji, 
¡.wsiadających grubość jednej czą­
steczki. Coraz szerzej wykorzystuje 
medycyna substancje radioaktywne 
w leczeniu chorych.

Uruchomienie w 1 Zć>RR pierwszej 
przemysłowej elektrowni opartej na 
energii atomowej jest, oczywiście, 
dopiero początkiem pokojowego wy­
korzystania niewyczerpanej energii 
jądra atomowego. Jak  podał komu­
nikat rządowy, już dzisiaj radziec­
cy uczeni i inżynierowie pracują 
nad stworzeniem nowych, potężniej­
szych elektrowni atomowych.

W przyszłości szerokie zastosowa­
nie atomowej energii w naszym kra­
ju zapewni niesłychany wzrost prze­
mysłu i rolnictwa, osiągnięcie obfi­
tości dóbr życiowych. Wraz z ogrom- 
njTnl elektrowniam i wodnymi i 
wietrznymi, a może również i elek­
trowniam i zużytkowującymi energię 
przypływów oceanu, głębin ziemi 
i promieni słonecznych, atomowe 
elektrownie w ieją ogromne potoki 
swej energii do jednego systemu 
energetycznego. A on przekaże ją 
¡na urodzajne pola, do naukowych 
pracowni i do gigantycznych fabryk- 
automatów.

Ulegnie przemianom również obec­
ny transport. Nieznaczna waga ato­
mowego paliwa ogromnie zwiększy 
pożyteczną nośność samolotów, 
umożliwi pokonywanie nieograniczo­
nych odległości i nadzwyczajne szyb­
kości lotów. Loty dokoła św iata bez 
lądowania staną się zjawiskiem po­
wszednim.

Na okrętach ze stosami atomowy­
mi można będzie dokonywać n a j­
dalszych podróży bez wchodzenia do 
.portów pośrednich. Ogromne łodzie 
podwodne .potrafią dowolnie długo 
prowadzić badania wędrując na du­
żych głębokościach. Stworzą one

człowiekowi pozwoli mu nawodnić 
1 pokryć zielenią pustynie, przesu­
wać góry, sypać olbrzymie tamy 
i groble, złagodzić klim at Arktyki 
i Antarktydy, poprawić zarysy kon­
tynentów.

A jeszcze wcześniej, może na 
oczach żyjących obecnie pokoleń, 
staną się możliwe pierwsze podróże 
międzyplanetarne. Dla lotu w prze­
strzeń kosmiczną jeszcze Ciołkow­
ski zaproponował wykorzystanie ra ­
kiety poruszanej tą  reaktyw ną siłą 
odrzutu, k tóra działa w  strzelbie 
przy wystrzale, uderzając Strzelca w 
ramię. Jedna’* do niedawna nauka 
nie znała .pa.iwa, którego szybkość 
wypływu z dyszy (cylindra) rakiety 
zapewniałaby dostatecznie zwalcze­
nie przyciągania ziemskiego. Skon­
centrowane paliwo atomowe obiecu­
je konieczną szybkość wypływu 
działającej substancji, k tórą może 
być np. .płynny wodór, zamieniany 
w stosie atomowym na rozpalony 
gaz. Teraz chodzi tylko o znalezie­
nie dostatecznie odpornego na gorą-

II. Rozszczepienie jądra uranowego 
pod działaniem neutronu. Jądro ro­
zbija się na dwie części. Przy tym  
powstają nowe dwa-trzy neutrony.

wielkie odległości pod anktycznymi 
lodami.

Atomowa energia wprawi w  ruch 
potężne turbolokomotywy, które zaj­
mą miejsce na stalowych m agistra­
lach. Należy sądzić, że myśl wyna­
lazcza nie cofnie się oczywiście 
i przed zadaniem stworzenia lekkich 
stosów dla „atomowych samocho­
dów“, choć dotychczas trudno jest 
doprowadzić rozm iary i wagę 
ochronnych ścianek stosów do w y­
starczająco małych rozmiarów.

Zmiana oblicza ¡kuli ziemskiej, 
rekonstrukcja całych obszarów na- głową, ptynącą podobnie do innych

III. Jeden neutron w yw ołuje reak­
cję łańcuchową, która ogarnia ol­

brzymią ilość atomów.

co m ateriału do budowy międzypla­
netarnej rakiety.

Może pierwsze rak ie ty  trzeba bę­
dzie wysyłać bez człowieka, zaopa­
tru jąc je w automatyczne przyrządy, 
których sygnały pozwolą nam  z Zie­
mi obserwować perypetie ich lo­
tów. I dopiero później opuści wresz­
cie naszą planetę prawdziwy „okręt 
wszechświata“, a człowiek po raz 
pierwszy zobaczy Ziemię nad swoją

szej planety okażą się możliwymi 
do wykonania, dla człowieka przy­
szłości. Niezastąpioną pomocnicą w 
tych jego wielkich osiągnięciach 

stać się wyzwolona energia 
atomowego. Poddawszy się

ciał niebieskich w  nieskończonych 
przestrzeniach nieba.

Może powstać pytanie: jakież są 
zapasy surowca atomowego, którym 
ludzkość dj^spenuje?

Sam uran i tor, wykorzystywane

już obecnie, na długo zaspokoją na­
sze energetyczne potrzeby. Lecz j~k 
stwierdzili fizycy, energia atomowa 
rnoze wyzwalać się przy wszelkich 
procesach, przy których z mniej 
zwartych jąder tworzą się bardziej 
zwarte. A zachodzi to nie tylko przy 
rozpadzie jąder ciężkich w rodzaju 
uranowych. Złączenie lekkich jąder 
w cięższe jądro, np. synteza z wo­
doru „słonecznego gazu“ — helu 
okazało się, jak  wiadomo, również 
przyczyną wyzwolenia energii ato­
mowej.

Co prawda, ta  .reakcja stosowana 
jest tylko w  bombie wodorowej. Na­
zywa się^ o,na reakcją term o-jądro- 

gdyż dla jej .rozpoczęcia po­
trzebna jest tem peratura milionów 
stopni. Lecz z czasem i ona, jak 
wiele innych reakcji jądrowych, 
okaże się prawdopodobnie zupełnie 
nadającą .się do produkcji energii 
dla celów pokojowych.

Wielkie nadzieje, jakie stwarza 
■najnowszy postęp fizyki atomowej, 
zaciemnia dziś jeszcze w  świadomo^ 
ści narodów gorączkowy wyścig 
atomowych zbrojeń prowadzony 
przez rządzące koła USA. M arnując 
swe wysiłki w  zakresie energii ato­
mowej na stworzenie śmiercionośnej 
broni, amerykańscy imperialiści gro­
żą użyciem jej dla masowej zagła­
dy pokój^ miłującej ludności i zbu­
rzenia wielkich m iast — ośrodków 
przemysłu i kultury. Radziecki ¡na­
ród, jak  i szerokie masy ludzi pracy 
wszystkich krajów, żądają bezwarun­
kowego zakazu broni atomowej 
i wodorowej. Ludzie radzieccy uwa­
żają, że energia jąder atomowych 
w inna być wykorzystana tylko w  ce­
lach pokojowych.

Opanowanie energii atomowej to
nie tylko ogromny sukces technicz­
ny. Jesteśm y naocznymi świadkami 
największego trium fu rozumu ludz­
kiego w  całej historii nauki d tech­
niki. Coraz dalej w  głąb i wszerz 
rozciągają się granice naszych wia­
domości, a ¡początek opanowania 
mikroświata jest, być może, najbar­
dziej przekonywającym świadec­
tw em  bankructw a religijnego zaco­
fania, filozoficznego idealizmu. 
Praktyczne wykorzystanie naszych 
wiadomości o najdrobniejszych 
cząstkach materii, z niezwykłą jas­
krawością potwierdza nieograni­
czoną możliwość poznania m aterial­
nego świata.

Nie, świat najmniejszych cząstek 
to nie mistyczna, mglista kraina 
niedosięgalnych symbolów i matem a­
tycznych abstrakcji, zrodzonych 
■przez „myślącego ducha", jak  pró­
bują dowodzić niektórzy burżua&yj- 
ni fizycy i filozofowie. Wbrew wszel­
kiemu wsteęznictwu świat ten pod­
lega surowym prawom, a przede 
wszystkim jest realny, jak  realny 
jest każdy pyłek lub najdalsze ciało 
niebieskie, jak realny jest wiecz­
ny i nieskończony wszechświat.

Prof. A. ,1. KITAJGORODSKIJ

*) P rzy  spraw n ości reak tora ją d ro w e­
go — 20 proc., koszt 1 k ilow atogoćlzin y  
w yn osić  będzie  ok . 2,3 k op iejk i, podczas  
gd y  przy e lek tro w n i opartej na  w y k o ­
rzystan iu  w ęg la  ta sam a k iiow atogod zi-  
na k osztu je  3 k op iejk i.


